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Handel «graniczny - to dziedzina wywierająca niemały wpływ 
na rozwój gospodarki narodowej, od wzrostu wymiany towarowej 
■ zagranicą w dużej mierze uzależnione jest osiągniecie prawidło
wych proporcji rozwojowych.

O dotychczasowych wynikach tej gałęzi gospodarki narodowej 
i dalszych zamierzeniach resortu w zakresie polityki handlowej 
mówi w wywiadzie Minister Handlu Zagranicznego.

Mieczysław Lesz — PERSPEKTYWY ZAOPA
TRZENIA RYNKU — str. 1, 4

Na początku ' każdego roku wszyscy stawiamy sobie zazwyczaj 
pytanie; Jakie są perspektywy wzrostu spożycia, I poprawy zaopa
trzenia rynku? Odpowiedź na to pytanie można znaleźć w arty
kule Mieczysława Lesza, Ministra Handlu Wewnętrznego.

Mieczysław Kucharski — PIENIĄDZ, ZAPASY, 
OBRÓT TOWAROWY — str. 3

. W artykule ‘dyskusyjnym autor omawia korelację między zapa
sami towarowymi, obrotami' handlu detalicznego,.oraz emisją pie- 
niężną, operując materiałami, a ostatniego okresu, przestrzega on 
przed przywiązywaniem nadmiernej wagi do tzw. towarowego po
krycia. emisji. Dla oceny stopnia stabilizacji gospodarczej, nale
ży - zdaniem autora w brać pod uwagę zespól wskaźników eko
nomicznych.

i 
Marek Misiak — BODŹCE NAPIĘTEGO PLANO
WANIA? — str. 5

Mimo postępu w stosunku do lat ubiegłych, bodźce z zysku nie 
wyszły Jeszcze ze- stadium eksperymentalnego. Liczne są wady sto
sowania tego instrumentu. Autor ilustruje te zagadnienia szeregiem 
przykładów nieprawidłowego stosowania przepisów o tworzeniu 
dodatkowego funduszu zakładowego i dodatkowego funduszu pre
miowego pracowników umysłowych w 1960 r.
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Trwandel zagraniczny nie nadążał 
fi dotąd za tempem rozwoju całej 

gospodarki narodowej. Jak 
przedstawia się ten problem na tle 
minionego pięciolecia i w założeniach 
rozpoczynającego się obecnie planu 
pięcioletniego? Jak w związku z tym 
kształtuje się struktura towarowa 
naszych obrotów z zagranicą?

W ostatnich latach w naszym 
handlu zagranicznym zaszły powa
żne zmiany. Koncentrują się .one 
głównie na zwiększeniu dynamiki 
obrotów, w tym przede wszystkim 
eksportu, na poprawie struktury 
tych obrotów i na poważnym roz
szerzeniu asortymentu towarów 
wprowadzonych do eksportu.

Podczas gdy w latach 1950—55 
przeciętna rocznego przyrostu wo
luminu eksportu wynosiła 7,8%, to 
w latach 1957—60 wyniosła ona 
10%, przy czym charakterystyczne 
jest, że zwłaszcza ostatni rok wy
kazał wyższe tempo wzrostu. W 
roku 1959 przyrost ten kształtował 
się na poziomie 8.1%. a w roku 
ubiegłrm osiągtfąl ok- 1311¼ Wśt 
szczególnie 'znamienne, że w tym 
okresie nastąpił spadek cen świa
towych-na eksportowane prżeź nas 
towary. Gdyby więc liczyć w ce
nach porównywalnych, to dynami
ka wzrostu eksportu byłaby jesz
cze wyższa. Plan na rok bieżący 
zakłada wzrost naszego wywozu o 
10,2%. który to wskaźnik najpraw
dopodobniej zostanie przekroczony.

Wysokie tempo wzrostu naszego 
wvwozu zasługuje tym bardziej na 
uwagę, że jest ono obecnie wyższe 
nie tylko od tempa wzrostu docho
du narodowego, ale i od dynamiki 
wzrostu produkcji przemysłowej. 
Takie relacje wskaźników dynamiki 
eksportu i produkcji przemysłowej 
nie były dotąd notowane w histo
rii naszego handlu zagranicznego. 
Tendencja kształtowała się uprzed
nio raczej odwrotnie.

Jednakże — mimo szybkiego w 
ostatnich latach wzrostu obrotów 
handlowych z zagranicą — daleko 
nam jeszcze do poziomu handlu za
granicznego w innych rozwiniętych 
gospodarczo krajach. Tak na przy
kład, podczas gdy obroty handlu 
zagranicznego przypadające na je
dnego mieszkańca w 1959 roku sta
nowiły u nas równowartość 348 zł 
dew., to wynosiły one w owym cza
sie na Węgrzech 624, a w Czecho
słowacji i NRD — ponad 900 zł de
wizowych. Porównanie to wskazu
je na potrzebę dalszego poważnego 
wysiłku w kierunku uzyskania wyż
szych obrotów w wymianie towa
rowej z zagranicą. Dotychczasowy 
wysiłek — chociaż nie daje jeszcze 
powodów do pełnego zadowolenia — 
przyniósł już dobie rezultaty, zwła
szcza w zakresie struktury towaro
wej eksportu.

Niekorzystne dla nas zjawisko 
spadku cen surowców, w tym prze
de wszystkim węgla, który do nie
dawna stanowił główną naszą po
zycję eksportową, spowodowało ko
nieczność dokonania zmian w tej 
strukturze. Tak więc udział ma
szyn i urządzeń w eksporcie wzrósł 
z 13% w roku 1955 do 28% w roku 
ubiegłym, udział przemysłowych 
artykulćw konsumpcyjnych z 7% do 
9—10%, a artykułów rolno-spożyw
czych z 15% do mniej więcej 20%. 
Przesunięcia w strukturze towaro
wej eksportu — z paliw, surowców 
i materiałów do towarów o wyż
szym stopniu przeróbki — pójdą 
jeszcze dalej w okresie bieżącego 
planu 5-letniego. Przykładowo mo
żna wskazać, że według założeń pla
nowych udział maszyn i urządzeń 
w całym naszym eksporcie ma w 
roku 1965 wynieść ok. 38%.

Równie korzystne zmiany można 
zanotować w kształtowaniu się 
struktury towarowej wewnątrz ek
sportu maszynowego; Podczas gdy 
pp. w 1955 roku główną pozycją 
tego eksportu był tabor pływający 
1 tabor kolejowy, który stanowił 
69% całego eksportu maszyn, to w 
roku ubiegłym obie te grupy, przy 
absolutnym wzroście przedstawiały 
udział tylko 40%. Natomiast po
ważnie wzrósł eksport kompletnych 
obiektów przemysłowych, który już 
dzisiaj sięga 13% całego ekspor
tu maszynowego. Wysoki wzrost 
charakteryzuje również eksport 
urządzeń dla przemysłu chemiczne

go, spożywczego, drzewnego, przy
rządów i urządzeń laboratoryjnych, 
sprzętu lekarskiego, samochodów, 
motocykli, ciągników, maszyn i na
rzędzi rolniczych, silników energe
tycznych, urządzeń elektrotechnicz
nych, obrabiarek itp.

Podobny, a może nawet jeszcze 
większy wzrost nastąpił w dziedzi
nie artykułów trwalej konsumpcji, 
gdzie ,z tradycyjnych tkanin prze
szliśmy ostatnio na eksport kon
fekcji, dóbr trwałego użytku oraz 
szerokiej gamy artykułów produko
wanych przez przemysł terenowy 1 
spółdzielczy. Nie mówiąc już o roz
szerzeniu asortymentu w eksporcie 
artykułów rolnp - spożywczych, pro
duktów chemicznych 1 wyrobów 
przemysłu drzewnego.

Jeśli już mowa o strukturze to
warowej obrotów z zagranicą, to na
leży — obok osiągnięć — wskazać 
również na niekorzystne zjawiska. 
Można do nich przede wszystkim 
zaliczyć utrzymywanie się przez 
szereg lat wyższego . przeciętnego 

niż «ortu. 
Przełom nastąpił dopiero w roku 
ubiegłym, kiedy tempo wzrostu ek- 
snprtu było wvisze od tempa wzror 
sni importu. Mimo, to jednak w cy
frach absolutnvch import był wyż
szy od eksportu.

Innym ujemnym zjawiskiem są — 
przy poważnej poprawie struktury 
towarowej całości naszych obrotów 
z zagranicą, zwłaszcza struktury 
obrotów z krajami socjalistycznymi 
— bardzo powolne zmiany w struk
turze naszych obrotów z krajami 
kapitalistycznymi. Ciągle jeszcze 
udział maszyn w eksporcie do tych 
krajów wynosi niewiele ponad 9%, 
a udział przemysłowych artykułów 
konsumpcyjnych utrzymuje się na 
poziomie ok. 9,5%.

W zakresie obrotów z gospodar
czo rozwiniętymi krajami kapitali
stycznymi udział maszyn i urządzeń 
oraz przemysłowych artykułów kon
sumpcyjnych razem wziętych wy
nosi zaledwie 6.5% całego naszego 
eksportuMo tych krajów. Cały zaś 
ciężar wywozu spoczywa na pali
wach, surowcach, materiałach do 
produkcji oraz artykułach rolno- 
spożywczych.

Natomiast w obrotach eksporto
wych do krajów opóżnionycn w roz
woju gospodarczym udział maszyn 
i przemysłowych artykułów kon
sumpcyjnych stanowi prawie 60% 
o lego eksportu.

Jaki zakłada się obecnie kieru
nek rozwoju eksportu? Jak przed
stawia się sprawa opłacalności ek
sportu, dźwigni zwiększenia pro
dukcji eksportowej, samej techniki 
sprzedaży?

Dotychczasowe zmiany w struk
turze towarowej eksportu świad
czą o tendencji do rozszerzenia wa
chlarza eksportowanych towarów. W 
obrotach handlowych z zagranicą, 
zwłaszcza z rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi, nie można stoso
wać polityki sprzedaży jednego lub 
nawet kilku artykułów. Zbyt dobrze 
bowiem pamiętamy, ile nas koszto
wała tzw. monokultura eksportu. 
Jakiekolwiek załamanie się koniunk
tury światowej na dany artykuł 
przekreśla lub co najmniej poważ
nie zmniejsza nasze szanse znale
zienia pokrycia na konieczny import 
surowców 1 sprzętu inwestycyjnego 
z tych krajów.

Dlatego też mamy zamiar zwie
lokrotnienia wysiłków dla wejścia 
na rynki światowe z szeroką gamą 
asortymentową naszych wyrobów. I 
te nie tylko wyrobów, które były 
już lokowane na rynkach zagra
nicznych, jak maszyny, tkaniny i In
ne, ale 1 dla wyrobów całkiem no
wych, takich, jak odzież, obuwie, 
dobra ti-wałego użytku, wyroby dro
bnej wytwórczości. Zwłaszcza te 
ostatnie — chociaż dotychczas nie 
były one przedmiotem szerokiego 
eksportu, mają duże możliwości zna
lezienia korzystnego zbytu za gra
nicą. Świadczą o tym pomyślne 
próby, sprzedaży wyrobów spółdziel
czości pracy w Stanach Zjednoczo
nych lub przykład poważnego roz
szerzenia sprzedaży owoców i wa
rzyw oraz różnego rodzaju przetwo
rów mięsnych na rynkach zachod
nich. Dowodzi tego również stosun
kowo szybki powrót na rynki za
graniczne z naszymi tkaninami, g 

którego to eksportu wycofaliśmy się 
w latach 1957 — 58. Wskazuje na 
to poza tym dobrze rozwijający się 
eksport rowerów, odbiorników radio
wych i innych dóbr trwałej kon
sumpcji, tj. towarów, z którymi na 
rynki światowe wychodzimy po raz 
pierwszy.

Istnieją jednak jeszcze niemałe 
możliwości dalszego rozszerzenia 
asortymentu eksportowanych towa
rów, przede wszystkim w obrębie 
drobnej wytwórczości. Postulat więc 
podniesienia eksportu produkcji 
przemysłu terenowego cztero do pię
ciokrotnie, a eksportu spółdzielczo
ści pracy trzy do czterokrotnie w 
ciągu pięciolatki wydaje się cał
kiem realny. \

Zadanie zwiększenia asortymentu 
1 ilości eksportowanych towarów 
nie jest — mimo dużych możliwoś
ci — przedsięwzięciem łatwym. Po
trzebne jest do tego zgodne współ
działanie wszystkich podmiotów bio- 
rących w tym przedsięwzięciu 
udział. Przede wszystkim zaś idzie 
tutaj o dobrą współpracę między 
przemysłem I handlem zagrani-, 
nym.

Przemyśl- musi w dalszym ciągu 
poprawiać' jakość * s\vych wyrobów 
eksportowych, aby zlikwidować ist
niejące obecnie w niektórych gałę
ziach zjawisko odrzucania przez 
kontrolę Polcargo i Centralnego In
spektoratu Standaryzacji znacznej 
ilośd przeznaczonych na eksport 
towarów. Ważne jest również skró
cenie obecnych terminów dostaw 
sprzedanych za granicę wyrobów 
oraz bezwarunkowe dotrzymywanie 
ustalonych z odbiorcami terminów. 
Skrócenie terminów dostaw ułatwia 
bowiem akwizycję zagraniczną oraz 
umożliwia uzyskanie wyższych cen.

Warunki dla usprawnienia pracy 
przemysłu na tym odcinku istnieją 
lub będą wkrótce stworzone. Pro
dukcja eksportowa zostanie w planie 
odrębnie wyszczególniona. Niedługo 
wejdą w życie przepisy ustalające 
zasadę pierwszeństwa w zaopatrze
niu surowcowym' dla potrzeb pro
dukcji eksportowej. Ustalone zostały 
odpowiednio wyższe ceny zbytu tej 
produkcji, co stwarza większe dla 
niej zainteresowanie przedsię
biorstw. Zwiększeniu dyscypliny ek
sportowej służy zasada stosowania 
kar umownych za niedotrzymywanie 
terminów dostaw. Dla zwiększenia 
zainteresowania załóg produkcją ek
sportową działają bodźce material
ne w postaci funduszu zakładowego, 
funduszu premiowego dla pracow
ników umysłowych, który może być
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D
la ekonomisty wydajność to 
przede wszystkim pewna 
proporcja między wydatka
mi i dochodem. Tak pojętą 
wydajność można mierzyć 
ilością 1 Jakością wyprodu

kowanych towarów w określonej jed
nostce czasu.

Dla socjologa wydajność Jest 
czymś więcgj: Jest zależnością mię
dzy tzw. „ludzkimi kosztami" 1 ludz
ką satysfakcią, to znaczy zależnością 
między nakładem sił, energii, umie
jętności, inwencji i zadowoleniem z 
pracy. Dlatęgo też z socjologicznego 
punktu widzenia ważne jest nie tyl
ko to, ile towarów wyprodukuje ro
botnik w pewnej jednostce czasu, 
lecz również i to, czy praca na da
nym stanowisku, w danym zakładzie 
pracy daje mu zadowolenie. Im wyż
szy jest bowiem stopień zadowolenia 
z pracy, tym większe istnieją możli

N
a początku każdego roku wszyscy stawiamy 
sobie zazwyczaj jedno pytanie: co nam 
przyniesie nowy rok, jakie są perspektywy 
wzrostu spożycia 1 dalszej poprawy za
opatrzenia rynku? Obecnie zaś odpowiedź 
na to pytanie jest o tyle ważna, że założenia 

planu sprzedaży towarów dla ludności w 1961 roku w 
doś<'1 istotny sposób różnią się od wykonania planu 
sprzedaży rynkowej w 1960 roku.

W 1960 roku miał miejsce wzrost sprzedaży o 1,7% 
w porównaniu z 1959 r. Był to jednak wzrost liczony 
w cenach bieżących. W cenach porównywalnych wy- > 
nosi on tylko 0,3% w porównaniu z 1959 r. Inaczej 
j?dnak być me mogło. Słabe wyniki rolnictwa w 
1959 r. oraz nadmierny wzrost płac, zwłaszcza w II 
i III kwartale 1959 roku, wymagały zahamowania na

Perspektywy 
zaopatrzenia 

rynku
MIECZYSŁAW LESZ

pewien czas dynamiki wzrostu spożycia, a co za tym 
•idzie i sprzedaży rynkowej.

Dziś, sytuacja jest odmienna. Dobre wyniki rolni
ctwa w 1960 r., wzrost hodowli, wysokie plony bu
raka cukrowego i nie notowany u nas dotychczas 
U-procentowy wzrost wydajności pracy w przemyśle 
pozwalają zarówno na realizację takich ważnych za
dań gospodarczych, jak wzrost inwestycji i zrówno
ważenie bilansu handlu zagranicznego, jak również 
na określony wzrost funduszu plac i dochodów lud
ności w ogóle.

Pozwoliło to na przyjęcie do planu na 1961 rok wyż
szego wskaźnika wzrostu sprzedaży towarów na po
trzeby ludności. W przeciwieństwie więc do 1960 r., 
kiedy praktycznie sprzedaż towarów na zaopatrzenie 
ludności prawe nie wzrosła, sprzedaż towarów ryn
kowych w 1961 r, ma być wyższa niż w 1960 
o 4,3%.

Ponadto, plan na 1961 r, 'przewiduje, że wzrost do
staw towarów przemysłowych będzie wyższy niż 
wzrost dostaw żywności. Będzie miał więc miejsce 
nieznaczny przynajmniej spadek udziału artykułów

żywnościowych (z 43,5% w 1960 r, do 43,2% w 
1P61 r.) w całej masie towarów dostarczanych na 
rynek, licząc w cenach 1960 r. Jest to jak wiadomo 
prawidłowy proces, towarzyszący wzrostowi dochodów 
ludności,

ARTYKUŁY ŻYWNOŚCIOWE
W 1960 r. miały miejsce dość wydatne zmiany w 

strukturze sprziedaży artykułów żywnościowych, które 
nastąpiły w rezultacie podniesienia ceny mięsa w paź
dzierniku 1959 r. Spadło spożycie mięsa, wzrosło na
tomiast spożycie innych artykułów żywnościowych* 
głównie przetworów zbożowych i pieczywa. Przewi
duje się jednak, że już w 1961 r., będzie miało miejsce 
odwrotne zjawisko. Pierwsze jego objawy obserwuje
my już obecnie, wraz ze wzrostem dostaw mięsa na 
rynek. W 1961 r. będzie miał natomiast miejsce 
istotny, bo 8,2-procentowy wzrost spożycia mięsa; tak, 
że osiągnie ono w przeliczeniu na masę mięsną 701 
tys. ton, wobec 693 tys. ton w 1959 r., kiedy kształ
towało się pno na najwyższym dotychczas poziomie;

Będzie to możliwe dzięki znacznemu wzrostowi po
głowia trzody i bydła .oraz wysokiemu w ostatnich 
miesiącach, poziomowi skupu zwierząt rzeźnych/

Na pierwszy rzut o^a niezrozumiały może się wyda
wać fakt, że wzrost spożycia mięsa jest niższy niż 
stwierdzony wzrost pogłowią, Ma to, jednak swoje 
uzasadnienie. Nie birak jest bowiem objawów, wska
kujących ńa potrzebę zachowania pewnej ostrożności 
w planowaniu spożycia mięsa.

Pamiętać tu zwłaszcza należy t że ma miejsce wzrost 
udziału m heter w skupie trzody z normalnych 7,5 
do 9,9% we wrześniu i 10,9% w październiku 1960 n 
W październiku 1960 r. chłopi dostarczyli do punktów 

skupu o połowę więcej macior niż w październiku 
1959 r. Zastanawia tu także spadek ceny prosiąt 
r. 354—340 zł w okresie marzec—lipiec 1960 r. do 305 zł 
w sierpniu, 261 zł we wrześniu i 239 zł w październi- _ 
ku 1960 r. Niezbędne jest przeto nagromadzenie od
powiednich zapasów mięsa na II półrocze 1961 r. Fakt 
zaś, że myślimy o tym Już obecnie pozwala na za
pewnienie, że w 1961 r. zaopatrzenie rynku mięsnego 
będzie o wiele bardziej równomierne niż w 1960 r.

Wraz z poważnym wzrostem spożycia mięsa w 1961 r. 
będzie miało niewątpliwie miejsce zahamowanie dy
namiki Spożycia innych artykułów żywnościowych.

Jeżeli w 1960 r. sprzedaż pieczywa wzrosła w po
równaniu z poprzednim rokiem o 6,9"% to wzrost ten 
w 1961 r. wyniesie prawdopodobnie nie więcej niż 

2,5%. Mąki i kasz sprzedamy w 1961 r. prawdopo
dobnie nie więcej niż w 1960 r., podczas gdy wzrost 
sprzedaży mąki w 1960 r. w porównaniu z 1959 r. 
wyniósł 13% a kaszy 29%. Wzrost spożycia będzie 
więc dotyczył przede wszystkim szczególnie warto-, 
ściowych odżywczo artykułów białkowych.

Źródłem pewnych trudności na rynku chleba może 
być obserwowany wzrost średnich, wolnorynkowych 
cen zboża, pomimo lepszych niż w ubiegłym roku 
gospodarczym plonów. Ma on prawdopodobnie miej
sce na tle znacznego wzfostu hodowli. Być może, że 
konieczne okaże się pewne ograniczenie podaży najtań
szego chleba żytniego na wsi; tak. aby nie dopuścić do 
spasania chleba, które może mieć miejsce w przy
padku utrzymania się obecnych relacji ean wolno
rynkowych zbóż.
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wości zwiększenia wydajności, tym 
większe może być przywiązanie pra
cownika do zakładu.

W naszych badaniach*) postano
wiliśmy prześledzić uwarunkowania 
społeczne wydajności pracy poprzez: 
1) rekonstrukcję zmian w sferze pro
dukcji (jakie miały miejsce w bada
nym zakładzie w ciągu ostatnich kil
kunastu lat) oraz skutków społecz
nych tych zmian; 2) uchwycenie za
leżności między organizacją technicz
ną | organizacją społeczną — zróż
nicowanie załogi pod względem po
chodzenia, wykształcenia, wieku, 
płci, stażu pracy, przebytych do
świadczeń życiowych, sytuacji ro
dzinnej itd.; 3) wreszcie poprzez 
uchwycenie typów postaw wobec 
pracy i zakładu u różnych kategorii 
pracowników.

Wybraliśmy mały zakład pracy 
tak, aby. możUwe było t-s w stosun

kowo niedługim czasie — wszech
stronne zbadanie Interesujących nas 
problemów.

Badane przedsiębiorstwo liczy 542 
pracowników, w tym 345 robotni
ków, 100 pracowników technicznych 
oraz 53 pracowników administracyj
nych. Zakład zajmuje się obecnie 
m. in. projektowaniem i produkcją 
maszyn odlewniczych. Miały miejsce 
w nim poważne zmiany pod wzglę
dem profilu 1 technologii produkcji, 
zmieniała się również załoga. Podob
ne przeobrażenia, oczywiście w róż
nym zakresie i nasileniu zachodzą w 
wielu innych przedsiębiorstwach, są
dzimy więc, że wyniki naszych ba
dań mogą mieć ogólniejsze znacze
nie.

Badania te nie zostały jeszcze za
kończone. Niemniej jednak nagromą* 

dzony materiał Jest obszerny. Z bra
ku miejsca, podzielę się tylko nie< 
którymi wynikami,

SKUTKI
ZMIANY PROFILU PRODUKCJI
Od okresu przedwojennego do 1952 

r. badany zakład specjalizował się w 
produkcji typowych urządzeń sygna
lizacyjnych. Praca ta wymagała du
żych umiejętności wykonawczych. W 
tej dziedzinie zakład miał duże do
świadczenie, dysponował też doboro
wą kadrą fachowców.

W 1952 r. polecono przedsiębiorst
wu przystąpić do budowy nie wytwa
rzanych dotąd w Polsce urządzeń — 
maszyn odlewniczych w oparciu o 
dokumentację wykonywaną przez 
biuro projektów należące do jedne-
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Sylwet ki ekonomistów

Michał Tugan-Baranowski
Koniec XIX wieku w Reaj! to 

epoka w niezwykłym stopniu brze
mienna w sprzeczności. W kraju, 
w którym w szybkim tempie roz
wijają się stosunki kapitalistyczne, 
które w przemyśle prowadzą do 
powstania wysoko skoncentrowa
nych i zmonopolizowanych przedsię
biorstw kapitalistycznych toczy się 
jednocześnie walka z silnymi po- 
pozostalościaml feudalizmu.

Ten skomplikowany splot sprzecz
ności społecznych znajduje odbicie 
i w ideologii ekonomiczno-społecz
nej epoki. Istnieją tutaj szereg 
frontów, wzajemnie się krzyżu
jących i prowadzących ze sobą za
żartą walkę. Z oBskurancką ide
ologią feudalizmu polemizuje me 
tylko ideologia liberalno-burżuazyj- 
na. ale i powstająca literatura 10- 
syjskiej socjaldemokracji. Koncep
cje narodników, wyrażające aspi
racje rosyjskiego drobnomieszczań
stwa i części chłopstwa prowadzą 
polemikę na oba fronty. W tym 
skomplikowanym układzie powsta- 
ją warunki dla twórczego rozwoju 
marksizmu. Ale i ekonomiczna te
oria burżuazji może tu odnotować 
pewne interesujące osiągnięcia. Do 
najwybitniejszych z nich należy 
mewatpbwie dz'alalność naukowa 
Michała Tugan-Baranowskiego.

Urcdz.il się on w r. 1865 na Ukrai
nie. Studia, początkowo fizyczno- 
mat?matyczne._ a następnie prawne 
cdbvl w Charkowie. Głównym 
przedmiotem jego zainteresowań 
szybko jednak stała się ekononra 
i jej pozostał wierny do końca ży
cia, inimo że ze względu na swo
je liberalno-d?mokratyczne poglądy 
aż do r. 1917 nie mógł uzyskać sta
łej katedry w żadnym rosyjskim 
uniwerki tec/*.  Musial się zadowo- 
1 ć jedynie stopniem privat-dozenta 
w Uniwersytecie Petersburskim. 
W r. 1917 Tugan wyjeżdża do Ki
jowa. gdne obejmuje katedrę w 
uąiwersytec.e i bterze dość aktyw
ne udział w życiu politycznym. W 
latach 1917—1918 jest nawet mini
strem finansów w Centralnej Ra
dzie Ukraińskiej. Po upadku rady 
i zwycięstwie władzy radzieckiej 
wycofuje s'ę z życia politycznego. 
Ostatnie m esiące żyda poświęca 
organizacji Ukraińsk’'ei Akademii 
Nauk. Umiera w r. 1919.

•) Uwagi na marginesie badań sotjoio-
głośnych prowadzonych w jednym z za« 
kładów przemysłowych w Krakowie.

Tugan-Baranowski znany jest pol
skiemu czytelnikowi przede wszyst- 
k m jako przedstawiciel tzw. „le- 
g.dnego marksizmu". Był to dość 
interesujący kierunek rozumowania 
ekononucznego. „Legalni marksiści" 
nie byli nigdy zwolennikami rewo
lucji socjalistycznej, a przynajmniej 
uważali, że okres przejścia do socja
lizmu jest okresem bardzo odleg
łym. Pozytywny ich program był 
bliski programowi liberalno-burżua- 
zyjnemu, co wyraźnie potwierdzili 
najwybitniejsi przedstawiciele tego 
kierunku Tugan i Slruwe, wiążą 
się po r. 1905 z partią konstytucyj
nych demokratów (kadetów). Ta de- 
c\zja Tugana spotkała się zresztą z 
niezwykle ostrą krytyką Lenina, 
który dopatrywał się u Tugana dąż
ności do osiągnięcia korzyści mate
rialnych (Dzieła t. XVI).

W teorii ekonomicznej Tugan 
czerpie tednak przede wszystkim 
od Marksa i w istocie jest pierw- 
sym ekonomistą burżuazyjnym, 
który wprowadza teorię Marksa 
dr teont burżuazyjnej (robi to kil- 
kadzte.s'at lat przed Schumpete- 
rem). Jego podstawowa praca eko- 
nom czna - Kryzysy przemysłowe 
(1894) - stanowi pierwszą próbę 
wc.ągnięcia wniosków z mark- 
sowskiej teorii reprodukcji j zapo- 
czątkowuie długi okres oyskusji nad 
przyczynami kryzysów ekonomicz
nych i perspektywami rozwoju ka- 
p talizmu, dyskusji toczonych po- 
czątkowo w literaturze socjalistycz
nej, a następnie i w literaturze bur- 
żuaze jnej.

Tugan z analizy marksowskich 
schematów reprpduKcji wyprowadza 
ti zę. że produkcja sama sobie 
tworzy rynki zbytu i że przyczyną 
kryzysów ekonomicznych nie jest 
nęd/a mas i związane z nią trud
ności realizacji, lecz nieuchronnie 
pojawiające się w warunkach anar
chii kapitalistycznej dysproporcje w 
produkcji - djawnlająefe się w ży- 
wiołowjm podziale «-kumulacji po
między poszczególne działy produk
cji. Tugan wnioski swe formułuje 
całkowicie jednoznacznie — „kiedy 
proces społecznej produkcji będzie 
zorganizowany planowo, kiedy kie
rownicy produkcji będą posiadali 
pełną wiedzę o popycie oraz możli
wość całkowitego przesuwania pra
cy i kapitału z Jednej gałęzi oo 
drugiej - wtedy jakby nie była 
nikła społeczna konsumpcja, popyt 
eiektywny nie ograniczałby roz
miarów podaży"'). Historyczna ana
liza przebiegu kryzysów w Anglii 
prowadzi Tugana do wniosku, że 
bezpośrednią przyczyną kryzysów 
ekonom cznych są ruchy kapitału 
pożyczkowego — wywołują on® zmia
ny w istniejących proporcjach, 
głownie pomiędzy działam I i II, 
co staje się przyczyną wahań Ko
niunkturalnych.

9 ZYOIĘ
& gospodaiicee

(1865 - 1919)

W teorii Tugana kryją się pewne 
wnioski, które zaważyły na dal
szym do niej stosunku. Sam Tu
gan w Studiach o teorii kryzysów 
w zasadzie stoi jeszcze na stano
wisku nieuchronności kryzysów, wy
wołanych anarchią produkcji kapi
talistycznej. Z teorii tej można jed
nak wyciągnąć wnioski, wyprowadz'1 
je zresztą później i sam autor, że 
w miarę narastania w kapitalizmie 
elementu organizacji i planowania, 
związanego z rozwojem monopoli, 
powstają przesłanki dla ogranicze
nia i wyeliminowania wahań cy
klicznych. W tym kierunku posz
ła poważna część pisarzy socjalde
mokratycznych, m.in. Hilferding, na 
którego koncepcje Tugana wywar
ły bardzo silny wpływ. Z drugiej 
strony te tezy Tugana zostały pod
dane ostrej i trafnej krytyce, przez 
Różę Luxemburg. Kautsky‘ego. Bu- 
charina i innych marksistowskich 
ekonomistów. Pokazali oni, że tu- 
ganowska interpretacja schematów 
reprodukcji wvpacza logiczny tok 
rozumowania Marksa, a wyprowa
dzanie kryzysów jedynie z dyspro
porcji gospodarki kapitalistycznej, 
ujmuje teorię Marksa bardzo jedno
stronnie. Dyskusja zainicjowana 
przez Tugana wywarła jednak nie
wątpliwy wpływ na rozwój teorii 
ekonomicznej marksizmu.

Tuganowi przy formułowaniu tych 
tez chodziło jednak raczej o cele 
bliższe. Praca ta powstała w kontek
ście polemiki z narodnikami co do 
perspektywy rozwoju kapitalizmu w 
Rosji. Pragnął on wykazać, że brak 
rynków zagranicznych i paupery
zacja drobnych wytwórców w kapi
talizmie nie jest przeszkodą dla roz
woju tej formacji. Problem ten pod
jął Tugan w swojej następnej pracy, 
obszernej monografii historycznej: 
Runskaja Fabrilta (1898) w której w 
oparciu o materiały statystyczne 
przedstawia proces rozwoju prze
mysłu kapitalistycznego w Rosji, 
wykazując narodnikom. że proces 
ten już zachodzi, że jest nieodwra
calny, że sam sobie stwarza prze
słanki dalszego rozwoju. Liczne 
materiały faktyczne z tej pracy 
wykorzystał Lenin w swym wiel
kim dziele. Rozwój kapitalizmu w 
Rosji. Polemika Tugana ź narodni
kami, m.in. i bezpośrednie dyskusje 
z Michajłowsh im i Karajewem w 
Wolnym Towarzystwie Ekonomicz
nym, szły w zasadzie w tym sa
mym kierunku co krytyka narod- 
nictwa w pracach Plechanowa i 
Lenina.

Tę działalność Tugana należy 
raczej ocenić pozytywnie. Nie moż
na także nie dostrzec jego istotnej 
roli w propagandzie marksizmu 
wśród szerokich kół rosyjskiej in
teligencji. którą zaznajamiał z me
todą i teorią naukowego socjaliz
mu. Tugan nie rozumiał jednak i 
nie aprobował rewolucyjnej istoty 
teorii Marksa. Teoria ta umożli
wiała mu wykazywanie wyższości 
kapitalizmu nad istniejącymi Usz- 
sze w Rosji półfeudalnyml stosun
kami i tę jej stronę eksponował 
na plan pierwszy. Marks zresztą, 
o czym wiemy, był zawsze przenik
nięty podziwem dla dynamicznej 
istoty młodego kapitalizmu, umożli
wiającej zasadniczy rozwój sił wy
twórczych. W późniejszym okresie 
podobne elementy z teorii Marksa 
będzie czerpał Schumpeter. W ogó
le wydaje się. że pomiędzy tymi obu 
ekonomistami, Tuganem i Schumpe- 
terem istnieje sporo wspólnego, na 
co nie zwrócono jednak do tej po
ry uwagi.

W miarę narastania w Rosji sy
tuacji rewolucyjnej Tugan coraz 
wyraźniej zaczyna s'ę oddalać od 
teorii Mrrjcsa. W wydanych w >906 
roku Teoretycznych podstawach 
marksizmu, podeimuje otwartą po
lemikę z szeregiem podstawowych 
zasad ekonomicznej teorii Marksa. 
Krytykuje więc teorię ceny produk
cji, a w związku z tym i szereg ele
mentów marksowsklej teorii war
tości. Dość Interesująca jest polemi
ka z marksowskim uzasadnieniem 
spadkowej tendencji pr/ec'ętnej 
stopy zysku. Usiłuje on wykazać, 
że wpływ wzrostu składu organicz
nego kapitału może być zrównowa
żony poprzez wzrost stopy wartości 
dodatkowej. Tugan rozwijając tę 
myśl popada jednak w pewien sche
matyzm. który prowadzi go, poprzez 
analizę warunków postępu technicz
nego w kapitalizmie do tezy, źe w 
istocie działa tu prawo rosnącej sto
py zysku. Tezę tę w zalążkowej 
postaci znajdowaliśmy już. zresztą 
i w drugim wydsmu Studiów nad 
teorią i historią kryzysów handlo
wych.’) Posłużyła mu tu do wyka
zania. że nie istniejące prawo spad
kowej tendencji stopy zysku prze
kątnego nte może bvć przvc’yną 
trudności realizacji w gospodarce 
kapitalistycznej.

Odrzucając w ten sposób podsta
wowe elementy marksowsklej te
orii rozwoju gospodarczego Tugan, 
Jak I niektórzy późniejsi rewizjoniś
ci (chociaż sam Tugan nie deklaro
wał się jako marksista) dochodzą 
do odrzucenia ekonomicznego uza
sadnienia konieczności przekształ
ceń socjalistycznych, uważając, że 
ewolucja ku socjalizmowi o ile na
stąpi, będzie przede wszystkim efek

tem przemian psychologfczno-etycż- 
nych, powstania nowych postaw 
intelektualnych, które dopiero umoż
liwią realizację nowego ustroju. Tu
gan w istocie wraca tu na pozycje 
socjalizmu utopijnego, którego był 
zresztą wybitnym znawcą.

Tezy te rozwija Tugan i w swo
jej następnej pracy — Zasady eko
nomii politycznej (1909) oraz w Spo
łecznej teorii podziału (1913). Coraz 
wyraźniejsze są w nich wpływy 
koncepcji szkoły psychologicznej, co
raz wyraźniejsze tendencje do stwo
rzenia jakby syntezy teorii ekono
micznej Marksa i subiektywnych 
koncepcji (Tugan jak i inni rosyj
scy legalni marksiści, a i wielu so- 
cjal-demokratów, pozostaje w tym 
okrasie pod silnym wpływem teorii 
neokantyzmu i empiriokrytycyzmu). 
W Społecznej teorii podziału znaj- 
dziemy zresztą parę tez do dzisiej
szego dnia dyskutowanych w teorii 
ekonomii. Tugan odrzuca więc tu 
tezę, że istnieje kategoria wartości 
siły roboczej. Uważa on, że o ile 
możemy nawet mówić o towarowym 
charakterze siły roboczej, to jedy
nie z bardzo dużymi zastrzeżeniami. 
Wysokość płacy roboczej w warun
kach kapitalizmu staje się w jego 
teoru funkcją produkcyjności pra
cy i układu sił klasowych, który 
przesądza, Jaki udział w produkcie 
wytworzonym przez pracę, przypada 
jej samej. Przy stałym wzroście 
produkcyjności pracy możliwy jest, 
zdaniem Tugana, stały wzrost i zy
sku i płacy roboczej. Ta praca 
Tugana szybko przełożona na język 
nienrecki, wywarła silny wpływ na 
mzwój teorii ekonomicznej niemiec
kiej socjal-demokracji.

W ostatnich latach przedwojen
nych Tugan oddaje się aktywn-j 
organizacyjnej działalności w ruchu 
spółdzielczym. Poświęca mu zresztą 
i szereg publikacji teoretycznych. 
Najwybitniejszą z nich jest wyda
na w r. 1916 praca — Społeczne 
podstawy kooperacji (polskie tłu
maczenie dokonane przez znane
go działacza KPP — Jana Hem- 
pla ukazało się w r. 1933 z przed
mową Mariana Rapackiego). W 
tvch ostatnich latach, jak się wy
daje, Tugan zaczyna nieco głęblłj 
rozumieć kierunki rozwoju syste
mu kapitalistycznego. Spółdzielczość 
traktuje on jako ruch klasowy, skie
rowany przeciwko kapitalizmowi, 
zmierzający do samoobrony klas pra
cujących przed wyzyskiem. Tugan 
niewątpliwie przecenia znaczenie 
gospodarcze spółdzielczości w wa
runkach kapitalizmu, podnosi jed
nak, że spółdzielczość nie jest w 
stanie doprowadzić do przekształ
cenia istniejącego ustroju spo>ecz- 
nego, że nie może ona objąć wiel
kiego przemysłu i transportu i że 
wobec tego nie może ona zastąpić 
politycznej walki proletariatu. Te 
wnioski kłócą s’ę jednak z prak
tycznymi uwagami o zasadach spół
dzielczości w Rosji, w których Tu
gan powraca znowu na grunt libe
ralno - demokratyczny.

Szereg interesujących uwag znaj
dujemy także i w ostatniej pracy 
Tugana — Socjalizm jako pożytecz
na teoria, napisanej w końcu 1917 r. 
Omawia w niej rozwój teorii socja
listycznej oraz teoretyczne zasady 
ustroju socjalistycznego. Interesują
ce są uwagi o konieczności wystę
powania w socjalizmie takich kate
gorii, jak wartość, cena i pieniądz, 
wyprowadzone ze swobody wyboru 
konsumenta, którą Tugan uważa za 
konieczną na niższym szczeblu roz
woju społeczeństwa komunistyczne
go. Szereg trafnych uwag można 
także znaleźć w paragrafie o socja
lizmie jako systemie gospodarczym 
o wysokiej wydajności pracy. Tugan 
stwierdza, że socjalizm tylko wtedy 
zwycięży w pozostałych krajach ka
pitalistycznych (poza Rosją), kiedy 
wykaże się wyższą wydajnością pra
cy. W związku z tym Tugan wska
zuję na konieczność adaptacji w 
warunkach socjalizmu technicznych 
I organizacyjnych osiągnięć kapita
lizmu (np. systemu Taylora).

Tugan jest niawqtpllw'e wybitnym 
przeds|awic'e'em rosyjskiej myśli 
ekonomicznej, chnciąż w jego twór
czości przeplatają się elementy róż
nej wartości, a ogólna wymowa jego 
prąc nie ząwsze służyła dziełu po
stępu społecznego. Uwagi powyż
sze oczywiście nie mogą dać nawet 
pojęcia o głębokiej erudycji Tuga
na, o obfitości cennych materiałów 
faktycznych występulących w iego 
pracach. Tym hardziej należy wiee 
żałować, że poglądy jego nie do
ciekały się pogłębionej o opracowa
nia. Opracowanie takie miałoby 
istotne znaczenie także dla pozna
nia źródeł wielu i współcześnie gło
szonych koncepcji rewizjonistycz
nych3).

JANUSZ GÓRSKI

') studlen zur Theorie und Getrhlch- 
te der Handelskriesen in Bngland. Ber
lin 1001, sir. .1.1 (niemieckie tłumaczenie 
dokonane zostało z II wydania rosyj
skiego)

') Cyt niemieckie wydanie, str. 209 1 
następna,

'1 Jedyna obszerniejsza monografia o 
Tuganie napisana została przez znanego 
i adzieoitieuo ekommrsle Kondrutowa 
jeszcze w początkach lat dwudziestych.
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go se zjednoczeń. Równocześnie za- 
częto budować pota Krakowem no
wy zakład, który miał produkować 
urządzenia sygnalizacyjne w oparciu 
o zespół pracowników szkolonych od 
podstaw.

Tsk więc prototypy maszyn odlew
niczych mieli produkować dotych
czasowi specjaliści od urządzeń sy
gnalizacyjnych. Niespodziewanie, już 
po półrocznej reorganizacji i całko
witej wymianie parku maszynowego, 
zakład podjął nową produkcję. Część 
pracowników odeszła, przybyło wie
lu nowych. Jednakże zasadnicza gru
pa fachowców, stanowiąca trzon 
dawnego zakładu pozostała i przy
stosowała się do nowego profilu pro
dukcji. Były wypadki, że nowe zada
nia wykonywali najlepiej ci, po któ
rych nikt się tego nie spodziewał. 
Pracownicy, którzy przez kilkanaś
cie, niektórzy nawet przez kilkadzie
siąt lat wykonywali typowe, zawsze 
te same detale i operacje, potrafili 
opanować technologię zupełnie no
wych, wymagających pomysłowości 
i zaradności prototypowych elemen
tów maszyn.

W międzyczasie powstało przy za
kładzie biuro konstrukcyjne, w któ
rym znaleźli się zarówno doświad
czeni projektanci, jak i młodzi inży
nierowie — absolwenci wyższych 
szkół technicznych.

Jakie skutki społeczne — ważne a 
punktu widzenia wydajności — spo
wodowały powyższe zmiany?

Pojawiły się konflikty. Zwrócimy 
uwagę na przynajmniej niektóre a 
nich. Istnieją one w mniej lub bar
dziej wyraźnej postaci między pra
cownikami biura konstrukcyjnego, 
którym przysługuje premia 30 proc, 
a innymi pracownikami techniczny
mi, zatrudnionymi np. .przy opraco
wywaniu technologii produkcji, któ
rym przysługuje tylko 10 proc, pre
mia; między mistrzami, którzy wy
konują obecnie trudniejsze zadania 
niż dawniej i pracownikami ustala
jącymi normy; między mistrzami 1 
młodymi robotnikami.

Tło tych konfliktów jest zróżnico
wane. Ich nasilenie w różnych okre
sach — odmienne. Nie sposób przed
stawić tu szczegółowo ich złożono
ści, przebiegu i wpływu na wydaj
ność poszczególnych pracowników. 
Warto jednak odnotować ważniej
sze fakty.

Niektórzy starsi fachowcy (ci bez 
tytułu „Magister inżynier", chociaż 
nazywa się ich inżynierami) a tak
że mistrzowie uważają, że premia 
30° o powinna przysługiwać tylko 
najbardziej doświadczonym kon
struktorom a me wszystkim, nawet 
tym najmłodszym, chociaż przyzna
ją, że niektórzy z nich mogą być 
gardzę zdolni. Krytykuje się fakt, 
że nawet maszynistka, tylko z tego 
tytułu, że należy do biura konstruk
cyjnego, również otrzymuje 30° • 
premię. Konstruktorzy z „tytularni" 
uważają niektórych ze starszych fa
chowców za dyletantów, nie orien
tujących się w nowych problemach 
konstrukcyjnych. Ich niechęć potę
guje fakt, że ci „dyletanci" aą ich 
przełożonymi.

Konflikt ten wląże się również z 
tym, że nagrody za postęp technicz
ny, zgodnie z postulatem zjednocze
nia, mogą być przyznawane tylko 
tym (najwyżej kilku osobom), któ
rzy opracowali nowy projekt. Przed 
kilku laty nagrody takie dzieliło się 
między kilkudziesięciu pracowników, 
w tym również fizycznych. Nowy sy
stem nagradzania wyraźnie mobili
zująco wpływa na tych, od których 
istotnię zależy postęp techniczny.

Konflikty wynikają i stąd, że pre
mia za produkcję eksportową, obec
nie może być przyznawana tylko 
tym. którzy w sposób wybitny przy
czynili gię do jej wykonania. Inaczej 
niż przed kilku laty, kiedy to wielu 

Konferencja teoretyczna w WSNS
W dniu l( grudnia br. odbyła ale w Wyłsżej Szko

le Nauk Społecznych konferencja naukowa poświeco
na problematyce współczesnego kapitalizmu. Podsta
wą dyskusji była zbiorowa praca Pt. „Zagadnienia 
współczesnego kapitalizmu**  (KIW 19S0) oraz wygło
szony na wsteple konferencji obszerny referat redak
tora tej pracy prof. dr J. Zawadzkiego.

W konferencji brali udział pracownicy katedr eko
nomicznych całego kraju, lektorzy Komitetu Central
nego oraz liczni goście.

W toku dyskusji poruszone zostały problemy struk
turalnych przeobrażeń we współczesnym kapitalizmie. 
Wielu dyskutantów podkreślało, Iż tylko zmiany o 
trwałym charakterze, rzutujące w sposób Istotny na 
działanie systemu jako caloScl można zaliczyć do 
gmian strukturalnych, *

Dyskutanci byli na ogół zgodni co do tego, że:
- wzrost znaczenia państwa burśuazylnego w tyciu 

gospodarczym jest ważną cechą strukturalną współ
czesnego kapitalizmu :

— wzmożony Interwencjonizm państwowy należy 
łączyć a ogólnym kryzysem kapitalizmu, a powsta
niem obozu socjalistycznego:
- kapitalizm paóstwowy nie Jest czym*  rgz na za

wsze danym, lec». formą zmieniającą sle:
- państwo burżuazylne s samej swolej Istoty nte 

Jest w sunie w potni zlikwidować wahaó cyklicznych 
w gospodarno kapitalistycznej.

Kontrowersje wywołały natomiast takie problemy 
jak: zasięg Interwencjonizmu państwowego i jego 
skuteczności, jako antykryzysowego narzędzia, cha
rakter zmian sviuac|l klasy robotniczej we współczes
nym kapitalizmie. Istota tzw, „nowej warstwy śred
niej", funkete państw# hnrżuazy Ineco, znaczenie ren
ty gruntowe! w rozwiniętej gospodarce kapitalistycz
nej, szczególnie w USA.

Dyskutanci w swoich wypowiedziach ustosunkowa
li się również do książki pt. „Zagadnienia współczes
nego kapitalizmu**.  Podkreślali oni. że prace t na
leży uznać za udana próbę wyjścia z impasu w za
kresie badań nad problematyką wspólcresneco kapi
talizmu. Do osiągnięć tej książki, Ich zdaniem, na
leży m. tn. zaliczyć: rzetelne uzasadnienie postawio
nych tez, rzeczowy ton w polemice z burżuazyjnyml 
koncepcjami.

Jednocześnie dyskutanci zgłosili szereg Isiotnvrh 
uwag krytycznych pod adresem książki. Podkreślali 
oni m. In., tż praca u. która Jest zbiorem cieka
wych artykułów, nie daje jednakże obrazo ealosci 
problematyki współczesnego kapiullzmn. Brak w niej 
bowiem saeregu ważnych tematów <svtuae|a klasy ro
botniczej, współczesne teorie ekonomiczne, rynek 
światowy Itp.). Ponadto dyskutanci zwrócili uwauę, 
że w książce brak sprecyzowania pojęsta zmian 
strukturalnych, kapitalizmu państwowego itp. W tej 
ostatniej kwestii w różnych artykułach tej pracy w 
zależności od ęaslęgu badanego problemu znajduje
my różnorodne definicje tego pojęcia. Tak np. w 
niektórych artykułach tej książki jedni ograniczają 
kapitalizm paóstwowy wyłącznie do własności pań
stwowej. Inni natomiast utożsamiała to pojęrle 
z Interwencjonizmem państwowym w szerokim sensie.

Większość dyskutantów niezależnie od tych esy in
nych uwag krytycznych pod adresem książki pod
kreślało, tż jest ona poważnym studium nad proble
matyką współczesnego kapitalizmu i po wniesieniu 
poprawek l uzupełnień tematvcsnvch hedrle dalszvm 
poważnym krokiem w przygotowaniu podręcznika w 
tej dziedzinie.

*

Konferencja teoretyczna w Wyższej Szkole Nauk 
gpoiecznvm hvła niewątpliwie pożyteczną Impreza. 
Umożliwiła bowiem wrmiane zdań i dnś władcze a w 
tvm zakresie, umożliwiła zarówno pracownikom nau
ki, jak I szerokim kręgom Interesulacyeh się ivml 
zagadnieniami, zorientować się w stanie badań w 
dziedzinie prnhlemntvkl współczesnego kapitalizmu. 
Dlatego leż należy a uznaniem powitać zapowiedź 
następnych tego rodzaju konferencji naukowi eh.

li. r.

SPROSTOWANIE
W nr 51 52 z 1960 r. na Mronie 15 w dokończeniu artykułu „Próba <Keny" wkradł się błąd korekSi 

W szpalcie drug.ej daiewiąty wiersz od góry Dowi- 
men brzmieć: „nawowego musiało mieć ten ak^ek. 
że założony w...". REDAKCJA

korzystało z wysiłku 1 pomysłowości 
nielicznych osób.

Tak więc uprzywilejowanie {dol
nych, utalentowanych jednostek, cho- 
dań jest aprobowane przez bardziej 
świadomych pracowników z pionu 
technicznego i produkcyjnego nie je
dnoczy załogi.

dysproporcje: i konflikty

W świetle zebranych przez nas da
nych statystycznych zasługuje na 
uwagę również inne zjawisko. O ile 
wśród pracowników fizycznych okre
ślonej funkcji odpowiada ściśle okre
ślona praca, o tyle wśród pracowni
ków umysłowych, technicznych dają 
się zauważyć istotne dysproporcje. 
Ktoś, kto nie ma wyższego wykształ
cenia może mleć tytuł „starszego 
konstruktora" i zarabiać więcej niż 
inny starszy konstruktor z dyplomem 
szkoły wyższej. Ktoś, kto zaczął do
piero prace.—* — otrzymuje wyższe 
wynagrodzenie niż jego kolega, któ-

Spo
łeczne 

wa
runki 

wydaj
ności

ry także ukończył studja wyższe i od 
dwóch lat pracuje w zakładzie.

Przykłady można by mnożyć. Ogól
nie można powiedzieć, że ani wyższe 
wykształcenie ani staż pracy, ani sta-, 
nowisko służbowe i funkcja — nie 
przesądzają z góry płacy. Czynnik 
subiektywny u zwierzchników zdaje 
s'ę odgrywać pewną rolę. Rzecz pro
sta, że ta nieokreśloność i dowolność 
kryteriów wywołuje urazy, niechęci 
i antagonizmy, co nie pozostaje bez 
wpływu na wydajność pracy.

Pracownicy techniczni opracowu
jący technologię prototypowych u- 
rządzeń uważają się za pokrzywdzo
nych w stosunku do konstruktorów, 
gdyż twierdzą, że ich praca nie jest 
łatwiejsza, a przysługuje im tylko 
10 proc, premia.

Wielu pracowników, zwłaszcza fi
zycznych, ma pretensje do pionu 
technicznego ustalającego normy. 
Dawniej wykonując typowe elemen
ty przyzwyczajeni byh. że za wyko
nanie tej samej pracy otrzymywali 
to samo wynagrodzenie. Dziś mają 
pretensję, gdyż inaczej się normuje 
produkcję pr< ‘otypu. inaczej małą 
serię próbną i jeszcze inaczej serię 
większą.

Konflikt między mistrzami 1 mło
dymi robotnikami ma już swoją tra

dycję. Przed wojną 1 w czasie Oku
pacji mistrzowi a mieli duży autory
tet wśród podległych im robotnlkńw. 
Kler "li praca robotników, którzy 
obawiając się zwolnienia, w więk
szości byli zćyroyplinowani « s-?™" 
wali swoich przełożonych. „W obec
ności mistrza — mówiono ńam — 
młody robotnik nie ośmieliłby się za
palić papierosa. Mistrz był nie tylko 
zwierzchnikiem, ale równocześne 
uznanym wychowawcą. Jego z„ame 
było „święte".

Obecnie zakład .szkoli około 30 
uczniów, r.tórzy równocześnie uczęsz
czają do szkoły zawodowej. Ci mło
dzi praktykanci — jak stwierdzają 
informatorzy — są już bardziej zdy
scyplinowani, hardziej się starają. 
Fakt ten tłumaczą tym. że w ostat
nich latach trudniej o pracę w ogó
le, a w Krakowie szczególnie. Ntict 
nie chcę jechać na daleką prowincję 
— miasto ma swoje uroki. „Ucznio
wie rozumieją, że na miejsce kaMe- 
go z nich czeka kilku kandydatów 
- stwierdził ich przełożony. Pozy
cja społeczna mistrzów jest dziś niż
sza nit przed wielu laty w tym za
kładzie i na tym tle występuje nie
mało konfliktów z młodymi robotni
kami.

Scharakteryzowane wyżej konflik
ty mają mniej lub bardziej trwały 
charakter. Ich związek z wydajnoś
cią jest niewątpliwy. Negatywny 
wpływ konfliktów -.a wydajność ma 
łatwo jednak „miertyć", jeśli się 
zważy, że zakład specjalizuje się w 
produkcji prototypów, które nieraz 
w ogóle nie są przeznaczane do pro
dukcji seryjnej.

Z innych czynników hamujących 
wydajność pracy zakładu jako całoś
ci należy wymienić fakt, że produ
kując maszyny odlewnicze fabryka 
ta nie posiada własnej odlewni. Zda
rza się więc, że wypróbowywanie 
funkcjonowania tych maszyn ma 
miejsce doj/TO u odbiorców np. w 
Tczewie (popatrzmy na mapę!), gdzie 
trzeba nieraz robić poprawki kon
strukcyjne niemałym kosztem, dele
gując pracowników na wiele tygod
ni. Z socjologicznego punktu widze
nia interesujący jest fakt, że krytycz
nie ocenia się konstruktorów, usu
wających usterki na miejscu prze
znaczenia. Na tym tle powstaje wie
le zadrażnień.

Przedstawione typy konfliktów —• 
rzecz charakterystyczna — chociaż 
mają obiektywne podłoże, rzutują 
na psychikę, na wzajemne zachowa
nie się poszc „ólnych grup pracow
ników. Dają się zauważyć pewne ba
riery społeczne. Występuje tendencja 
do „obrony swoich", do skupiania się 
w małych grupach koleżeńskich i 
grupach o charakterze klikowym. 
Ogół pracowników nie stanowi 
wspólnoty: istnieją duże zróżnicowa
nia interesów — w przekonaniu wie
lu Informatorów. Pewną rolę odgry
wa fakt, że dzisiejsza załoga jest „od
młodzona". Pochodzenie, w tek. prze
byte doświadczenia życiowe, odmien
ne sytuacje rodzinne, to cechy różni
cujące z-łogę. 3- t to widoczne już 
dziś Badania jednak jeszcze trwają 
i dopiero później się okaże, jaki 
czynnik jaką odgrywa rolę.

Należy zaznaczyć, że mimo tych 
konfliktów — na uońł pozornie nie
widocznych — zakład ma duże osiąg
nięcia i nie brak grup pracowników 
manifestujących swoje przywiązania 
do zakładu I zadowolenie z rodzaju 
wykonywanej pracy. Problem te.i 
trzeba osobno omówić. Zauważyć 
wszakże warto, że podjecie produk
cji zupełnie nowych maszyn uświa
domię wielu precown:ków. że ich 
inwencja f pomysłowość są ocenione 
i umocniło w nich poczucie własnej 
wartości.

RYSZARD DYONIZIAK

Urcdz.il


• - - odróżnieniu od nadmler- 
% A jF nego stanu zapadów w 

przemyśle, który z re-
S S Kuły stanowi nie dające 

się szybko usunąć ob
ciążenie dochodu naro

dowego, wysokie zapasy w handlu 
traktuje się w pewnych okolicznoś
ciach jako zjawisko pozytywne. Mo
gą one bowiem stanowić podstawą 
dla operacji (płacowych lub ceno
wych), zmierzających do podniesie
nia realnych dochodów ludności w 
oparciu o nagromadzoną uprzednio 
masą towarową.

Ogólnie biorąc, wysokie zapasy w 
handlu mogą być wynikiem niedo
stosowania dochodów pieniężnych 
ludności do podaży towarów lub wa
dliwej struktury masy towarowej w 
stosunku do popytu. Pierwszą dys- 
proporcię można na ogół łatwo zlik
widować, bądź przez podwyżkę do
chodów ludność1, bądź przez obniżkę 
cen.

Natomiast usunięc’e drug1 pi dys
proporcji nie jest sprawą łatwą. W 
dale'*-) persnekłvwie można tego do
konać przez zmianę struktury pro
dukcji, zaś r.a krótką metę przez 
zmianę relatywnego układu cen 
(podwyżkę cen jednych towarów I 
obniżkę cen innych), wpływającą na 
kierunki efeW" vnego popytu. Cho
dzi jednak o to, że w praktyce bardzo 
trudno jest według powyższych kry
teriów rozróżnić przyczyny groma
dzenia się zapasów, ponieważ global
ne niedostosowanie dochodów pie
niężnych ludności do podaży towa
rów powoduje nieproporcjonalne, 
lecz z reguły zróżnicowane odkła
danie się zapasów w różnych gru
pach artvkułów. Z kolei dostosowa
nie globalnego popytu do podaży 
drogą podwyżki płac, obniżki cen 
lub zwiększenia kredytu konsump
cyjnego powoduje również niepro- 
porci^-lny wzrost sprzedaży róż
nych artykułów.

Toteż gromadzenie znaczniejszych 
rezerw towarowych przysparza zaw
sze niemałe trudności w handlu. 
Skoro bowiem podaż masy towaro
wej przekracza bieżące potrzeby o- 
brotu towarowego, określonego siłą 
nabywczą ludności, to aparatowi han
dlowemu trudno ocenić, czy groma
dzące się wskutek tego zapasy nie- 
sprzedanych towarów wynikają z 
niewłaściwego dostosowania produk
cji do potrzeb, czy też z niedostatecz
nego globalnego popytu. Na tym tle 
mogą często .powstawać fałszywe ay- • 
gnały (np. postulujące ograniczenie 
zamówień), oddziałujące na nie
właściwe przestawienie w produkcji 
(tam, gdzie bieżąco jest to możliwe) 
lub nawet na tempo jej rozwoju.

Ażeby wysunąć jakieś wnioski w 
tym zakresie, musimy przyjrzeć się, 
jak kształtowały się w ostatnich la
tach zapasy w handlu (na wszystkich 
szczeblach) w stosunku do obrotu 
towarowego1), (tabela 1 — w mld zł);

A więc zapasy rynkowe w 1969 
roku eą bardzo wysokie w po
równaniu ze stanem w latach 1955 1 
1958, które charakteryzowały się 
zrównoważoną sytuacją rynkową. 
Uznając stan zapasów w r. 1958 w 
stosunku do obrotów za wystarczają
cy, trzeba przyjąć, że zapasy na ko
niec września br. przekraczają ten 
poziom o około 9 mld złotych. Sytu
acja taka wytworzyła się dlatego, 
że mimo bardzo silnego przyro
stu zapasów w 1958 r. (co było uza
sadnione koniecznością uzupełnienia 
zapasów uszczuplonych w latach 
1956—1957) mamy w latach 1959— 
—1960 dalszy nieproporcjonalnie 
wysoki przyrost zapasów w stosun
ku do obrotu. Wykazuje to tabela 3 
obrazująca wskaźniki przyrostu w 
stosunku do analogicznego okresu 
roku poprzedniego (w cenach bieżą
cych <).

Jak stąd wynika, relatywny (tj. w 
stosunku do obrotu) poziom zapasów 
zwyżkuje w 1960 roku jeszcze sil
niej niż w r. 1959. Czy oznacza to, 
że we wszystkich asortymentach za
opatrzenie jest bardzo dobre? Zape
wne nie, ale jeśli są pewne braki, to 
jeszcze wyższy jest stan nadmier
nych zapasów w innych artykułach. 
Dlatego zachodzi konieczność stałej 
analizy struktury zapasów i dosto
sowywania ich do- poziomu potrzeb 
obrotu. To zagadnienie przekracza 
jednak ramy tego artykułu.

Z kolei przypatrzmy się, jak 
kształtują się zapasy rynkowe w sto
sunku do obiegu pieniężnego. Tabela 
4 obrazuje rzyraźoną w groszach 
kwotę zapasów przypadającą na 1 zł 
obiegu pieniądza gotówkowego’).

Tabela 1

1955 1956 1957 1958 1959

Stan na koniec 
roku 5®,5 36,8 41,4 51,4 60,9
Przyrost w cią
gu roku 6,5 1,2 4,8 10,4 10,1
•Wskaźniki wzro
stu W ^0 20,5 5,7 13,0 24,6 19,6

TECHNIKA w KRAJU i na Ś WIE CIE
miejska kolej napowietrzna

t t lepszenla komunikacji miejskiej w Warszawie chy- 
U ba nie nadążają za stale rosnącymi jej zadaniami. 
Wprawdzie nic nie zmienia się na gorsze, ale postępu 
także nie widać. Ustabilizował się stan rzeczy, w któ
rym dojazd do pracy oraz powrót z niej nie zupełnie 
odpowiada wymaganiom współczesnej cywilizacji. W 
wagonach komunikacji miejskiej wie tylko powinno 
być luźniej, ale komunikacja sama powinna być szjm- 
sza. Decyzja przystosowania linii średnicowej PKP do 
spełniania zadań linii „metro", a więc linii szybkich 
I wydajnych przewozów w obrębie miasta, powstała 
dostatecznie wcześnie (Już blisko 15 lat temu — odbu
dowując tunel Unii średnicowej poszerzono go dla po
łożenia trzeciego i czwartego toru), ale dopiero W tym 
roku przystąpiono do prac mających na celu odpo
wiednie poszerzenia nasypu na Powiślu. Poza W® JJJa- 
dze miejskie Warszawy myślą o realizacji Unii szybkiej 
kolei prowadzącej z północy na południe, mając nadzieję,P że łącznie z linią średnicową (po Jej adaptacji) 
dato układ zdolny skutecznie '^run
w czterech głównych, licząc od śródmieścia, k.er!!“A 
kach w których rozciągnęło się miasto. Miałaby to być 
nn DO wtakszej części podziemna. Jej koszt Jednak nle%udzi nadziei najszybszą realizację «J dopiero co 
powziętej koncepcji, niż adaptacją Hnii wwhód — » 
chód Znaczne potanienie przedsięwzięcia mogłoby 
stworzyć szanse znacznego przyspieszenia '““a")*; 
Niemniej Jednak, mimo Istotnej potrzeby, o •PO8^*® 
radykalniejszego potanienia u nas raczej się nie myś 1.

mn4Hwnćri w tvm kierunku ilustruje ekspe- .

iI tyr? oraktycznie wykazać zalety nowo-

Bs&KW = tjl miejs J, P J mianowicie: system cha-
dwa możliwe tu s™'“’ “ j nasadzony na

ńv pozwala na krzywizny toru szych promie-
i niach 1 prostszą konstrukcję rozjazdów.
I konstrukcje skorupową» jak kadłuby ®a-I wagon ma konstrukcją ji» * szerokość 2,9fi
| molotów. nn osoby; całkowity Jego ciężar wy-
I Pudlo wagonu podwieszone Jest na dwóch
K nasi 16 ton. pumo b nośnych, których budowa nie- 
g dwuosiowych wózków t.iosącycb pudlą no-
| wiele odM^a odboaoy Jezdną stano-
9 w ego taboru parysiu go „ bema, mająca konstruk- 
§ w| spawana z. ścianach z szczeliną u dołu
n cję skrzynki o P wies.zaków przytwierdzających pu- K dla przepuszczenta «iesza^^ te toczą się
8 dio wagonu do dy elektryczne, doprowadzającei ^również przewody sygnalizacyjne, znajdu-H energię, Jak równie • belki. Kola bieżne są ogu- 
B ją miejsceJakże posiada po
i d^iepa^y dodatkowych kól ułożonych na płaszczyźnie

poziomej. Kola te, również ogumione, toczą się po we
wnętrznych pionowych ścianach belki i zapewniają na
leżyte prowadzenie wózka. Kształt belki zabezpiecza 
powierzchnię bieżni przed bezpośrednimi wpływami 
atmosferycznymi. Wagon napędzany Jest czterema sil
nikami o łącznej mocy 400 KM, za pośrednictwem ci
chobieżnych przekładni o układzie trolejbusowym. Na
pęd przenosi się na wszystkie kola. Belka jezdna za
wieszona jest na slupach w kształcie rury o średnicy 
0,0 m spawanych z blachy. Ciężar własny jednego me
tra dwutorowej linii wynosi 1600 kg. Koszt slupów 1 to
ru stanowi 50 do 55 proc, kosztu całości inwestycji.

A oto jeszcze niektóre inne dane: Nośność wagonu 
10.000 kg, osiągalna szybkość 100 km/godz, największy 
dopuszczalny spadek toru — 12 proc., najmniejszy pro
mień krzywizny toru — 30 m, przyspieszenie rozru
chu — 2 m/sek', opóźnienie hamowania — 3 m/sek*, 
średnica kół niosących 1200 mm, średnica kól prowa- 
dzącycb (poziomych) — 600 mm, kola pompowane azo
tem do ciśnienia 9 atmosfer.

Przewidywany koszt budowy jest około 4-krotnle niż
szy od kosztu budowy płytkiego „metra" podziemnego. 
Naszym zdaniem, ta relacja może przedstawiać się na
wet korzystniej. W odcinku próbnym wprawdzie nie 
pomieszczono pełnego kosztu stacji, ale koszt 
odcinka o długości 1,7 km wyniósł tylko około 13,5. min 
nowych franków. Inicjatorzy eksperymentu spodziewa
ją się zamówień z Ameryki Łacińskiej.

ciekawe może tu być, że mimo, iż jako inicjatorzy 
I realizatorzy przedsięwzięcia występują: Llońskle To
warzystwo Wody i Oświetlenia oraz Francuskie Towa- 

' rzystwo Akc. Studiów i Kierownictwa, stowarzyszenie 
obejmuje 16 firm charakteru bądź przemysłowego bądź 
finansowego, przy czym 11 z nich jest dostawcami. 
Przedsięwzięcie doznaje poparcia 1 pomocy 
ze strony Państwowych Kolei Francuskich i Miejskie
go Przedsiębiorstwa Komunikacji w Paryżu.

Ogółem wykaz obejmuje 20 zakładów, które dostar
czyły różne zespoły składające się na omawianą całość, 
przy czym prawie każdy z nich wystąpił Jako wyko
nawca dokumentacji na swoją część dostaw. Z czego 
wniosek ostateczny, źe kooperacja nawet na bardzo sze. 
roką skalę Jest w zasadzie możliwa i skuteczna.

NOWY SYSTEM URZĄDZENIA ODPYLAJĄCEGO

Walka i zapylaniem I zadymianiem otoczenia przez 
przemysł Jest trudna, ale konieczna. Dotychczas tyl

ko urządzenia elektrostatyczne wystarczająco dokładnie 
potrafią ze Mialln (przed Ich wejściem do komina) wy
łowić zanieczyszczenia mechaniczne.

Urządzenia te są kosztowne, mało rozpowszechnione, 
a ponadto nie zawsze utrzymane w stanie działającym. 
Mnłelsze obiekty z reguły są wyposażone w urządzenia 
lanie. Jak np. proste komory Odpylające. Osobną grupę 
tych urządzeń stanowią cyklony, w których w sposób 
naturalny gazy przepływające otrzymują ruch wirowy, 
usuwający z nich zanieczyszczenia przez działanie si
ły odśrodkowej. Jednakże komory odpylające I cyklony 
są w stanie zatrzymać tylko grubsze cząsteczki, takie,

które po przejściu przez komin spadlyby w niewiel
kiej od niego odległości. Zraszanie ścian cyklonu po
prawia Jego pracę, drobnych jednak zanieczyszczeń i 
pyłu urządzenia te nie mogą wyłapać.

Czeska Informacja Techniczna donosi o daleko idą
cym ulepszeniu systemu cyklonowego, w którym rura 
doprowadzająca gaz czy powietrze do komory cyklonu 
otrzymała postać długiej, zwężonej na początku i na
stępnie rozszerzającej się dyszy. W miejscu przewęże
nia następuje mgielkowy wtrysk płynu. Zaleta systemu 
polega na tym, że w rozszerzającej się części zarówno 
rozpylony płyn, jak I pyl mechaniczny, skupia się w 
krople i grudki na tyle duże, żeby następnie dały się 
w komorze wirowania oddzielić od ośrodka gazowego. 
Szybkość w dyszy powinna wynosić 60 do 100 metrów 
na sekundę, do czego na ogól okazuje się niezbędny 
osobny wentylator.

C1T utrzymuje, źe urządzenie to oczyszcza równie 
skutecznie jak urządzenie elektrostatyczne, a Jest od 
niego znacznie tańsze. Wydaja się, że celowe byłoby 
wypróbowanie tych urządzeń w kotłowniach komplek
sowych centralnego ogrzewania, w malarnlacb natrys
kowych i w różnych większych lub grupowych wycią
gach miejscowych.

TŁOKI Z CHROMOWANYMI DENISAMI

Ośrodek BadaA Transportu Samochodowego CSRS 
przeprowadził studia nad zagadnieniem stosowania 

w silnikach spalinowych tłoków s lekkich metali, po
siadających chromowane denka. Stwierdzono bardzo 
korzystne zachowanie się takich tłoków, m. In. dzięki 
zmniejszeniu powstawania nagaru.

PRANIE „SAMOOBSŁUGOWE**

W Stanach zjednoczonych od wielu lat czynne zą 
pralnie samoobsługowe, w pomieszczeniu mogą

cym nadawać ilę na mały sklep ustawiona Jest Jedna 
lub kilka maszyn pojemności takiej, jak pralek do 
użytku domowego. Przywiezioną w koszu czy walizce 
bieliznę wkłada sic do maszyny I uruchamia się Ją 
przez wrzucenie do otworu automatu monety.

Są to maszyny z wirującym wokół poziomej osi bęb
nem, które w przeciwieństwie do maszyn wirnikowych 
pozwalają na łatwe zautomatyzowanie. Poszczególne 
czynności, w tym także międzyoperacyjne wyżymanie 
(drogą odwirowania) następują automatycznie. Po sa
moczynnym zatrzymaniu się maszyny wyjmuje się bie
liznę w stanie nadającym się do prasowania.

Ostatnio na wzór tych samoobsługowych pralni bieliz
ny wprowadzono samoobsługowe pralnie odzieży weł
nianej. Pranie odbywa się „na sucho", czyli w rozpusz
czalnikach typu „tri" i innych. Maszyna zautomatyzo
wana — podobnie jak maszyna do prania bielizny — 
uruchamia się po wrzuceniu dolara. Po wypraniu I od
wirowaniu rozpuszczalnika następuje, przed zatrzyma
niem się maszyny, dokładne wywietrzenie zawartości 
bębna. Za Jednego dolara można wyprać tyle, za Ue 
w pralni tradycyjnej zapłacić trzeb* 8 dolarów.

Stan { przyrost zapasów warto po
równać z obrotem towarowym od
zwierciedlając to ■ we wskaźnikach 
rotacji w -dniach’) (tabela 2).

>1 W. U kw. m icw. XV kw.

1955 115»0 105,3 99.0 90,2
1956 111,6 107,2 90,3 76,6
1957 68,0 62,0 79,1 73.0
W56 »■9 90,5 90,6 63.0
1959 101,5 95.3 93.1 69.0
1960 116,9 110,» 105,2 •

(Artykuł dyskusyjny)

że stan zapasów jest obecnie relaty
wnie wyższy niż w r. 1955, to wskaź
nik pokrycia emisji mówiłby o pro
cesie odwrotnym. Sprawa sie wyjaś
nia, jeśli podważymy w ogóle zna
czenie wskaźnika pokrycia towaro
wego dla ilości pieniądza w'obiegu. 
Po pierwsze trzeba wskazać na fakt, 
że w stale rozwijającej się gospodar
ce (a taką jest gospodarka socjali
styczna) zasoby pieniężne ludności 
muszą wykazywać stały wzrost w 
miarę wzrostu zatrudnienia, fundu

Eabela }
I kw. IX kw. III kw. 17 kw. Cały rok

1050 - obrót■w? zapasy
115,0 
120,4

114,0 
116,0

111,8 
114,0

107,7 
117,0

111,5
117,7

, „ _ obrót 1960 - aapgay 99,5
116,7

100,1
116,4

102,8 
115,5

• •

Tabel» ł
XI kw. III kw. IV kw.

1955 3 67 5 19 5 05 5 **
1956 J 59 a 97 a 53 2 25
1957 a 19 1 95 a 00 2 25
Ł®5» a 59 a 50 z 51 2 40
195» a 5» a 25 2 20 a 7*
lyGO 2 SB 2 65 2 58 •

Z liczb tych można by wysunąć 
wnioski odmienne niż ze wskaźni
ków wyrażających stosunek zapasów 
do obrotu towarowego ®). Podczas 
gdy te ostatnie wskazywałyby na to,

szu płac oraz innych dochodów lud
ności. W tych warunkach pokrycie 
towarowe emisji nie stanowi w ogó
le problemu, ponieważ nie zachodzi 
obawa, że posiadane przez ludność 
zapasy gotówki wpłyną w większych 
rozmiarach na rynek. Mogłoby tak 
być tylko wówczas, gdybyśmy w 
okresie poprzednim mieli do czynie
nia z nadmierną emisją.

Ale nawet w takich warunkach, 
jeśli nadmierna emisja nie byłaby 
szczególnie duża, mielibyśmy do czy
nienia raczej z relatywną, a nie z 
absolutną tendencją do zmniejszenia 
zapasów gotówki przez ludność; i tak 
właśnie było w latach 1957—1958, 
kiedy nadmiar emisji, jaki pojawił 
się pod koniec 1956 r. 1 na początku 
1957 r., został zlikwidowany przez re
latywnie słabszy przyrost emisji w 
następnych okresach (w stosunku do 
wzrostu globalnego dochodów lud
ności), i

Należy wreszcie zwrócić uwagę na 
fakt, że na długą metę tzw. pokry
cie towarowe pieniądza powinno się 
w normalnych wsrunkach obniżać z 
następujących przyczyn: 1) emisja 
rośnie w proporcji do ogólnych do
chodów ludności, które wzrastają 
szybciej niż obrót towarowy, ponie
waż coraz większa część dochodów 
wydatkowana jest na zakup usług1), 
a ponadto część dochodów jest 
oszczędzana, 2) usprawnienia w 
obrocie toyvarowym powinny raczej 
prowadzić do przyspieszenia rotacji 
w handlu, a tym samym wywołać
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słabszy przyrost 
tów.

Potwierdza to

zapasów niż obro-

zresztą statystyka
za lata 19'53-1980. Przyjmując po
krycie towarowe emisji w 1955 r. za 
100, wskaźniki dla innych lat przed
stawiają się następująco8): 1953 — 
112,0;
1956 -

1954 — 101.0; 1955 — 100,0;

70,0; 1959
65,0; 1957 — 65,0; 1958 — 

80,0; 1960 — 85,0.
Wzrost pokrycia w końcu 1959 r. 

1 w ciągu 1960 r. nie wyraża jednak 
długofalowej dynamiki, podobnie jak 
nie wykazuje tego silny spadek po
krycia w latach 1956—1957 r. Wzrost 
pokrycia emisji w ostatnim roku 
znajduje swoje wytłumaczenie w 
wyjątkowej sytuacji, charakteryzu
jącej się zahamowaniem wzrostu 
dochodów pieniężnych ludności. 
Przyrost ogólnych dochodów lud
ności wynosił: w 1958 r. — 
11,3 proc., w 1959 r. — 10,2 proc., w 
1960 r. (3 kwartały) — 1,2 proc., przy 
czym dochody pieniężne ludności 
wiejskiej kształtowały się nawet 
nieco poniżej poziomu z 1959 r. Nic 
dziwnego, że w tej sytuacji nie było 
warunków dla poważniejszego wzro
stu zasobów pieniężnych ludności. 
Dlatego emisja pieniądza gotówko
wego utrzymała się na poziomie z 
1959 r., zaś wkłady oszczędnościowe 
w PKO wykazały również dużo słab
sze tempo rozwoju; w 1959 r. przy
rost wkładów oszczędnościowych sta
nowił 1,3 proc, globalnych dochodów 
brutto ludności, podczas gdy w 1960 
roku tylko niecałe 0,9 proe.8). Spad
la więc również stopa oszczędzania.

Jeśli w tym samym okresie nastą
pił znaczny przyrost zapasów przy 
prawie stabilnym obrocie towaro
wym (wskaźnik 100,8 w stosunku do 
1959 r.), przeto nic dziwnego, że tzw. 
pokrycie emisji wzrosło, co jednak 
wcale nie daje podstaw do zadowo
lenia, ponieważ wskaźnik ten sam 
przez się niczego nie mówi.

Gdybyśmy np. chciell utrzymać 
obecne pokrycie emisji na poziomie, 
jaki był w 1953 r., wówczas zapasy 
musiałyby być większe o około 20 
mld złotych, a dla utrzymania po
ziomu z 1955 r. o blisko 12 mld zło
tych. Już samo przytoczenie tych 
liczb wskazuje, do jak dalece błęd
nych wniosków może prowadzić po
sługiwanie się tym wskaźnikiem w 
oderwaniu od Innych wskaźników 
kształtowania się zapasów, w szcze-
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gólnoścl od wskaźnika rotacji repre
zentującego stosunek zapasów do 
obrotu.

Zapasy są bowiem przede wszyst
kim funkcją obrotu, a nie funkcją 
zasobów pieniężnych ludności. Każde 
przeto trwałe przekraczanie poziomu 
1 struktury obrotów jest dodatko
wym i często zbędnym obciążeniem 
dochodu narodowego, > hamującym 
prawidłowe procesy inwestycyjne 
i osłabiającym tempo rozwoju gospo
darczego.

Powyższe uwagi są'tym bardziej 
godne podkreślenia, źe%zęsto wysu
wa się postulat, aby obliczać pokry
cie towarowe nie tylko dlą gotówko
wych zasobów ludności, lecz łącznie 
z wkładami oszczędnościowymi. Jest 
jednak rzeczą jasną, że cały sens 
oszczędzania polega na wykorzysty
waniu ich na cele inwestycyjne. 
Gdyby odpowiednikiem oszczędności 
miały być rezerwy zapasów konsum
pcyjnych, wówczas proces oszczę
dzania nie byłby cnotą, lecz dzi
wactwem.

Niektórzy wszakże uważają, że na
sze oszczędności gromadzone w for
mie wkładów PKO posiadają częś
ciowo charakter pogotowia kasowe
go. Można na to odpowiedzieć, że z 
drugiej strony masa pieniądza go
tówkowego w obiegu posiada częś
ciowo charakter oszczędności, ponie
waż nie wszyscy — dotyczy to zwła
szcza ludności wiejskiej — lokują 
swoje oszczędności w bankach. Za
przeczeniem zresztą tezy, źe oszczęd
ności reprezentują u nas w znacz
nym stopniu rezerwy kasowe lud
ności, jest rozwój sytuacji pienięż
nej w 1960 roku.

Jak już podkreśliliśmy poprzed
nio, notujemy w zasadzie stabilizację 
dochodów pieniężnych ludności w 
stosunku do 1959 roku. W związku z 
tym obserwujemy też stabilizację o- 
biegu pieniężnego.") Natomiast ma
my dalszy, aczkolwiek słabszy przy
rost oszczędności. To jest zrozumia
le, ponieważ rezerwy kasowe zmie
niają się w zależności od tego, czy 
następuje wzrost czy spadek docho
dów i obrotów pieniężnych, nato
miast oszczędności liczone w kwo
tach absolutnych rosną nawet przy 
stabilnym poziomie dochodów.11)

Uwagi te poczynione zresztą zo
stały raczej, na marginesie omawia
nych zagadnień. Istota problemu po
lega bowiem na tym, że zarówno o- 
szczędności właściwe, jak i przyra
stające rezerwy kasowe oznaczają 
rezygnację z nabycia produktu spo
łecznego — rezygnację w skali całe
go społeczeństwa o tyle trwałą, że 
przy stale rozwijającej się gospodar
ce, zatrudnieniu i wzrastających do
chodach, przyrost nowych rezerw 1 
oszczędności z reguły przewyższa 
wydatkowanie uprzednio nagroma
dzonych rezerw czy jeż oszczędności.

Wychodząc z tego punktu widze
nia nie widzę w ogóle potrzteby za
bezpieczenia towarowego dla zaso
bów pieniężnych ludności. Jeśli mi
mo to w rzeczywistości utrzymują 
się propozycje między zasobami pie
niężnymi ludności a zapasami, to 
dzieje się tak tylko dlatego, że w 
rozwijającej się gospodarce rosną nie 
tylko zasoby pieniężne, lecz również 
zapasy; te ostatnie jednak jako fun
kcja wzrostu obrotów. Proporcje te 
nie kształtują się jednakie jednoli
cie. Mogą najlepiej to zobrazować 
dane dotyczące porównania wskaź
ników rotacji i pokrycia emisji w o- 
statnich latach (tabela 5). Przyjmu
jemy dla tych celów rok 1955 = 100 
I w stosunku do tego poziomu wy
prowadzamy wskaźniki dla lat na
stępnych (R — rotacja zapasów, Ep 
- pokrycie towarowe emisji pienią
dza gotówkowego). Widać stąd, że 
już w 1958 r., gdy równowaga ryn
kowa została osiągnięta, poziom za
pasów w Stosunku do obrotów (R) 
kształtował się o około 20 punktów

Tabela 5

•wyżej niż poziom zapasów w sto* 
sunku do emisji (Ep). Rozpiętość ta 
utrzymuje się na ogół w następnych 
okresach.

X kw. II kw. III kw. XV kw.
a 99 102 ' 99 87

«56 Bp 92 93 63 65
R 78 73 B8 81

«5? Ep 60 61 66 65
a 65 06 92 9»

1958 Bp 65 72 76 70
a 90 91 9* 99

1959 Ep 69 70 64 80
a 105 103 1C6 •

1960 Ep 78 82 «5

Rozważania te nie'oznaczają jed
nak, że jesteśmy przeciwnikami gro
madzenia jakichkolwiek rezerw to
warów rynkowych. W pewnych roz
sądnych granicach są one potrzebne 
dla zabezpieczenia się przed skutka
mi ewentualnych błędów w plano
waniu, wahań w skupie produktów 
rolnych, zabezpieczenia równomier
nych dostaw na rynek itp. Ogólnie 
jednak biorąc sprawa leży we właś
ciwym regulowaniu bieżących do
chodów pieniężnych ludności w sto
sunku do rozmiarów i struktury pro
dukcji, a nie w regulowaniu wiel
kość! zapasów do zasobów pienięż
nych ludności.

Tylko nieumiejętność w pierw
szym zakresie zmuszałaby do szuka
nia uzupełniającego oparcia w 
rozwiązaniach na innej płaszczyźnie, 
Gospodarka socjalistyczna daje z na
tury rzeczy wszelkie szanse harmo
nijnego rozwoju dochodów pienięż
nych w stosunku do zamierzonej 
struktury 1 podziału produkcji. W 
miarę zaś doskonalenia metod pla
nowania potrzeba gromadzenia re
zerw towarowych powinna maleć, a 
nie wzrastać. 

Narastanie Zapasów w handlu
przekroczyło u nas globalnie 
rzecz biorąc — owe „rozsądne grani
ce". Stąd też plan gospodarczy na 
rok 1961 zakłada poważne ogranicze
nie przyrostu zapasów towarów ryn
kowych w stosunku do wzrostu ob« 
rotów.

*) przez zapasy rynkowe rozumie ale 
wszystkie towary sprzedawane ludności 
przez bandel uspołeczniony, a-więc za
równo artykuły konsumpcyjne, jak i arty
kuły zaopatrzeniowe, np. nawozy sztucz
ne, maszyny rolnicze Itp.

•) Kwota przyrostu zapasów nie Jest 
równa różnicy między stanami na koniec 
roku, ponieważ z tzw. przyrostu nominal
nego odjęto lub dodano kwoty przecen 
towarów dokonywanych w ciągu roku.

•) Wskaźnik ten uzyskano przez po
dzielenie średniego stanu zapasów w da
nym kwartale przez przeciętną dzienną 
sprzedaż.

•) Dlatego otrzymujemy nieco Inne 
wskaźniki niż w pierwszej tabeli, w któ
rej wskaźniki rocznych przyrostów zapa
sów przedstawiają przyrosty realne.

•) Wskaźnik otrzymujemy dzieląc etan 
zapasów przez stan emisji na daną datę. 
Z emisji wykazanej w bilansie NBP eli
minowano poślizgi placowe, jakie wystę
pują na koniec tych kwartałów, po któ
rych następuje dzień świąteczny. Ponadto 
odliczono z emisji stan rezerw kasowych 
znajdujących się w dyspozycji Jednostek 
gospodarki uspołecznionej.

•) Należy przy tym mleć na uwadze, źe 
zapasy kształtują się nierównomiernie w 
ciągu roku. Największy Ich przyrost wy
stępuje w I kw. (40—50% przyrostu rocz
nego). najmniejszy zaś w II 1 III kw. 
Również emisja wykazuje pewne wahania 
w ciągu roku. W związku z tym wskaź
niki pokrycia emisji (podobnie zresztą jak 
1 wskaźniki rotacji) wykazują wahania w 
ciągu roku niezależnie od trendów rocz
nych lub wieloletnich.

•) Nie ma zapasów nlesprzedanych usług 
— występują Jedynie zapasy materiałów 
zużywanych do ich wytworzenia.

*) Sytuacja na koniec roku.
*) Obliczenie za trzy kwartały 1960 roku 

w porównaniu do analogicznego okresu 
w 1939 r.

>•) Uwagi te dotyczą trzech kwartałów 
1960 roku, bowiem w czwartym kwar
tale należało się liczyć ze wzro
stem dochodów pieniężnych ludności 
wiejskiej, a co za tym idzie 1 z odpo
wiednim wzrostem emisji.

") Jeśli oszczędza się określony procent 
dochodów pieniężnych, to następuje za
wsze przyrost stanu oszczędności w ban
kach, chociażby ogólne dochody pienięż
ne nie wzrastały, a nawet przy spadku 
tych dochodów, o Ile nie byłby on tak 
znaczny, że powodowałby wycofywanie 
wkładów przekraczające przyrost nowych 
Wkładów.

C.QSPOPAHCZE i



O
d czasu ukazania się 
ns łamach „Życia Gos- 
i»darczegc>“ w. 1958 r. 
pierwszych artykułów 
na temat badania no- 
trzeb i popytu kon

sumpcyjnego ludności dużo się zmie
niło na lepsze. Ukazało się szereg 
opracowań zarówno typu metodolo- 
g cznego, jak i adaptujących doro
bek badań zagranicznych z dziedzi
ny tzw. ekonomiki konsumpcji, jak 
wreszcie podejmujących próbę ana
lizy p erwszych materiałów krajo
wych z tej dziedziny.

Wszystko to razem świadczy, że 
program badań rynkowych jest rea
lizowany w zasadzie nienajgorzej, 
dostarczając coraz więcej danych 
dla planowania konsumpcji, opar
tych na krajowych badaniach sta
tystycznych.

Mimo poważnego rozwoju badań 
nad potrzebami i popytem kon
sumpcyjnym ludności prace nasze 
na tym polu odznaczają się jednak 
pewną jednostronnością. Ogarnęliś
my nimi wyłącznie analizę rynku 
przedmiotów konsumpcji, w tym 
głównie żywności, a więc te pozycje 
wydatków ludności, które są stosun
kowo najłatwiejsze do uchwycenia. 
Nie negując osiągniętego dorobku ani

Badania
rynkowe 
wymagają 
uzupełnienia

TADEUSZ PRZECISZEWSKł

potrzeby dalszych badań dotychcza
sowego typu wydaje się, iż realizo
wany zakres analizy zachowania się 
ludności traktować należy jedynie 
jako pierwszy etap kompleksowych 
poszukiwań

Za etap następny uznać by nale
żało zajęcie się dalszymi dwiema 
spęawami. A mianowicie:

—: analizą skłonności akumulacyj
nych ludności związanych z tak po
ważną częścią ogólnej działalności 
inwestycyjnej w 'kraju, jaką stahó- 
wj "budownictwo mieszkaniowe ze 
środków własnych ludności oraz in
westycje w indywidualnej gospodar
ce chłopskiej;

— kompleksowym ujęciem kształ
towania się spożycia ludności, reali
zowanego zarówno z funduszu kon
sumpcji indywidualnej, tzn. prze
chodzącej poprzez wydatki z budże
tów gospodarstw domowych, jak 
również finansowanego z części 
funduszu konsumpcji zbiorowej w 
postaci dopłat państwa do czynszo
wej gospodarki mieszkaniowej, ko
munikacji miejskiej, lekarstw itp. 
pozycji spożycia.

DLACZEGO BADAĆ

Doświadczenia ostatnich lat wy
kazały, że bardzo istotny wpływ na 
kształtowania się struktury wydat
ków ludności ma skłonność do 
oszczędzania na cele inwestycji i 
budownictwa w powiązaniu z pro
cesami wzrostu lub spadku pry
watnych rezerw pieniężnych oraz 
kredytu konsumpcyjnego. Wiąże się 
to bowiem ściś’e z tak istotnymi 
kierunkami ogólnej polityki gospo
darczej państwa, jak nowa polity
ka miaszkamowa oraz polityka in
westycyjna w rolnictwie.

Obie te sprawy stanęły Już w całą 
ostrością przy precyzowaniu programu 
inwestycyjnego w bieżącym piani• 5-let- 
nlm na lata 1956-60. Przy założeniu 
zwiększenia ogólnych nakładów inwesty
cyjnych o 43.3% przyjęto wzrost inwe
stycji ze środków własnych ludności 
(głównie w rolnictwie i budownictwie 
mieszkaniowym) o ok. 100% w stosun
ku do 5-lecia 1951-55 (łącznie z kredy
tami państwowy mli 2)

Ograniczając się, dla ilustracji zagad
nienia. do problematyki budownictwa 
mieszkaniowego ze środków własnych 
ludności, podkreślić należy, że najwtę- 
ce| wątpliwości co do poprawności 1 
możliwości wykonania powyższych usta
leń (czy też przewidywań) piano mieli 
sami specjaliści od spraw budownictwa 
mieszkaniowego. Zarówno w okresie o- 
pracowywanla założeń planu, jak 1 w 
trakcie jego realizacji wyrażono wiele 
wątpliwości, co do możliwości zgroma- 
d 'enia przez ludność odpowiedniej kwo
ty środków finansowych ’).

Wbrew tym wątpliwościom budowni
ctwo ze środków wlasnvch ludności roz
winęło się w latach 1956—1959 tak po
myślnie, że przekroczyło w dużym stop
niu ustalenia planowe. NastroPo to tak 
optymistycznie autorów następnego Pla
nu 5-letnlego na lata 1961—1065, że zwięk- 

- szyli oni jeszcze udział tego budowni- 
cwa w calośel budownictwa mieszka
niowego w kraju (z przewidywanego 
wykonania zakończonej pięciolatki w wys. 

32,6% na 34,4'« )4).

W chwili obecnej mamy więc sy
tuacje o tyle paradoksalną, iż z jed
nej strony nie ma dostatecznych da
nych dla kwestionowania prawidło
wości ustaleń Planu na lata 1961— 

65, podcząs gdy z drugiej szereg 
sygnałów wskazuje, że brak jest 
podstaw do tak optymistycznej oce
ny możliwości finansowych ludności 
w tym okresie 5).

Z kontrowersji tej wypływa jeden 
nieodwołalny wniosek.;, za słus^jyp 
kierunkiem polityki państwa na od
cinku aktywizacji ^śrbdków właSnyCfc 
ludności na cele budownictwamiesz-? 
kantowego oraz inwestycji w indy
widualnej gospodarce chłopskiej 
pójść musi rozwinięcie szerokiego 
frontu badań zdolności akumulacyj
nych różnych grap spoleczrao-^awo- 
dowych.

Pewne fragmentaryczne dane z tego 
zakresu znajdują się co prawda w ma
teriałach GUS, dotyczących wyników 
badań budżetów gospodarstw domowych 
rodzin robotn ków I pracowników umy
słowych, zatrudnionych w przemyśle. 
Dalsze materiały znaleźć inotna w pro
wadzonych od r. 1047/8 badaniach ra
chunkowości Indywidualnych gospo
darstw chłopskich. Wydaje się lednak, 
że konieczny jest w tym zakresie pro
gram badań o wiele szerszy, obejmują
cy!

a) dokładniejszą analizę istniejących 
materiałów z zakresu oszczędzania w 
PKO, struktury i kierunków rozwojo
wych kredytu konsumpcyjnego Itp. gro- 

nudzonych jut w pewnym stopniu da
nych,

b)‘ podjęcie kompleksowych Ąadań an
kietowych przez odpowiednie placówki 
typu ekonomicznego i socjologicznego.

JAK BADAĆ

Najstarszymi narzędziami badań 
rynkowych są, jak wiadomo, miary 
elastyczności popytu (względem ce
ny 1 względem dochodu). Dalszym 
rozwinięciem tych miar było wpro
wadzenie pojęcie elastyczności mie
szanej (cross Plasticity), zależnej od 
zmian cen dóbr związanych (z da
nym dobrem) — substytucyjnych i 
komplementarnych, oraz podjęcie 
badań elastyczności popytu wzgię- 
dem zmian ccn i dochodów lud
ności.

Wymienione założenia statystycz
nego badania popytu konsumpcyj
nego odnoszą się jednak głównie do 
analizy tradycyjnego pojęcia popy
tu rynkowego, związanego z roz
miarami spożycia poszczególnych to
warów i usług.

Interesujące nas natomiast poszukiwa
nia, związane z kształtowaniem s ę ogól
nych rozmiarów konsumpcji 1 akumu
lacji, wymagają narzędzi nieco odmien
nych. Autorem ich byt twórca samej 
koncepcji ogólnej funkcji konsumpcji 
1 oszczędzania, J. M. Keynes, znalazły 
one wyraz w postaci prostych miar, t k 
zwanych skłonności do konsumpcji. Jed
na z nich, skłonność przeciętna, ozna
cza stosunek całkowitych wydatków do 
całkowitego dochodu według wzoru: 
W' = W : R (gdzie „W" oznacza wydatki. 
„R" dochód); druga ras to skłonność 
krańcowa — wyraża stosunek przyrostu 
wydatków na spożycie di przyrostu 
dochodów (K » dW:dH), gdzie dW 1 dli 
oznaczają odpowiednie przyrosty wy
datków i dochodu.

W dalszym ciągu opracowano synte
tyczne pojecie elastyczności wydatków, 
rozumfeiac pod nim stosunek relatyw
nego przyrostu wvdatków do relatyw
nego przyrostu dochodu, łatwość po
sługiwania się tą ostatnią miarą wynika 
stad. Iż można ja wyrazić jako stosunek 
skłonności krańcowej do przeciętuicj, 
czyli Ew = K : W'.

Stopniowo, pojęcia skłonności do 
konsumpcji zostały rozszerzone na 
poszczególne grupy wydatków (j. hp. 
żywność, mieszkanie, odzież i obu
wie itp). Obliczane na ich podsta
wie elastyczności mogą oznaczać 
reakcje wielkości wydatków na da
ną grupę spożycia tak w zależności 
od zmian dochodu, jak od zmian 
całkowitych wydatków na spożycie 
(po odjęciu części akumulowanej).

Ustaliwszy kierunek zmian wiel
kości krańcowej skłonności do kon
sumpcji uzyskuje się tym samym 
wskaźnik dla oceny kształtowania 
się skłonności do akumulacji, której 
dynamika idzie w kierunku odwrot
nym od pierwszej.

Odpowiednie wielkości liczbowe 
udziału akumulacji w dochodach 
(skłonności przeciętnej do skumu
lowania). skłonności krańcowej i ela
styczności uzyskujemy z tych sa
mych źródeł i w zasadzie tymi sa
mymi metodami, co odpowiedni 
wielkości elastyczności dochodowej 
i elastyczności względem zmian cen 
poszczególnych towarów i usług oraz 
ich grup. Podstawą w obu przy
padkach są materiały badań repre
zentacyjnych (najczęściej budżetów 
rodzinnych), charakteryzujących tzw. 
funkcję mikroekonomiczną oraz da
ne staiyslyki tynkowej, wzgledme 
oburzeń dochodu narodowego, odpo
wiadające tzw. funkcji makroekono
micznej.

*
Gospodarka socjalistyczni znajdu

je się w tym zakresie w o tyle 
pomyślniejszej sytuacji, że p przy

szłym klęwmjtu 1 jtokturzę docho
dów ludności dećyduj^ w niej nie 
ślepe prawą gnarchięznegp rynku 
kapitalistyeffisgo/to usta
lenia naczelnych organów planowa
nia. Jest to o tyle ważne, że kształ
towanie się dochodów ludności sta
nowi"jpodętawowa zmienną nlezalćż- 
ną,;w relacji dó"której odpdwied- 
n.ią' wielkpść przybiera interesująca 
nas tutaj- akumulacja prywatna. Ta 
ostatnia jest zaś kolejną podstawą 
dla określenia,., możliwości, rozwojo
wych. 4 nwestjnĆJ i ze środków Włas
nych ludności,- odgrywających dość 
istotną rolę w planowaniu znacznej 
części produkcji na potrzeby lud
ności i ustalaniu zasad finansowa
nia budownictwa mieszkaniowego.

’) Artykuł oparty na opracowaniu wy
konanym w Instytucie Budownictwa 
Mieszkaniowego.

-) K, Secomski: „Z problematyki Pla
nu S-letnlego", „Gospodarka Planowa" 
nr 9/11157 str. 7.

’) Mam tu na myśli przede wszyst
kim oclorzony na lamach „Życia Gos
podarczego" (nr 22/1957) Ust otwarty d-ra 
J. Goryńskiego do Przewodniczącego Sej
mowe.) Komisji Gospodarki Komunalnej 
i Budownictwa prof. Jerzego Hrynie
wieckiego.

’) W. Ntecluńskl (Przewidywane zmia
ny w s;tuacjl mieszkaniowej w latach 
1961—1905). „Gosp. Planowa" nr 7,15110, 

s. B8.
•) Wskazuje na to m. jn. wykonana 

ostatnio w Instytucie Budownictwa 
Mieszkaniowego praca M. łasiczka na 
temat kredytowania Indywidualnego bu
downictwa powszechnego w woj. war
szawskim w r. 1958.

WYROBY PRZEMYSŁOWE

Plany’ sprzedaży artykułów przemysłowych na 
1961 r. przewidują bardziej wszechstronny postęp, niż 
ten który miał miejsce w 1960 r. Przewiduje się 
bowiem, że dzięki zaplanowanemu wzrostowi siły na
bywczej ludności zostanie przełamana „zła passa" w 
sprzedaży towarów odzieżowo—obuwniczych.

Niekiedy’ wyrażone są jeszcze wprawdzie obawy, czy 
zaplanowany wziost sprzedaży tkanin wełnianych 
o 2,5%. bawełnianych o 3.7% i jedwabnych o 7.3% 
oraz obuwia skórzanego o 5.3'1- nie zawiera w sobie 
pewnej dozy optvmvmu. Nie wydaje się jednak 
prawdopodobny dalsz.y spadek sprzedaży tych to
warów.

Pomimo to, handel nasz musi się liczyć z pewnymi 
trudnościami, w realizacji planu sprzedaży tkanin, 
odzieży i obuwia w 1961 r.

Wobec znacznego wzrostu eksportu tkanin i odzie
ży trzeba będzie bowiem poważ.nie ograniczyć bie
żące dostawy przemysłu na potrzeby rynku i w więk
szym niż dotychczas stopniu dostarczać na rynek to
wary pochodzące z. zapasów hurtu. Plan na 1961 r. 
przewiduje spadek — nadmiernych zresztą — zapasów 
tkanin wełnianych w hurcie o 4 min m, tj. o 21'vo, 
tkanin lnianych o 2.2 min m tj. o 26"'n oraz obuwia 
skórzanego o 2.5 min par, t.j o 20% i obuwia gumo
wego o 1.3 min par, tj o 23%.

Nie będzie to na pewno łatwe zadanie. W związku 
bowiem' z. "określonym układem sytuacji rynkowej w 
okresie kilkunastu missięcy w hurcie nagromadziły 
się towary najdroższe i o najdłuższej rotacji. W 1961 r. 
handel musi więc w rozmowach z przemysłem lekkim 
okazać „kan.ienne serce", nie brać nic z tych towa
rów, które już leżą na składach hurtowych.

Ponadto, przypomnieć należy, że dla intensyfikacji 
sprzedaży odzieży, obuwia i galanterii decydujące 
z.naczenie posiada poprawa wzorów. Przemysł kluczo
wy może już pochwalić się na tym odcinku znacznym 
postępom, choć nie we wszystkich zakładach jest on 
jednakowo wydatny. Znacznie gorzej jest natomiast 
w przemyśle terenowym i w spółdzielczości pracy. 
W niektórych zakładach nic sposób się dopatrzyć ja

kiegokolwiek postępu we wzornictwie.
Aby poprawić estetykę i użyteczność wyrobów prze

mysłowych dostarczanych na rynek zorganizowane 
zostaną w br., z Inicjatywy Rady Wzornictwa Prze
mysłowego tzw. Targi Wzornictwa (pierwsze w War

szawie, w styczniu 1961 r.), na których przedsiębior
stwa przemysłowe będą mogły zakupywać wzory wy
stawiane przez instytucje wzorujące 1 poszczególnych 
plastyków.

Plan na rok 1961 przewiduje — jak zwykle — 
bardzo znaczny wzrost sprzedaży artykułów trwałego 
użytku. Nie będzie to już jednak ten .szturmowy" 
wzrost rzędu dwudziestu kilku procent rocznie, do ja
kiego przyzwyczailiśmy się w ciągu ostatnich 2.-3 
lat. Tylko sprzedaż telewizorów wzrośnie w porów
naniu z r. ub. o 26%, tj w takim samym w przybli
żeniu stopniu jak w 1960 r. (o 28' o). Tempo wzrostu 
sprzedaży pralek, lodówek, odkurzaczy, aparatów fo
tograficznych, zegarków, rowerów, będzie w 1961 r. 
nieco skromniejsze. Os:ągnęliśmy już bowiem na ogół 
biorąc dość wysoki poziom dostaw tych artykułów na 
potrzeby rynku i utrzymanie dotychczasowej dyna
miki wzrostu produkcji i sprzedaży byłoby niekiedy 
niemożliwe, zarówno ze względu na proporcje roz
woju produkcji jak i spożycia. Niemniej jednak, 
artykuły trwałego użytku poz.ostają nadal najbar- 
dz:e.j dynamiczną — ze względu na tempo wzrostu — 
częścią rynkowej masy towarowej.

Spośród artykułów przeznaczonych na zaopatrzenie 
wsi, szczególną uwagę trzeba będzie zwrócić na wę
giel i na cegłę, z różnych jednak powodów,

Na przełomie 1959—1960 r. dążąc do popierania 
hodowli trzody, przyjęliśmy zasadę, że podstawą 
otrzymania przez gospodarstwa rolne uprawnienia do 
nabycia węga jest kontraktacja zwierząt rzeźnych. 
Okazało się jednak, że takie ograniczenie możliwości 
nabycia węgla przez gospodarstwa rolne grozi, po
mimo wzrostu hodowli,, obniżeniem dotychczasowej 
ilości węgla dostarczanego na wi’ś. Aby więc me 
osłabiać bodźców ekonomicznych, zachęcających do 
rozwijania hodowli i jednocześnie zwiększyć dopływ 
węgla na wieś, wprowadzono komercyjną sprzedaż 
węgla i bryk:etów, na raz'e w kilkunastu punktach 
sprzedaży, głównie na terenach, gdzie rolnicy me 
wykupowali całej Ilości przysługującego trń z tytułu 
kontraktacji trzody węgla, lub na terenach gdz'e od
czuwano szczegó ny medobór węgla, m. in. ze wzglę
du na ograniczone możliwości rozwoju hodowli.

Ta nowa forma sprzedaży węgla powinna być roz
wijana w br. w takim stopniu, aby została w pełni 
wykorzystana cala pula węgla przeznaczonego dla wsi, 
według założeń NPG.

W sposób niemniej skomplikowany ułożyły sie w 
r. ub. warunki obrotu elegią. Okazało się, że zachód-

Perspektywy 
zaopatrzenia 

rynku
nie tereny kraju dysponują w zasadzie nadmiernymi 
ilościami cegły, mają bowiem największą jej pro
dukcję i stosunkowo mniejszy ruch budowlany. Wo
jewództwa centralne produkują w przybliżeniu tyle 
ile zużywają. Wschodnie natomiast połacie kraju od
czuwają wyraźne luki w zaopatrzeniu w cegłę. Przy 
obecnych, podwyższonych taryfach przewozowych 
okazało się, że cena cegły przewożonej na wschód, 
ze względu na koszty transportu, jest znacznie xvyż- 
sza niż cegły miejscowej, produkowanej nawet w 
najbardziej prymitywnych warunkach.

To dobrze — powiedzą nasi ekonomiści — rachunek 
gospodarczy, prawo wartości itd. Rzecz jednak w 
tym, że tej miejscowej cegły jest za mało, a cegły 
„importowanej" gminne spółdzielnie nie mogą sprze
dawać drożej, niż cegłę miejscową. W konsekwencji 
często cegły „importowanej" nie sprzedaje się wcale, 
bo spółdzielnie nie chcą dopłacać do jej sprzedaży. 
W przyszłości sprawa zostanie oczywiście rozwiązana 
w jedynie rozsądny sposób, tj. poprzez koncentrację 
budowy nowych cegielni na wschodzie kraju. Tym
czasem, wypada jednak pomyśleć o złagodzeniu skut
ków podwyższonych taryf kolejowych oraz rozbież
ności terytorialnych w produkcji i zużyciu cegły 
już w b. r.

*

Przedstawione tu w dużym skrócie perspektywy po
prawy zaopatrzenia ludności w 1961 roku wymagać 
będą znacznego wysiłku zie strony przedsiębiorstw 
produkujących na potrzeby rynku, zwłaszcza jeżeli bę
dziemy chcleli jednocześnie wykonać planowe zada
nia w zakresie zwiększenia eksportu artykułów ryn
kowych.

Niemr lej trudne zadania stają też przed aparatem 
handlu uspołecznionego, który aby je wykonać znacz
nie aktywniej niż dotychczas będzie musiał oddzia
ływać zarówno na strukturę produkcji towarów ryn

kowych, jak i na strukturę sprzedaży,

MIECZYSŁAW LESZ

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Szczególnie wysokie zbiory buraków cukrowych za
bezpieczają w bieżącym roku pełne pokrycie zapo
trzebowania rynku na cukier oraz artykuły spożywcze, 
których produkcja wymaga dodatku cukru.

Fundusz zakładowy 
w 1961 r.

Sprawdzenie prawidłowości systemu 
bodZcow związanych z wynikami eko
nomicznymi wvmnga okresu co naj
mniej dwuletniego. Teza ta odnosi ale 
w cale.) rozciągłości do systemu fundu
szu zakładowego wprowadzonego w ro
ku 1960.

Najważniejsze prace związane z obli
czeniem I zatwierdzeniem całkowitego 
funduszu zakładowego za rok 1960 wy
stąpią dopiero w lutym 1961 r., kiedy 
oędą już zatwierdzone bilanse. Do tego 
czasu wszystko Jest zawieszone w do
mysłach I przewidywaniach.

Tym też należy tłumaczyć fakt, że 
komisja działająca przy Ministerstwie 
Finansów uznała za słuszne zapropono
wać w projekcie uchwały R. M. na rok 
1961 przedłużenie mocy obowiązującej 
podstawowych założeń tworzenia I po
działu (unrtnszu zakładowego, przyjętych 
w roku 1960 •)

Przedłużenie mocy obowiązującej pod
stawowych założeń systemu nie wyklu
cza możliwości poprawek I .uzupełnień. 
Pewne elementy systemu mogą być ore- 
n onę 1 zmienione Już w oparciu o do- 
śwladczenle riku 1960 Tam gdzie argu
menty wydają sle bezsporne wprowa
dzenie zmian nie powinno budzić za
strzeżeń.

Taką właśnie bezspornie Uznaną po

„Vademecum
Od wielu lat Istnieje niewątpliwie społeczna po

trzeba dostarczenia dyrektorom 1 kierownikom 
przedsiębiorstw książki praktycznej, Informa

tora lub poradnika. Żadne wydawnictwo nie decydo
wało się na wydanie czegoś, co mogłoby zaspokoić 
tę potrzebę społeczną. Nareszcie znalazł się jednak 
Inicjator i wydawca w jednej osobie. Jest nim Nau
kowe Towarzystwo Organizacji i Kierownictwa. I oto 
mamy pierwszy zeszyt „Vademecum Dyrektora".
. „Vademecum Dyrektora" ma być — w zamierzeniu 
wydawców — praktycznym poradnikiem-informatorem, 
ma więc zawierać ogólne, encyklopedyczne wiado
mości potrzebne każdemu kierownikowi czy dyrekto
rowi przedsiębiorstwa w jego codziennej działalności. 
..Vademecum" składać się będzie z 12 zeszytów. Na 
całość złoży się około 2.500 haseł czyli około 6.000 
stronic druku. Prawdopodobnie wszystkie hasła opra
cowane będą do końca 1962 r.

Treścią „Vademecum" będą następujące grupy za
gadnień:

I. Ustrój, administracja, prawo PRL.
II. Administracja gospodarcza. Pojęcia ogólne. Struktura 

organizacyjna. Ogniwa organizacyjne.
III. Przedsiębiorstwo. Podstawy działania. Funkcje w przed

siębiorstwie. Organizacja przedsiębiorstwa.
IV. Organizacja prncy. Pojęcie I zasady ogólne. Metody 

1 technika kierownictwa. Technika organizowania pracy. 
Normowanie czasu pracy.

V. Planowanie, sprawozdawczość, statystyka.
VI. Organizacja produkcji. Pojęcia ogólne, postęp technicz

ny. Projektowanie i przygotowanie produkcji. Planowanie 
l kontrola produkcji. Obsługa procesu głównego.

prawką wydaje sie propozycja zmniej
szenia o połowę sankcji za niewyko
nanie planu przyrostu wyników. Zgod
nie z dotychczasowymi przepisami przed
siębiorstwo. które nie wykonało planu 
przyrostu wyników karane było zmniej
szeniem odpisów na dodatkowy fundusz 
zakładowy o 10 miejsc, wg przylęlej 
tabeli odpisów, czyli o około 0.5 — 0,8’r 
planowanego funduszu płac. Biorąc 
pod uwagę, że cały dodatkowy fundusz 
zakładowy średnio sięgał 3'. planowa
nego funduszu plac - sankcją taka ozna
czała zmniejszenie odpisów na ten fun
dusz o około 25' 1. Przepisy na rok 1961 
przewidują zmniejszenie kary za niewy
konanie planu z 10 do 5 miejsc, odli
czanych z tabeli co się równą potrąceniu 
dodatkowego Funduszu zakładowego śred
nio o około 12' ■ -13%.

Zmiana ta ma dość Istotne znaczenie 
z punktu widzenia funkcjonowania ca
łego mechanizmu Funduszu zakładowe
go. Pracownicy przedsiębiorstwa decy
dując się na weryfikację odgórnych za
dań pod kątem zwiększenia ich napięcia 
porównują korzyści wynlkatące z pro
gresji za zaplanowanie większego przy
rostu wyników z ewentualnymi stratami 
na jakie się .narażają w razie niewyko
nania planu. Nadmiernie wyostrzona 
sankcja za niewykonanie planu Jest w 

tych warunkach hamulcem napiętego 
planowania.

Bodźce do napiętego planowania nie 
dały w 1960 r. przewidywanych efek
tów. Trudno ocenić w Jakim stopniu 
przyczyniła się do tego groźba nazbyt 
surowych kar za niewykonanie planu 
a Ile zaważyły tutaj Inne, czynniki. W 
każdym razie projektowane zmniejsze
nie sakcji powinno wplynąC dodatnio 
na zainteresowanie pracowników przed
siębiorstw w weryfikacji odgórnych za
dań I w zgłaszaniu bardziej napiętych 
kontrplanów.

inną zmianą zaproponowana w uma
wianym projekcie uchwały Jest upraw
nienie ministrów do określania dodatko
wych tytułów korekty wyników o przy
czyny niezależne. Dotychczas Usta tych 
tytułów była centralnie określona t za
mknięta zarządzeniami R. M.

Propozycja ta jest bardzo dyskusyj
na. Te same przyrzyny w zależności od 
okoliczności mogą występować Jako za
leżne I J.>ko niezależne. Z jednej stro
ny zachowanie centralnej nomenklatury 
tytułów uprawniających do korekty o 
przyczyny niezależne powodu le sche
matyzm. z drugiej decentralizacja okre
ślania tvrh tytułów grozi subiektywiz
mem. Jedno i drugie oznacza przypad
kowość.

Prawdopodobnie w ostatecznej wersji 
projektu przepis na ten lemat będzie 
sformułowany warunkowo tzn. ministro
wie będą uprawnieni do określania do
datkowych tytułów korekty wyników o 
przyczyny niezależne pod warunkiem, 
że suma korekty nie zwiększy dodat
kowego funduszu układowego o więcej 
nU t » 3%,

dyrektora”
VII. Inwestycje. Działalność inwestycyjna. Gospodarka 

środkami trwałymi.
Vlh. Ziftrudnlenle, place, bezpieczeństwo i higiena prany, 

sprawy socjalno-bytowe.
IX. obrót towarowy,
X. zaopatrzenie, gospodarka materiałowa.

XI. Finanse.
XII. Rachunkowość.
XIII. Koszty własne.
XIV. Analiza działalności gospodarczej przedsiębiorstw,
XV. Organizacja 1 technika pracy biurowej.
Szczególnie bogato l ciekawie zapowiada się dział 

poświęcony organizacji pracy. Czytelnik znajdzie tu wie
le interesujących problemów j informacji: od cyber
netyki, prakseologii, psychologii i fzjologii pracy, po
przez technikę organizowania pracy aż do zagadnień 
bardzo praktycznych, jak chronometraż czy fotografia 
dnia roboczego.

Pierwszy zeszyt „Vademecum" daje dobry początek. 
Zawiera m. in. ciekawą informację Wiesława Sadow
skiego o badaniach operacyjnych, uwagi Jerzego Lu
tosławskiego o sprawnym kierownictwie (doskonale
nie personelu, funkcje i zasady k‘erownictwa, kon
trola, motywacja, organizowanie, planowanie itd). In
teresująca jest informacja Henryka Mrely o badaniu 
metod pracy.

„Vademecum Dyrektora" może spełnić ważną funk
cję w podnoszeniu poziomu wiedzy i kultury pracy 
dyrektorów i kierowników przedsiębiorstw. Musi jed
nak stać się rzeczywiście wydawnictwem ambitnym, 
tak jak ambitne są plany i zamiary przedstawione 
w pierwszym zesz.ycie. M. K.

Z prac instytutów

Ceny mieszkań 
i opłaty sublokatorskie

W ramach prowadzonych przez In
stytut Budownictwa Mieszkaniowego 
badań sytuacji mieszkaniowej ludno
ści, podjęto m. in. próbę analizy 
ukształtowania się cen mieszkań i 
opłat za pokoje sublokatorskie, 
ukształtowanych w swobodnych ob

rotach miedzy ludnością, czyli na 
swego rodzaju „wolnym rynku". 
Badanie oparto na informacjach, za
wartych w ogłoszeniach z prasy sto
łecznej, zamieszczanych w detalach 
„nieruchomości" i „lokale" za lata 

1959—1960.
Wynika z nich, że przeciętna cena 

izby w budynkach Jednorodzinnjch, 
oferowanych do sprzedaży w ostat
nich dwóch latach, wynosiła około 
50 tys. zl. Miała przy tym miejsce 
pewna tendeneła spadkowa, pom mo 
trwającegn stale wzrostu kosztów bu
dowy nowych domów. Zjawisko to 
wskazuje prawdopodobnie na niski 
standard wyposażenia i podeszły wiek 
oferowanych do sprzedaży Obiektów. 
Być może również, że odgrywa tu 
rolę powoli malejące zainteresowa
nie kupnem gotowych domków, spo
wodowane większą atrakcyjnością 
udziału w aktualnie realizowani m bu
downictwie spółdzielczym i indywi
dualnym. Nie bez znaczenia mogą 
być również obawy przed konsek
wencjami fiskalnymi ujawnienia rze
czywistego stanu ząhiożnośct.

W przypadkach oferowania i żąda
nia różnych form odstennegn, przy
bierających postać tzw. „zwrotu 
kosztów remontu" lub „udzielania 
pożyczki", wysokość wchodzących w 
grę kwot, za wynajem jednej izby, 
wvnos’la najczęściej 50''. ceny kup
na izby, tj. około 23 tys. zl. Suma 
ta pokrywa się z opiniami odnośnie 
wysokoci nplat za zwiększenie miesz
kania o jedną Izbę w przypadkach 
zamiany mniejszych lokali na więk
sze.

Stosunkowo najwięcej informacji 
można bvlo zebrać na temat wyso
kości opłat miesięcznych za wyna
jem pokot sublokatorskich 1 tzw. 
kawalerek.

Zgromadzone materiały wskazula, 
że opłaty za wynajem pokoi obli
czone na nlero dłuższy okres "zasu 
kształtują się w granicach 600 zl 
miesięcznie.

Ponieważ chodzi tu z reeulv o po
koje z używalnością kuchni (i ewen
tualnie Innvch pomieszczeń pomoc
niczych. jak np łazienka), można 
przyjąć, że za '.-den metr kwadra
towy powierzchni użytkowej płaci 
się miesięcznie około 30 zl, rocznie 
zaś 360 zl.

Porównawcza wysokość opłat czyn
szowych za uw. mieszkanie kwate
runkowe. znajdujące się w zarządzie 
rad narodowych, wynosiła w latach 
1959—1960 poniżej 10 zl rocznie za 
1 m kw. powierzchni użytkowej, 
przy ponoszonych przez rady naro
dowe nakładach rzeczywistych (z ty
tułu kosztów eksploatacji, remontów 
bieżących I remontów kanitiVnvchl 
w kwocie nieco poniżej 50 zł za 1 
m kw. powierzchni użytkowej. Peł
ne zaś roczne koszty utrzymania 
1 m kw. powierzchni użytkowej (wras 
z amortyzacją) nie przekraczają 100 
zl, przy obecnym poziomie kosztów 
budowy.

Od oplatv za pokój sublokatorski 
w wss. 360 rl rocznie za l m kw. 
powierzchni użytkowej należy od ląd 
równo5varu»*ć  niektórych usług. Ja
kie w ramach tej opłaty mogą bvó 
świadczone (ogrzewanie, umeblowa
ni, oświetlenie Hp.l oraz koszt op'at 
czynszowych wpłacanych przez loka- 
tpra głównego do administracji bu
dynków mieszkalnych. Okoże się 
wówczas, że czysta nadwyżka uzy
skiwana przez wynajmującego, wy
nosić będzie ponad 200 zl roc/iiż 
za I m kw. powler-chni nż« tkowej. 
Oznacza to. te całość wziętej nod 
uwagę onlaty miesięczne*  odpowia
da lub nieco przekracza oo-iom ko
mornego w nonach, dobrze wypo
sażonych domacn nrvw-*a-rh  w 
Warszawie przed 1939 rokiem.

•) Pierwszy projekt został przygoto
wany przez Departament Księgowości 
Ministerstwa Finansów jako wynik dys
kusji. prowadzonej w gronie przedsta
wicieli wszystkich zainteresowanych re
sortów leszcze w II i III kwartale ubie
głego roku. Obecnie prowadzone są Jut 
ostatnie prace przygotowawcze w związ
ku z zatwierdzeniem tego projektu.

••) Jedyną Istotniejszą zmianą Jest Jesz
cze uprawnienie ministra do zezwo'ena 
w szczególnie uzasadnionych przypad
kach na korygowanie wyników przed- 
stęblorsiw nierentownych (lub w takich, 
w których produkuje się wyroby nie
rentowne) przy pom.icy wskaźnika zmia
ny wartości. Przepis ten oznacza df • 
puszczenie możitwnsci całkowitej elimi
nacji zależności funduszu zakładowego 
od różnic rentowności produkowanych 
asortymentów.

Z punktu widzenia aktualnego sy
stemu finansowania eos*iodack|  m*c*z-  
kaninwej w Po*«ce  fest to ehvba 
pewien przyczynek do oceny, w Ja
kim ston*Vu  zaniżone są obecne 
opłaty wnoszone przez lokatorów do 
organów administrujących budynka
mi rad narodowych.

T. P.

Pozostałe zmiany zaproponowane w 
projekcie rozporządzenia Rady hl nlsirow 
mają raczej charakter formalny. ••). W 
związku z nieznaczną Ilością poprawek 
i uzupełnień należy sądzić, że wydane 
przepisy nie będą budziły tyle wątpli
wości co w roku ubiegłym.

M. M.



napiętego
planowania?

MAREK MISIAK

Czym można wytłumaczyć tenden
cje do wyrównywania wskaźników 
dyrektywnych dodatkowego fundu
szu zakładowego i dodatkowego 
funduszu premiowego, które obja
wiały się w bieżącym roku niemal 
we wszystkich zjednoczeniach go
spodarczych?

Wskaźniki dyrektywne dodatko
wego funduszu zakładowego i do
datkowego funduszu premiowego są 
to dyrektywnie określone kwoty o- 
bu tych funduszy za wykonanie 
planowanego przyrostu wyników, 
wyrażone jako wielkości stosunko
we do planowanego funduszu płac. 
Zjednoczenia miały je zróżnicować 
dla przedsiębiorstw w ramach limi
tów otrzymywanych od resortów. 
Kryterium zróżnicowania miała być 
.....wielkość zadań wyznaczonych 
dla przedsiębiorstw oraz stopień 
.trudności poprawy wyników..."*).

Uwzględnić „...wielkość i stopień 
trudności poprawy wyników...", to 
łatwo powiedzieć. Ale jak to zrobić? 
Jak ustalić napięcie planu w prak
tyce dla konkretnych przedsię
biorstw?

W każdym przedsiębiorstwie są 
inne waiunki naturalne produkcji, 
inny park maszynowy, inni ludzie, 
inny asortyment. To co dla jedne
go przedsiębiorstwa stanowi bardzo 
napięte zadanie, dla innego oznacza 
wręcz niewykorzystanie rezerwy. 
Nie łatwo określić wskaźnikowe za
leżności napięcia planów od założo
nego w planie wykonania i przekro
czenia norm pracy, zużycia surow
ców, wykorzystania zdolności proJ 
dukcyjnej itp.

Nie jest to przykład odosobniony. 
Np. w Zjednoczeniu Przemysłu Far
maceutycznego 3,5 proc, funduszu 
pl^c na rzecz dodatkowego fundu
szu zakładowego, 1,9 proc, funduszu 
płac na rzecz dodatkowego fundu
szu premiowego otrzymały np. Za
kłady Kutnowskie i Pabianickie mi
mo że pierwsze muszą w związku 
z tym poprawić wyniki o 1 proc, 
a drugie o 10 proc. W Zjednocze
niu Przemysłu Spirytusowego Ży
rardowskie Zakłady Spirytusowe za 
1,2 proc, poprawy rentowności o- 
trzymały dyrektywny wskaźnik do
datkowego funduszu zakładowego 
na poziomie 2.2 proc, funduszu plac, 
a Warszawskie Zakłady Spirytuso
we za 16,2 proc, poprawy rentowno
ści otrzymały ten sam wskaźnik na 
poziomie 1,5 proc, funduszu plac itp.

tów są takie zjednoczenia, które mo
gą być potraktowane jako wzorco
we. W przemyśle lekkim np. 
względnie prąwidlowp źróżnicowa- 
rie są wskaźniki dyrektywne dodat
kowego funduszu zaktadówegó w 
Zjednoczeniu Przemysłu Bawełnlar- 
skiego, a w Przemyśle Chemicznym 
w Zjednoczeniach Przemyku Rafi
nerii Nafty i Przemysłu Gumowego. 
Przy weryfikacji wskaźników dy
rektywnych resorty powinny wyko
rzystać doświadczenia tych jedno
stek.

nlków oznaczałoby uwzględnienie 
różnic w rozmiarach zaplanowanych 
przyrostów wyników przez poszcze
gólne przedsiębiorstwa.

N.e oznacza to oczywiście aby za
proponowana zmiana konstrukcji 
wskaźników dyrektywnych zwolni
ła zjednoczenia od obowiązku ró - 
nicowania wskaźników dla przed
siębiorstw. W jednych przedsiębior
stwach ten sam przyrost rentowno
ści jest łatwiej osiągnąć, w innym 
trudniej i różnicowanie takie było
by nadal niezbędne. Postęp byłby 
tylko taki, 'że spośród obecnych 
dwóch kryteriów różnicowania 
wskaźników7 dyrektywnych: wiel
kość zadań wyznaczonych dla przed
siębiorstwa i stopień trudności po
prawy wyników — pozostałoby jed
no zasadnicze kryterium: stopień 
trudności poprawy wyników.

Nie piszemy o takich podstawo
wych zabiegach, które ytydają sl9 
same prźęź się zrozumiale, jąp po
trzeba ' koordynacji wą^ników 
dyrektywnych dodatkowego fundu
szu zakładowego i dodatkowego 
funduszu premiowego. Wydaje się, 
że ustalenie obu tych rodzajów 
wskaźników powinno być w roku 
bieżącym skoncentrowane w jed
nym pionie i to raczej pionie finan
sowym niż zatrudnieniowo - placo
wym.

Jedną z 
równania
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Na dwanaście zjednoczeń resortu 
przemysłu lekkiego w czterech zjed
noczeniach wskaźniki dyrektywnie 
dodatkowego funduszu zakładowego 
dla przedsiębiorstw zostały zupełnie 
wyrównane, w pięciu prawie że zu
pełnie wyrównane, a tylko w trzech 
nieco zróżnicowane. Jeszcze silniej
sze tendencje do wyrównania wy
stąpiły w tym resorcie w dziedzinie 
wskaźników dyrektywnych dodatko
wego funduszu premiowego. Nie- 
zróźnicowane wskaźniki wystąpiły 
tutaj w dziewięciu na dwanaście 
zjednoczeń. Na dwanaście zjedno
czeń przemysłu chemicznego tylko 
w dwóch zjednoczeniach zostały 
zróżnicowane wskaźniki dyrektyw
ne. W czterech natomiast wystąpiły 
identyczne wskaźniki dyrektywne 
dodatkowego funduszu zakładowego, 
a w sześciu premiowego. W pozo
stałych przypadkach zróżnicowanie 
jest minimalne.

W resorcie przemysłu spożywcze
go wprawdzie wskaźniki na ogół 
zróżnicowano, jednak na tyle mini-
malnie
nie ma zjednoczenia,

niekonsekwentnie, że
którym

nie wystąpiłyby na tym tle istotne 
rozbieżności. Podobnie sytuacja wy
gląda w innych resortach,

III

Opisane zjawisko oznacza znie
kształcenie bodźcowego oddziaływa
nia funduszu zakładowego i fundu
szu premiowego na planowanie 
przedsiębiorstwa. Nazywamy je błęd
nymi kołami wskaźników dyrektyw
nych, ponieważ dodatkowe fundu
sze: zakładowy i premiowy, które 
miały przeciwstawić się naturalnej 
wadliwości odgórnego dyrektywne
go planowania — oddolnemu zani
żeniu planów — przekształcone zo
stały w praktyce w instrumenty 
odgórnej dyrektywy, premiującej 
oddolne zaniżanie planów.

Przy, wyrównanych wskaźnikach 
dyrektywnych dodatkowego fundu-

O krańcowym nieporozumieniu 
świadczą przypadki rozbieżnych re
lacji dodatkowego funduszu zakła
dowego i dodatkowego funduszu 
premiowego dla tych samych przed
siębiorstw. Zjawisko to występuje 
spośród trzech omawianych resortów 
we wszystkich niemal zjcdnocze- 
czeniach przemysłu lekkiego oraz w 
większości zjednoczeń przemysłu 
chemicznego i spożywczego. Np. w 
Zjednoczeniu Przemysłu Bawełnia
nego wskaźniki dyrektywne dodat
kowego funduszu zakładowego są 
stosunkowo dobrze i dość względ
nie zróżnicowane, natomiast zupeł
nie wyrównane są wskaźniki dy
rektywne dodatkowego funduszu 
premiowego, a w Zjednoczeniu Prze
mysłu Lmarskiego wyrównane są 
wskaźniki dyrektywne funduszu za
kładowego, zróżnicryvaoe^7ąlp.misast 
— premiowego.

W resorcie przemysłu* chemiczne
go aż w trzech zjednoczeniach wy
stępuje zjawisko "ownoczesnego 
zróżnicowania wskaźników dyrek
tywnych dodatkowego funduszu za
kładowego i niezróźnicowania — 
funduszu premiowego. W przemyśle 
spożywczym, wprawdzie zróżnico
wanie występuje wszędzie, jednak 
kierunki zróżnicowania bywają od
wrotne. , Np. omawiane już War
szawskie Zakłady Spirytusowe, któ
re uzyskały tylko 1,5 proc, fundu
szu płac tytułem dodatkowego fun
duszu zakładowego — otrzymały 3,2 
proc, funduszu plac tytułem dodat
kowego funduszu premiowego, wte
dy, gdy Zakłady Żyrardowskie uzy
skując wskaźnik dyrektywny dodat
kowego funduszu zakładowego na 
poziomie 2,2 proc, funduszu płac, 
równocześnie tytułem dodatkowego 
funduszu premiowego otrzymały 1,5 
proc, planowanego funduszu plac. 
Przykładów takich można by podać 
więcej. Np. w Zjednoczeniu Prze
mysłu Skórzanego, gdzie są zróżni
cowane oba rodzaje wskaźników 
Brzeskie Zakłady Przemysłu Gar
barskiego, mają najniższy w branży 
garbarskiej wskaźnik dyrektywny 
dodatkowego funduszu zakładowe
go i zarazem najwyższy w całym 
Zjednoczeniu wskaźnik dyrektywny 
dodatkowego funduszu premiowego.

Przyczyny tych zjawisk są 
tylko subiektywne: schematycz
ne rozdzielanie kompetencji po
między pion finansowy odpowie
dzialny za ustalenie wskaźników 
dyrektywnych dodatkowego fundu
szu zakładowego i pion zatrudnie-

W roku bieżącym sprawę różnico
wania wskaźników dyrektywnych 
powinien omawiać szczegółowy akt 
prawny. Mogłoby to być np. pismo 
okólne Ministerstwa Finansów. 
Chodzi o to, aby przedsiębiorstwo 
planując większy przyrost wyników 
mogło mieć pewność, że nie grozi 
mu zmniejszenie korzyści material
nych.

W związku z nagminnymi wypa
czeniami w wykonaniu tegorocz
nych przepisów należałoby się zasta
nowić nad samą konstrukcją wskaź
ników dyrektywnych. Obecnie 
wskaźniki dyrektywne, jak to już 
wspomnieliśmy, ustala się jako 
wielkości stosunkowe do funduszu 
plac. Jeżeli przyjmiemy, że głów
nym kryterium różnicowania tych 
wskaźników są rozmiary zaplano
wanych przyrostów wyników, to 
należy się zastanowić, czy nie było
by słuszniej przez wskaźniki dy
rektywne dodatkowego funduszu za
kładowego i premiowego rozumieć 
stosunki procentowe tych funduszy 
do zaplanowanych przyrostów wyni
ków. Wówczas wyrównanie wskaż-

nia upoważniony do rozdziału
wskaźników dyrektywnych dodat
kowego funduszu premiowego, brak 
współpracy pomiędzy tymi pionami 
w zjednoczeniach i w resorcie, nie
dostateczny instruktaż, nieskoordy
nowane terminy itd. itp.
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szu zakładowego dodatkowego
funduszu premiowego, tzn. przy wy
równanych kwotach tych funduszy 
przypadających na jednego zatrud
nionego — im przedsiębiorstwa mia
ły niższe i mniej napięte zadania 
planowe, tym łatwiej mogą wygo
spodarować wyższy fundusz zakła
dowy i premiowy.

I tak np. na skutek wyrównania 
wskaźników dyrektywnych w Zjed
noczeniu Przemysłu Jedwabniczego, 
Zakłady Przemysłu Jedwabniczego 
w Pabianicach mogą uzyskać 2,5 
proc, planowanego funduszu płac 
(335 tys. zł) tytułem dodatkowego fun
duszu zakładowego za nieznaczną 
zaplanowaną poprawę rentowności 
(o 1 proc, wyrażającą się w kwocie 
przyrostu wyników 509 tys. zł), a Za
kłady Przemysłu Jedwabniczego w 
Kowarach dla uzyskania tych sa
mych 2,5 'proc, planowanego fun
duszu plac (320 tys. zł) muszą wy
konać plan poprawy rentowności 
o 41 proc., wyrażający się w kwocie 
przyrostu wyników 15.991 tys. zL

Wnioski dotyczące roku przeszłe
go nie mogą być zbyt daleko idące. 
Mamy już styczeń i za miesiąc trze
ba będzie już obliczać wygospoda
rowane fundusze. Trzeba więc, aby 
resorty w porozumieniu ze zjedno
czeniami zweryfikowały możliwie 
jeszcze w tym miesiącu wskaźniki 
dyrektywne obu funduszy, ze szcze
gólnym uwzględnieniem tych 
przedsiębiorstw, w których zostały 
one wyrównane mimo krańcowo 
rozbieżnych zaplanowanych przyro
stów rentowności. Należy przy tym 
doprowadzić do proporcji pomiędzy 
rozmiarami wskaźników dyrektyw
nych dodatkowego funduszu zakła
dowego i dodatkowego funduszu 
zakładowego i dodatkowego fundu
szu premiowego dla tych samych 
przedsiębiorstw.

Nie można tolerować sytuacji, że
by w tym samym przedsiębiorstwie, 
za ten sam przyrost wyników ina
czej byli oceniani pracownicy umy
słowi, a inaczej cała załoga.

JV każdym z omawianych resor-

vn
istotnych przyczyn wy-

.____ _ wskaźników dyrektyw
nych były w 196d r. nieskoordyno-
wahe terminy ustalenia tych wskaź
ników.

Odłożenie ostatecznego zatwier
dzenia wskaźników dyrektywnych 
dodatkowego funduszu zakładowego 
i dodatkowego funduszu premiowe
go do II kwartału 1960 r. zdecydo
wanie ograniczyło praktycznie moż
liwość efektywnego oddziaływania 
tych funduszy na weryfikację za
dań NPG w okresie ustalania planu 
techniczno - przemysłowo - finanso
wego, tzn. w 1 kwartale.

Ustalone plany techniczno- prze- 
mysłoum-finansowe musiały być 
oceniane przy pomocy dyrektyw
nych wskaźników obu tych fundu
szy. Z instrumentu oddziaływania 
na planowanie przedsiębiorstwa sta
ły się one instrumentem uznania. 
Uznania pozbawionego — jak to 
sobie na początku powiedzieliśmy — 
niezbędnych kryteriów i w związku 
z tym subiektywnego i nieprawid
łowego.

Wprawdzie przedsiębiorstwa mia
ły możliwość zgłaszania kontrpla- 
nów do juz opracowanych planów 
jednak w przeważającej ilości przy
padków była to tylko możliwość for
malna. Efektywną weryfikację unie
możliwiła nienaruszalność ustalo
nych wskaźników struktury planu, 
a także przesadnie wyostrzone sank
cje za niewykonanie planu.**)

Wskaźniki dyrektywne dodatko
wego fynduszu zakładowego i do
datkowego funduszu premiowego 
na rok 1961 powinny być ustalone 
jeszcze w styczniu br.

Od tego czy uda nam się to zrobić, 
zależy spełnienie się podstawowego 
zadania, jakie postawiliśmy refor
mując w 1960 r. bodźce z zysku — 
efektywne zalntereaswanle pracow
ników przedsiębiorstwa w napiętym 
planowaniu. Im wcześniej zostaną 
ustalone~^6każnikl dyrektywne do
datkowego funduszu zakładowego i 
dodatkowego funduszu premiowego, 
tym większa będzie możliwość wy
konania i przekroczenia zadań NPG 
w planach techniczno - przemysło
wo - finansowych, tym większe bę
dzie zainteresowanie w weryfikacji 
i korekcie tych zadań i tym pra- 
wldłowiej w konsekwencji będą mo
gły być zróżnicowane ostateczne 
wskaźniki dyrektywne i uzyskane 
fundusze.

Prawidłowe skoordynowanie ter
minów ustalenia wskaźników dy
rektywnych dodatkowego funduszu 
zakładowego i dodatkowego fundu
szu premiowego z terminem opra
cowania planów^ techniczno - prze
mysłowo - finansowych może być 
traktowane jako główny wniosek 
wynikający z ubiegłorocznych do
świadczeń, który musi być uwzględ
niony w praktyce roku bieżącego.

*
Przykłady przytoczone w arty

kule świadczą, że mimo postę
pu w stosunku do lat ubiegłych, 
bodźce w zysku nie wyszły jeszcze 
w skali ogólnogospodarczej ze sta
dium eksperymentalnego. Niektórzy 
skłonni są w tych warunkach kry
tycznie oceniać samą zasadę wiąza
nia bodźców z zyskiem.

W artykule starałem się udowod
nić, że wady instrumentu bodźców 
z zysku w roku 1960, leżą przede 
wszystkim na nieprawidłowym sto
sowaniu tego instrumentu. Trudny 
wdawać się w ocenę na i’e możliwe 
one były do przewidzenia. Na pew
no wiele rzeczy można było prze
widzieć i uprzedzić. Prawdą jest 
jednak, że o rzeczach tego rodzaju 
łatwiej jest pisać wstecz, niż na
przód. ' •

Teraz chodzi o to, aby możliwie 
szybko i sprawnie poprawić to, co 
jeszcze można poprawić na początku 
roku. Błędy, popełnione w 1960 r. 
nie powinny być powtórzone w 
r. 1961.

•) Patrz Rozp. z 31.XTI.1059 r. w spra
wie funduszu zakładowego w państwo
wych przedsiębiorstwach przemysłowych 
(Dz. U. nr. 4 z 24 1.1060 r. poz. 24 6 7 p. 

2) oraz Uchwala RM nr 24 z dnia 25.1.1960 
r. w sprawie premiowania pracowników 
umysłowych w państwowych przedsię
biorstwach objętych planowaniem cen
tralnym (MP. nr. 4 z dnia 1.11.1960 r. poz. 
43. § 6. poz. 2).

w przepisach obowiązujących na 
rok 1961 sankcje te mają zostać zmniej
szone o połowę.

O onakou^aniu nuuoiów
Drukujemy poniżej wypowiedzi dwóch autorów w 

sprawie opakowań nawozów sztucznych, nawiązujące 
do artykułu pt.: „Nawozy i dobre opakowanie" w 
nr 37/60 naszego pisma. Wypowiedzi te reprezentują
dwa przeciwstawne punkty widzenia. Sądzimy, ze 
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego weźmie owe 

' uwagę przy podejmowaniu w tej sprawieopinie poci
ostatecznej decyzji. (Red.)

z br. „Życia Gospodarczego" zamieszczony został 
K. Mojslejuka pt. „Nawozy 1 dobre opakowa

nie", który bardzo słusznie porusza problem racjonalnego 
transportu nawozów 1 opakowań na nawozy sztuczne. Rozsze
rzając wnioski wynikające z tego artykułu można przed-

Wn-rze 37 
artykuł

stawić pewne konkretne możliwości.
Nawozy sztuczne należą do wlelkotonażowych a Jednocześ

nie kosztownych produktów chemicznych, których produkc
ja szybko wzrasta w związku z potrzebami rozwijającego 
się rolnictwa. O ile w roku bież, dostawy nawozów mine
ralnych dla rolnictwa (w masie handlowej) wynoszą 3.250 tys, 
ton to w r. 1965 wzrosną do 6 min ton. Problem przewozu 
1 przechowywania tak dużej masy towarowej, komplikowa
ny jest pewnymi specyficznymi przyczynami, a mianowi
cie — sezonowością dostaw, dużą liczbą rozproszonych od
biorców (samych placówek odbierających nawozy wagono
wo jest obecnie około 3060, a zakładów produkujących na
wozy Jest 11), właściwościami fizyko-chemicznymi nawozów, 
zwłaszcza azotowych, jak higroskopijność. pewna agresyw
ność chemiczna itp., co powoduje szczególną wTażllwość na 
warunki transportowe i przechowywania.

Nawozy sztuczne transportowane są obecnie w opakowa
niu 1 luzem. Przewóz Ifazem obejmował w 1959 r. Już 44 proc, 
całości przewiezionej masy. W poszczególnych grupach na
wozów udział transportu luzem w stosunku do całego ich 
przewozu w r. 1959 wynosił: nawozy potasowe — Inn proc, 
nawozy fosforowe — 42 proc., nawozy wapniowe — 34 proc., 
nawozy azotowe — 10 proc.

Mimo stosunkowo znacznych rozmiarów przewozu luzem, 
zużycie worków papierowych na nawozy Jest obecnie bardzo 
duże 1 w r. 1960 wyniosło ponad 40 min sztuk. Gdyby nadal 
utrzymać przewóz nawozów w obecnym układzie, to ma
sa towarowa do przewozu w opakowaniu wyniosłaby w r. 
1165 ponad 4 min ton, a roczne zapotrzebowanie na worki 
łącznie z workami dodawanymi dóF ładunków superfosfatu 
luzem) osiągnęłoby ponad 85 min sztuk. Wydoje się jednak, 
żo w następnych latach istnieją poważne możliwości uniknię
cia tak dużego wzrostu zużycia opakowań.

Właściwe rozwiązanie zagadnienia transportu nawozów 
sztucznych luzem pozwoliłoby do r. 1965 przewozić co naj
mniej 65 proc, ogólnej ich ilości bez użycia worków papiero
wych. Mianowicie w zakresie nawozów fosforowych udział 
przewozów luzem powinien stopniowo zwiększyć się z 42 
proc, w r. 1959 do 70 proc, w r. 1965 I to bez dołączania do ła
dunków worków próżnych. Transport luzem może obejmo
wać całość planowanego na rok 1965 superfosfatu granulo
wanego 1 większość superfosfatu pyllstego. w zakresie na
wozów wapniowych workowanie należałoby ograniczyć je-

Lepie] żadne
Autor artykułu pt. „Nawozy I dobro 

opakowanie" proponuje zmienić dotych
czasowe złe opakowanie nawozów śz*u- 
cznych po prostu na... żadne. Chyba tą 
drogą do niczego nie dojdziemy. Jakość 
opakowania nawozów sztucznych od lat 
wywołuje narzekanie odbiorców. Złe 
opakowanie powoduje straty w towarze, 
który Jest bardzo cenny I którego mamy 
wciąż za inalo w stosunku do potrzeb.

Należy zgodzić się z tym, że opakowa
nie towarów masowych, a więc i nawo
zów sztucznych, kosztuje drogo, mlmn 
stosunkowo niewielkiej (w stosunku do 
ceny towaru) ceny jednostkowej. Ale 
przecież każde opakowanie służy przed
miotowi pakowanemu, chodzi o Jak naj
lepsze Jego zabezpieczenie, by w stanie 
nlezepsutym dotarł do użytkownika, 
oczywiście, wszelka rozrzutność w opa
kowaniu, zwłaszcza Jeśli Jest ono z ta
kiego artykułu deficytowego Jak papier, 
byłaby karygodna. Ale w omawianym 
przypadku nie ma takiego zjawiska. Jest 
natomiast zjawisko odwrotne i opakowa
nie nie zabezpiecza w dostatecznym 
stopniu transportowanego towaru 1 w 
tym leży zlo, a nie w tym, że dużo pa-

ORZECZNICTWO

dynie do wapna palonego mielonego (szkodliwego dla zdro
wia), które obejmować będzie w r. 1965 ok. 25 proc, masy 
towarowej nawozów wapniowych. Przewóz luzem nawozów 
azotowych można zwiększyć z 10 proc, w r. 1959 do ok. 
25 - proc, w r. 1965, tzn., że transport luzem - oprócz siar
czanu amonowego — powinien objąć tę część saletrzaku, 
który w sezonie wiosennym może być dostarczony bezpo
średnio od producenta do odbiorcy bez dłuższego magazy
nowania. Na podstawie dotychczasowych doświadczeń moż
na stwierdzić, że w zasadzie straty nawozów przewożonych 
luzem nie przekraczają strat, jakie powstają przy transpor
cie tych samych nawozów workowanych.

Więcej

luzem
Przy powyższych założeniach Istnieje w pełni realna moż

liwość przewozu w r. 1965 ok. 4,0 min ton nawozów szucz- 
nych luzem, a tylko ok. 2,0 min ton nawozów w opakowaniu. 
W wyniku tego zapotrzebowanie na worki w r. 1965 sięga
łoby ok. 42 min sztuk, a więc na poziomie zużycia w r. 1960. 
Wartość dewizowa ok. 12.000 ton papieru, który można zaosz
czędzić ograniczając zużycie worków na nawozy, wynosi ok. 
2 min dolarów.

Pewną Ilość worków zaoszczędzonych na nawozach należa
łoby Jednak udostępnić rolnikom do zakupu w gminnych 
spółdzielniach dla ułatwienia odbioru detalicznego nawozów 
dostarczanych luzom. Korzyść polegałaby na tym. że worki 
te nie ulegną tak masowemu niszczeniu. Jak to się dzieje 
obecnie w Obrocie nawozami 1 mogą być przez rolników wy
korzystane kilkakrotnie. Oczywiście, rozszerzanie transportu 
i magazynowanie nawozów luzem wymagać będzie znacznego 
poprawienia warunków przewozu oraz dostatecznego zabez
pieczenia nawozów, zwłaszcza przed wpływami atmosferycz
nymi w okresie składowania.

* JAN POJDA

niż kiepskie
plpru zużywamy na worki <!o nawo
zów.

Idąc tokiem rozumowania autora tego 
artykułu niusicliby śmy w krańcowym 
przypadku zrezygnować z wszelkiego 
opakowania papierowego. Czyżby środki 
produkcji. Jakimi są nawozy sztuczno, 
nic zasługiwały na dobre opakowanie? 
Cale rozumowanie dotyczące sprzedaży 
części nawozów (supertosfat) luzom, a 
części (azotowe) na paletach przeprowa
dzone Jest z punktu widzenia przemysłu 
1 obrotu. Zapomniano Jednakże, że na
wozy sztuczne produkuje się dla rolni
ctwa. Niech sobie chłop kupuje worki 
z GS, stoi w kolejce w czasie pilnych 
robót polowych i nasypuje Je do wor
ków, waży itp. Byle przemysł miał ułat
wione zadanie... z punktu widzenia pro- 
ducenta-rolnlka nie mamy nic przeciw
ko usprawnieniu manipulacji transporto
wych, np. przez palctyzacic workowa
nych nawozów, ale nie chcemy nawo
zów' luzem, ani toż w złych workach.

Nie można porównywać obrotu nawo
zami, które od fabryki poprzez GS do
cierają do producenta, a więc przecho
dzą przez sieć detaliczną — z oproteni

masowym cementu w portach. Inna ska
la obrotu. Inne przeznaczenie obu pro
duktów, Inni odbiorcy, cementu — prze
ważnie większe przedsiębiorstwa budow
lane, nawozów — w większości drobni 
rolnicy. Trzeba pamiętać o tym, że rol
nicy często odbierają nawozy wprost z 
wagonów. W tym przypadku paletyzacją 
żadnego usprawnienia nie przyniesie. 
A nawozy luźne lub w słabych workach 
— to utrudnienie odbioru, przedłużenie 
Jego czasu 1 postoju wagonów; 1 nie
uniknione marnotrawstwo.

Jeśli Idzie o sprzedaż nawozów luzem, 
to Jest Jeszcze inny aspekt sprawy, któ
rego nie można lekceważyć. Jeśli w 
węglu obok kamienia pochodzącego z 
kopalni można znalezć np. kawałki ce
gły 1 Innych niepalnych materiałów, któ
re nie mogą pochodzić z kopalni, to do
myślamy się łatwo skąd one pochodzą. 
Pokusa domieszek do droższego towa
ru, jakim są nawozy sztuczne, będzie 
jeszcze większa. Mimo całego wysiłku w 
kierunku uzdrowienia naszego hańdlu 
należy się z tym Uczyć i nie stwarzać 
okazji do nadużyć,

' JERZY MROŹ

OBOWIĄZEK SPORZĄDZANIA 
REMANENTU W RAZIE PRZE

DŁUŻAJĄCEJ SIĘ CHOROBY 
PRACOWNIKA MATERIALNIE

ODPOWIEDZIALNEGO
W nr 36 Z. G. z dnia 4 września 

1960 r. informowaliśmy o wyjaś
nieniu Sądu Najwyższego, z którego 
wynika obowiązek dokonania re
manentu, w razie gdy pracownik 
materialnie odpowiedzialny za po
wierzone mu mienie (np. kierownik 
sklepu, sprzedawca, magazynier itp.) 
— udaje się na urlop.

W ślad za tym wyjaśnieniem, Sąd 
Najwyższy wypowiedział się rów
nież w kwestii odpowiedzialności 
za niedobory, które powstały w cza
sie choroby pracownika, material
nie odpowiedzialnego.

Stan faktyczny i przebieg spra
wy, którą zajmował się Sąd Naj
wyższy. przedstawiał się w skróce
niu następująco:

„Spółdzielnia Siatki Drucianej i 
Remontu Maszyn" w W. wystąpiła 
do sądu przeciwko Antoniemu J. 
z żądaniem zasądzenia od n ego 
kwoty 19.236 zł z odsetkami j kasz
tami sądowymi w związku z nńe- 
doboremK jaki stwierdzono w ma
gazynie należącym do wspomnianej 
Spółdzielni w czasie pracy wyżej 
wymienionego na stanowisku ma
gazyniera.

Sąd Wojewódzki powództwo Spół
dzielni w całości cddalił, ustaliwszy 
wpierw, że w okresie swej pracy 
pozwany Antoni J. chorował naj
pierw parę dni w czerwcu, a na
stępnie chorował bez przerwy od 
11 września do 5 października. W 
tych dniach inne osoby prowadziły 
magazyn i one też wydawały to- 
wary z magazynu. W podanych wy
żej okresach magazyn prowadzony 
przez pozwanego nie był komisyj
nie przejęty przez inne osoby i poz
wany po powrocie z choroby do 
pracy również nie przejął magazy
nu na podstawie remanentu. W tych 
warunkach nie zostało — zdaniem 
Sądu Wojewódzkiego — ustalone, że 
dochodzone manko wynikło bądź z 
winy pozwanego (art. 134 kodeksu 
zobowiązań')) — bądź też z jego 
odpowiedzialności, opartej na art. 
239 kodeksu zobowiązań2). Nato
miast przewód sądowy wykazał, że 
z winy Spółdzielni nie przejęto od 
pozwanego magazynu na czas jego 
choroby ani też nie przekazano mu 
ponownie magazynu remanentem po 
jego powrocie do pracy.

Wobec wniesienia przez Spółdziel
nię skargi rewizyjnej, sprawa zna
lazła się w Sądzie Najwyższym, któ
ry rozpatrzywszy ją, uchylił wyrok 
Sądu Wojewódzkiego, wypowiada
jąc w orzeczeniu nr 1 CR 140'59 
z dnia 11 stycznia 1960 r. następu
jący pogląd prawny:

Obowiązek , dbałości o sporządze
nie remanentu spoczywa nie tylko 
na kierownictwie zakładu pracy, ais 
również na pracowniku, odpowie
dzialnym za powierzone mu mienie 
(art. 230 k. X1).

Jakkolwiek zarządzanie remanen
tu w każdym wypadku choroby pra
cownika odpowiedzialnego zz mie
nie nie wydaje się konieczne, to 
jednak choroba pracownika unie
możliwiająca mu wykonywanie pra
cy przez czas dłuższy uzasadnia spo
rządzenie remanentu, zwłaszcza gdy 
ze względu na potrzeby zakładu 
pracy staje się niezbędne przeka
zanie odnośnej funkcji innej oso
bie. Zaniedbanie sporządzenia re
manentu wówczas, &dy był on nie
zbędny. uzasadnia współodpowie
dzialność pracodawcy (art. 158 £ 2 
k. z.’).

Jednakże i pracownik odpowie
dzialny za mienie uchybia swoim 
obowiązkom, gdy wiedząc o prze
dłużającej się swej chorobie nie 
zawiadomi o tym pracodawcy i nie 
zażąda przeprowadzenia remanentu, 
zwłaszcza gdy może mieć zastrze
żenia do personelu, który ma go 
zastępować.

Również po powrocie z dłuższej 
choroby i przed ponownym obję
ciem pracy pracownik powinien w 
zasadzie żądać dokonania spisu to
warów. W razie niezgłoszenia ta
kiego żądania i podjęcia pracy bez 
zastrzeżeń, pracownik ponosi odpo
wiedzialność za ewentualny niedo
bór; w tym przypadku może zwol
nić się od odpowiedzialności tylko 
wówczas, jeżeli wykaże. te w dzia
łalności osób, które go w czasie 
choroby zastępowały, były wadli
wości lub zaniedbania, które mogły 
wpłynąć nu powstanie niedoboru.

Uzasadniając konieczność ponow
nego sporządzenia remanentu po po
wrocie pracownika do pracy po od
bytej chorobie. Sąd Najwyższy zaz
naczył:

„(...) Również po powrocie z dłuż
szej choroby i przed ponovmym 

'objęciem pracy winien w zasadzie 
magazynier żądać dokonania spisu 
towarów. Brak bowiem takiego żą
dania i podjęcie pracy bez zastrze
żeń może — stosownie ^io okolicz
ności — świadczyć bądź o komp et- 
nym jego zaufaniu do swych u spół- 
pracowników i wykluczeniu możli
wości powstania manka w czasie 
choroby, bądź też o lekceważeniu 
obowiązków j nieFezeniu się z od- 
powiedzialnością. W razie zanied
bania — wówczas gdy to było nie
zbędne — sporządzenia remanentu, 
prpiownik może bronić się tym, że ■ 
powstały niedobór zawiniły osoby, 
które go w czasie choroby zastępo
wały, winien jednak wtedy wykazać, 
że w dzrólalności tych osób były 
takie wadliwości lub zaniedbania, 
! DOKOŃCZENIE NA STR. 6 j

2¥CDlEi|5
COSPeDARCEElW



DOKOKrCZENiE ZE STB B

które mogły wpłynąć na powstanie 
manka.

W sprawie niniejszej (...) z zez
nania pozwanego może wynikać, 
źe dowiedziawszy się o zastępstwie 
go przez kierownika K. wyraził na 
to zgodę, a w dalszej konsekwencji 
po powrocie z choroby, darząc K. 
zaufaniem nie żądał remanentu, bo 
„nie spodziewał się manka". W ma
teriale sprawy brak przy tym da
nych i twierdzeń, które mogłyby 
wskazywać, że braki w magazynie 
powstały w okresie choroby pozwa
nego.

Sąd, Wojewódzki przytoczonych 
okoliczności nie wyjaśnił należycie 
i nie miał ich na uwadze, w związ
ku z czym zaskarżony wyrok ulega 
uchyleniu (...).“,

I) Art. 134. Kto z winy swej wyrzą
dzi! drugiemu szkodę, obowiązany jest 
do Jej naprawienia.

-) Art. 239. Dłużnik odpowiedzialny 
jest wobec wierzyciela za wszelką szko
dę., wynikła z niewykonania lub niena
leżytego wykonania zobowiązania, chy
ba by udowodnił, że niewykonanie lub 

nienależyte wykonanie jest następstwem 
okoliczności za które nie odpowiada.

’) Art. 158. § 2. Jeżeli poszkodowany 
przyczynił się do wyrządzenia szkody, 
odszkodowanie ulega odpowiedniemu 
zmniejszeniu.

NOWE PRZEPISY

A
rtykuł Karola Smoleńskiego pt. „Koncepcja ograniczenia własności chłop
skiej" (Z.G. nr 60/1969) skłonił mnie do powtórnego zabrania głosu, 
a to ze względu na zasadniczą odmlan-tTió zwartych w nln taa 
od dotychczas wysuwanych koncepcji w sprawie oddziaływania na struk
turę agrarną. Sądzę także. Iż weryfikacja koncepcji „ograniczenia, zamro
żenia własności chłopskiej", pozwoli szerzej uzasadnić koncepcję Funduszu 

Spłat Rodzinnych bądź innych koncepcji, które przyjmowałyby zbliżony 
punkt widzenia w rozwiązaniu omawianych spraw.

Każda koncepcja ingerencji w dziedzinę stosunków produkcji na wsi, 
zwłaszcza w dziedzinę stosunków własności winna odpowiadać co najmniej 
trzem podstawowym warunkom. 1. Winna sprzyjać realizacji zasadniczych 
celów polityki agrarnej; 2. Winna być realna, tzn. odpowiadać obiektywnym 
warunkom i wskazywać zarazem środki zapewniające jej realizację; 3. Win
na odpowiadać potrzebom producentów, tzn. winna spotkać się z pozytyw
nym w zasadzie przyjęciem przez chłopów, co zapewniłoby jej wykonywanie.

Otóż wydaje się, że koncepcja K. Smoleńskiego nie odpowiada tym trzem 
warunkom. Wykazuje to, wydaje się, poniższa analiza jej założeń, analiza 
warunków i skutków jej realizacji.

(Niemcy), ale nigdzie nie wywłasz
czono pozostałych spadkobierców z 
połowy wartości przypadającej im 
masy spadkowej. Paętie komuni
styczne przed 1 po zdobyciu wła
dzy, nigdy nie postulowały tej czy 
innej formy nacjonalizacji ziemi. 
Jedynym wyjątkiem był Związek 
Radziecki, ale też nacjonalizacji zie
mi żądali tam sami chłopi. Otóż tu 
jest sedno ęprawy. Nie można wbrew 
wyraźnej woli chłopów ograniczać 
ich prawa własności ziemi. Prak-
tyka 
tach, 
daje 
ki.

wykazała w poprzednich ła
żę podrywanie tej własności 
jak najbardziej ujemne skut-

i ZARZĄDZENIA
NOWA USTAWA
Ustawa z dnia 2 

o kolejach (Dz. U. 
uważa za koleje

O KOLEJACH 
grudnia 1960 r. 
Nr 54, poz. 311) 
drogi szynowe

służące do przewozu osób, przesy
łek i ładunku, wraz z przeznaczo
nymi do ich eksploatacji i utrzy
mania budowlami, urządzeniami i 
poruszającym się po tych drogach 
taborem, z wyjątkiem linii tramwa
jowych i dróg szynowych, służących 
do transportu wewnątrzzakładowe
go w jednostkach gospodarczych.

Koleje dzielą się na: 1) kolej i u- 
żytku publicznego służące do 
publicznego przewozu osób i przesy
łek. oraz 2) koleje użytku niepu
blicznego, tj. koleje służące do 
wyłącznego użytku eksploatujących 
je jednostek (koleje górnicze, paas- 
kowe) w tym bocznice kolejowe, po
łączone z siecią kolei użytku pu
blicznego.

Ustawa normuje w szczególności: 
zasady i zakres działania przedsię
biorstwa „Polskie Koleje Państwo
we", działalność kolei użytku nie
publicznego i nadzór nad nimi, od
dalenie zadrzewienia i robót ziem
nych od linii kolejowych a także 
pasy ochronne przeciwpożarowe i 
zasłony odśnieżne, wreszcie ochronę 
porządku na kolejach użytku pu
blicznego.

NOWE PRAWO GEOLOGICZNE
Uchwalona przez Sejm ustawa z 

dnia 16 listopada 1960 r. o prawie 
geologicznym (Dz. U. Nr 52, poz. 
303) określa zasady prowadzenia 
prac geologicznych: 1) dla 
poznania budowy geologicznej kra
ju, 2) w związku z poszukiwaniem 
i rozpoznawaniem złóż kopalin craz 
wód podziemnych, 3) w związku, z 
ustalaniem przydatności gruntów 
dla potrzeb budownictwa i zagospo
darowania przestrzennego.

Przez prace geologiczne ustawa ro
zumie: 1) planowanie i prowadzenie 
badań geologicznych połączonych z 
robotami w terenie (w szczególności 
z wykonywaniem robót górniczych 
i wierceń studziennych), 2) prowa
dzenie obserwacji i pomiarów zwią
zanych z tymi robotami, 3) sporzą
dzanie dokumentacji geologicznych.

f
iadomo, że od dawna ist
nieje konieczność zahamo
wania, wydatnego zredu
kowania procesów rozdrab
niania gospodarstw, a co za 
tym idzie konieczność roz

wiązania problemu spłat rodzin
nych. K. Smoleński proponuje rady
kalne rozwiązanie tych dwóch prob
lemów a mianowicie, proponuje 
wprowadzić niepodzielność gospo
darstw oraz zredukować do mini
mum spłaty rodzinne. Taka jest w 
istocie treść koncepcji ograniczenia 
własności chłopskiej wprowadzają
cej instytucję „dziedzica", na rzecz 
którego ma przypadać wyłączona z 
zasady spadkobrania połowa warto
ści gospodarstwa.

W samej rzeczy, jeśli „dziedzic" 
otrzymuje połowę gospodarstwa 
plus określoną część drugiej poło
wy (w zależności od liczby rodzeń
stwa), to przyjmując niskie prze
cież granice minimum wielkości go
spodarstw wymienione w znanej 
Uchwale Sądu Najwyższego — przy
rost nowych gospodarstw zostałby 
całkowicie zahamowany. (Np. w re-

Można przypuszczać, że gdyby 
przeprowadzić ankietę 1 zapytać

kazał artykuł A. Szembergowej 
(Ż. G. nr 51/52 (1960) występuje z 
dość dużym nasileniem niwelując 
wydatnie procesy rozdrobnienia.

Obrót ziemią skurczyłby się rów
nież dlatego, że zmniejszyłaby się 
liczba chętnych do nabycia ziemi. 
Przy tak wyraźnym ograniczeniu 
prawa własnóścl („pełnoprawnym 
właścicielem zamrożonej połowy go
spodarstwa może stać się jedynie 
państwo lub spółdzielnia produk
cyjna"), należy wątpić czy zbyt wie
lu kwapiłoby się dokupować ziemię. 
Zwłaszcza, że spadkobiercy z wyjąt
kiem przyszłego dziedzica nie byli
by w tym zainteresowani.

Przy tak ograniczonej podaży zie
mi musialyby bardzo wysoko wzros-

noścl ziemi, utrwalałaby indywidu
alną formę gospodarowania, nie mó
wiąc o innych skutkach — słowem 
przeciwdziałałaby a nie sprzyjała 
socjalistycznej, stopniowej przebu
dowie wsi.

Procesy zwarstwiania są potrzeb
ne o tyle, o Ile zmniejszają pozycje 
wielkorolnych gospodarstw, pozycje 
gospodarstw chłopów - robotników 
oraz o ile prowadzą do upełnorol
nienia pewnej części gospodarstw 
małorolnych. O tyle procesy te 
sprzyjają nie tylko wzrostowi pro
dukcji rolnej lecz także socjalistycz
nej przebudowie wsi.

*

4) sporządzanie bilansu
złóż kopalin, 5) określanie 
wód podziemnych.

Jeżeli prace geologiczne

zasobów 
zasobów

ja roboty górnicze lub
obejmu- 

wiercenia
studzienne — do prowadzenia robót 
tych i wierceń winny być również 
odpowiednio stosowane odnośne 
przepisy prawa górniczego; poza tym 
roboty te i wiercenia podlegają nad
zorowi i kontroli urzędów górni
czych.

Prace geologiczne mogą być pro
wadzone bądź to przez powołane w 
tym celu przedsiębiorstwa i inne in
stytucje państwowe (ew. także przez 
przedsiębiorstwa górnicze), bądź też 
— za zezwoleniem organu do spraw 
geologii prezydium wojewódzkiej 
rady narodowej — jednostki gospo
darki niepaństwowej.

Ustawa składa się z 7 rozdziiJów, 
zawierających: 1) przepisy ogólne 
o pracach geologicznych, w których 
ustalone zostały m. in. zasady wy
nagradzania szkód, wyrządzonych 
przez prowadzące prace przedsię
biorstwo geologiczne — w cudzej 
nieruchomości lub jej części składo
wej: 2) zasady prowadzenia badań 
geologicznych i robót (m. in. w roz
dziale tym ustawa zobowiązuje 
przedsiębiorstwa do prowadzenia 
robót w sposób zapewniający bez
pieczeństwo życia i zdrowia ludz
kiego, ochronę powierzchni i znaj
dujących się na miejscu budowli, 
ochronę przed szkodami urządzeń i 
zakładów a fakże wód, zadrzewień i 
złóż kopalin; 3) przepisy dotyczące 
sporządzania i zatwierdzania doku
mentacji geologicznych; 4) postano
wienia. nakładające na Centralny 
Urząd Geologii obowiązek sporzą
dzania corocznego ogólnokrajowego 
bilansu zasobów złóż kopalin, 
zaś na jednostki eksploatujące bądź 
przystępujące do eksploatacji —
óbowiazek 
ewidencji
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jonie środkowo - wschodnim .mo-• wiedliwa w stosunku do tych, którzy
glyby się dzielić dopiero gospodar
stwa wielkości 20 i więcej ha. Przy 
dwojgu rodzeństwa „dziędzic" o-
trzymałby 10 
spadkobierca 
gospodarstwo 

Oczywiście,

ha plus 5 ha, drugi 
mógłby założyć nowe 
wielkości 5 ha).
pewna część gospo-

darstw mogłaby oddzielić określoną 
ilość gruntu pod warunkiem, że 
spadkobierca przyłączy ją do inne
go gospodarstwa. (Siostra „dziedzi
ca" wychodzi za mąż za innego 
„dziedzica"). Nie oznacza to jednak 
powstawania nowych gospodarstw 
ani w zasadzie zmiany wielkości go
spodarstw. Wypadki, aby z oddzie
lonych części dwóch gospodarstw 
mogło powstać nowe, trzecie gospo
darstwo byłyby zupełnie rzadkie. 
(Dopiero z dwóch gospodarstw wiel
kości po 10 ha, przy istnieniu dwoj- 

| ga rodzeństwa, mogłoby powstać 
trzecie gospodarstwo wielkości 
5 ha).

Już z powyższego wynika, że kon
cepcja K. Smoleńskiego nie mogła
by być zrealizowana, gdyż założe
nie, że odchodzenie ludności wiej
skiej do zawodów pozarolniczych 
będzie stosunkowo równomierne na 
wszystkich terenach — nie jest real
ne. Wiadomo przecież, że poszcze
gólne wsie danych rejonów a nieraz 
całe rejony w stosunkowo mniej
szym stopniu partycypują w migra
cji do miast czy w przechodzeniu 
do zajęć pozarolniczych. U podstaw 
tego leżą przeważnie przyczyny o- 
biektywne. Co miałaby więc robić 
„nadwyżka" ludności danych wsi i 
rejonów, której nie wolno założyć 
gospodarstw, a która zarazem nie 
mogłaby odejść do zawodów poza
rolniczych? Musiałaby łamać ustawę, 
zakładać nowe gospodarstwa, od
rzucać instytucję „dziedzica".

Poza tym w ogóle jest wątpliwe, 
przyjmując nawet założenie stosun
kowo równomiernej migracji ludno
ści ze wszystkich wsi, czy zawody 
pozarolnicze są w stanie, zwłaszcza 
w najbliższych latach wyżu demogra
ficznego, wchłonąć nadwyżki ludno
ści tak, aby nie było obiektywnych 
przyczyn wzrostu ilości gospodarstw. 
Wydaje się, że właśnie z tych przy
czyn liczba gospodarstw wiejskich 
musi wzrastać w następnych latach 
(wzrost ten nie musi być zbyt znacz
ny).

Zauważymy także, iż instytucja 
„dziedzica" utrudniałaby w wyso
kim stopniu podział gospodarstw 
kmiecych, wielkorolnych. A prze
cież chodzi o to, by stymulować a 
nie hamować procesy samolikwida- 
cji tych gospodarstw.

Zastanówmy się z kolei, czy jest 
możliwe wydatne zredukowanie 
spłat rodzinnych drogą wprowadze
nia instytucji „dziedzica"? W myśl 
projektu Smoleńskiego spłaty mo
głyby wynosić maksimum ok. 1/3 — 
1/4 wartości masy spadkowej. (Dwo
je rodzeństwa — „dziedzic" otrzymu
je 3/4 wartości masy spadkowej; 
troje, czworo rodzeństwa — „dzie
dzic" otrzymuje ok. 2/3 wartości 
masy spadkowej). Przy rozłożeniu 
spłat na długoletnie raty — jak pro
ponuje Smoleński — ciężar ich zo
stałby rzeczywiście zredukowany 
do minimum.

Nie ulega wątpliwości, że instytu
cja „dziedzica" jest rażąco njespra-

bieżącego prowadzenia
zasobów złoża;

ganizacje i zakres działania
5) or
or ga-

nów państwowej administracji geo
logicznej; 6) przepisy karne za nie
przestrzeganie nakazów lub zaka
zów; 7) przepisv przejściowe.

JÓZEF ZIELIŃSKI
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zostaliby w rolnictwie, a którzy nie 
byliby wyznaczeni na „dziedzica". 
Dlaczego to np. z czworga rodzeń
stwa, gdy gospodarstwo ma 10 ha, 
jeden spadkobierca miałby otrzymać 
6,25 ha, a pozostali po 1,25 ha? Czy 
ci którzy zostaną w za,wodzie rolni
ka zgodzą się otrzymać tak niewiel
ką część? Czy na taki krzywdzący 
resztę rodzeństwa podział zgodzi się 
sam spadkodawca?

Odpowiedź jest jednoznaczna i 
udziela jej sam K. Smoleński kryty
kując instytucję przedwziątku, co 
tym bardziej odnosi się do jego kon-
cepcji. Ustawa ..dziedzicu" nie
może zabronić spadkodawcy dyspo
nować za życia środkami obrotowy
mi i trwałymi (z wyjątkiem ziemi). 
A że krzywdzi ona „niedziedziców" 
zwłaszcza pozostających w rolnic
twie, spadkodawcy będą więc za 
życia realizować prawa spadkowe 
ich dzieci. (Tak np. córce, której 
normalnie należałaby się splata z 
2,5 ha plus odpowiednia część war
tości majątku, a której w myśl u- 
stawy o „dziedzicu" należałoby się 
tylko połowę tej spłaty — spadko
dawca mógłby za życia zrekompen-
sować pozostałą 
wiana).

Można sądzić, 
praktyki byłyby ; 
wane. Instytucja

połowę w formie

że tego rodzaju 
powszechnie stoso-

„dziedzica" nie
zmniejszyłaby faktycznie ciężaru 
spłat rodzinnych, wręcz przeciwnie, 
spotęgowałaby je wydatnie, gdyż 
zwiększyłaby się liczba spłacanych 
spadkobierców, a poważna część 
spłat byłaby „nielegalnie" realizo
wana za życia spadkodawcy. Pro
wadziłoby to do stałego i nadmier
nego drenażu gospodarstwa ze środ
ków obrotowych i inwestycyjnych 
hamując jego rozwój, podnoszenie 
produkcji rolnej itd.

Zastrzeżenia te nie odnoszą się w 
zasadzie do proponowanej przeze 
mnie formy przedwziątku, gdyż 
działa on na niekorzyść spadkobier
ców odchodzących do zajęć poza
rolniczych i co nie mniej ważne, 
jest znacznie niższy (30 czy 25 proc, 
wartości masy spadkowej). Jeżeli 
więc z czworga rodzeństwa dwoje 
odchodzi do miasta, to należna im 
część spadku (spłat) zostaje zmniej
szona o 30 proc., pozostająca w za
wodzie rolniczym część rodzeństwa 
dzieli się „po równo" pozostałą 
zwiększoną częścią masy spadkowej 
(około 2/3 wartości gospodarstwa). 
Wydaje się, że przy takim rozwią
zaniu sprawy, spadkodawcy nie bę
dą łamać instytucji „przedwziątku", 
tzn. nie będą rekompensować tych 
30 proc, spadkobiercom, którzy ode
szli do miasta. Według „communis 
opinio" wsi należy im się właśnie 
mniej, gdyż korzystali z bezpłatnej 
nauki, korzystając z dobrodziejstw 
industrializacji i życia miejskiego.

*.

chłopów, czy należy wprowadzić in
stytucję „dziedzica", prawie wszy
stkie odpowiedzi byłyby negatywne. 
Pozwalają tak sądzić wyniki ankie
ty WSNS o spadkobraniu (patrz Ź. 
G. nr 27/1960).

Koncepcja „zamrożenia własności 
chłopskiej" doprowadziłaby także do 
dezintegracji wsi. Rozbijałaby wieś 
na dwie grupy, na „dziedziców" i 
pozostałych, „liszeńców". Prowadzi
łoby to do ujemnych skutków so
cjologicznych (walka o to, kto z po
zostających na wsj ma być dziedzi
cem itd.). Co ważniejsze, prowadzi
łoby także to do ujemnych skutków 
produkcyjnych. Jest bowiem wąt
pliwą sprawą, czy pozostała część 
rodzeństwa zechciałaby należycie 
pracować, aby w ten sposób pom
nażać majątek dziedzica.

W konsekwencji instytucja „za
mrożenia własności" bądź nie była
by stosowana w życiu, bądź prowa
dziłaby do ujemnych skutków go
spodarczych i społecznych na wsi, 
hamując wzrost produkcji rolnej i 
utrudniając realizację założeń stop
niowej przebudowy wsi.

*
Koncepcja zamrożenia własności 

chłopskiej utrudniłaby przenoszenie 
się chłopów - robotników do miast 
i związane z tym zwarstwianie 
struktury agrarnej. Wprawdzie K. 
Smoleński sądzi, że byłoby wręcz 
odwrotnie, lecz najprostsza analiza 
podważa jego przypuszczenia.

Ograniczenie własności spowodo
wałoby zapewne obniżenie ceny zie
mi na terenach rolniczych. Nie u- 
łatwi to jednak, jak sądzi Smo
leński, łączenia się gospodarstw 
karłowatych, gdyż nie będzie zbyt 
wielu chętnych do sprzedaży zie
mi po niskiej cenie. Praktyka wy
kazała, że przy sztucznie obniżonej 
cenie gruntów, obrót ziemią zosta
je zredukowany do minimum. Sy
tuacja taka zahamowałaby więc lik
widację pewnej części gospodarstw 
oraz poważnej masy gospodarstw 
chłopów - robotników, co jak wy-

nąć ceny działek budowlanych, 
zwłaszcza jeśli ich nabywanie by
łoby ograniczone do pewnych tere
nów. Zahamowałoby to dodatkowo 
w istotny sposób samolikwidację 
części omawianych gospodarstw. 
Chłopi-robotnicy nie zechcą sprze
dawać tanio swych gospodarstw, by 
kupować bardzo drogo działki bu
dowlane leżące w pobliżu ich zakła
dów pracy.

Realizacja koncepcji „ograniczenia 
własności chłopskiej" odbiłaby się 
więc niekorzystnie na pożądanych 
tendencjach ewolucji struktury a- 
grarnej, uniemożliwiłaby zorganizo
wane stymulowanie tych tendencji. 
Na marginesie dodamy, że nie jest 
słuszna perspektywa zmniejszenia 
ilości gospodarstw dó 1,5 miliona 
(K. Smoleński wysuwał już dawniej 
tę perspektywę, co było poddane 
przekonującej krytyce). W rze
czywistości perspektywa ta — ozna
czając formę realizacji „farmerskiej 
drogi rozwoju wsi" — jest nierealna, 
nie ma warunków jej urzeczywist
nienia. Zostało to udowodnione 
w dyskusji nad programem rolnyrti, 
który odrzucił tę koncepcję. Nie ma 
więc żadnych powodów, by do niej 
wracać.

Należy w tym miejscu podkreślić, 
że nie wydaje się słusznym sądzić, 
że procesy nadmiernego zwarstwie- 
nia struktury agrarnej będą sprzy
jać społecznej przebudowie wsi. Nie *• 
jest prawdą, „że gospodarstwa więk
sze są bardziej podatne i łatwiej 
dadzą się wciągnąć do wszelkiego 
rodzaju zespołowych działań". W go
spodarstwach większych, zwłaszcza 
od określonej granicy, występuje 
coraz silniej tendencja do np. spół- 
kowego bądź indywidualnego posia
dania traktora. Nadmierne zwar- 
stwienie zwracałoby zbyt wiele u- 
wagi gospodarstw na powiększanie 
obszaru gruntów, odciągając ich 
uwagę od dróg wzrostu produkcji 
przy pomocy zespołowych form. Lik
widacja połowy gospodarstw dro
gą ich wykupu przez pozostałe po
tęgowałaby fetysz prywatnej wlas-

Reasumując, weryfikacja koncep
cji,^ograniczenia własności chłop
skiej" wypadła, wydaje się, jedno
znacznie. Należy więc szukać innych 
dróg 1 sposobów rozwiązania prob
lemu rozdrobnienia gospodarstw. 
Te inne koncepcje muszą się liczyć 
z tym, że nie można, że nie uda 
się zahamować, przynajmniej w naj
bliższych latach, procesów wzrostu 
gospodarstw oraz działów rodzin
nych. Muszą liczyć się z tym, że 
Istnieje bezwarunkowa konieczność 
takiego czy innego finansowania 
spłat rodzinnych, że nie uda się za
hamować wydatnie rozdrobnienia 
gospodarstw bez pomocy w sfinan
sowaniu spłat rodzinnych.

Koncepcja utworzenia Funduszu 
Spłat Rodzinnych jest próbą rozwią
zania tych problemów. Nie można 
twierdzić, że jest to jedyny wariant 
ich rozwiązania. Mogą być inne wa
rianty, np. utworzenie jjodatkowe- 
go funduszu interwencyjnego, dro
gą podniesienia podatków. Można 
także np. wydzielić' odpowiednie 
sumy na spłaty rodzinne w ramach 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa (su
my te uzyskano by drogą wzrosty 
podatków). Niezależnie jednak od 
tego jaki wariant zostanie przyjęty, 
musi on zawierać sposoby udziela
nia rolnikom pomocy w sfinanso
waniu spłat rodzinnych. Nie można 
bowiem w ramach indywidualnej 
własności, bez wysoce ujemnych 
skutków, znieść bądź zbyt wydatnie 
redukować tych spłat.

Fundusz spłat rodzinnych w tej 
czy innej formie jest, według mego 
zdania, najprzystępniejszym sposo- 
sobem rozwiązania omawianych pro
blemów. Wieś może dziś sfinanso
wać wspólnymi siłami spłaty rodzin
ne. Wymaga to dodatkowego obcią
żania hektara użytków rolnych w 
granicach 50—100 zł. Można sądzić, 
że rolnicy przyjmą to ze zrozumie
niem, zwłaszcza, że wniesione sumy 
byłyby zwracane. Sprawa główna — 
to stopień płatności tych sum. Wy
daje się, że może on być wystar
czający, jeśli składki na Fundusz 
połączy się z podatkami (sankcje 
itd.), słowem potraktuje się formal
nie jako zwykły wzrost podatków.

Fundusz udzielałby pożyczek na 
bieżące spłaty rodzinne, zalegle 
spłaty mógłby finansować dopiero 
wtedy, gdy dysponowałby odpowied
nimi nadwyżkami.

Wykazywałem już, że instytucja 
przedwziątku w podanej formie jest 
postulatem chłopów, nie będzie więc 
na ogół łamana. Odnosić się ona bę
dzie nie tylko do rozliczeń między 
spadkobiercami po śmierci spadko
dawcy, lecz również za jego życia. 
Tak więc, jeżeli jeden ze spadko
bierców otrzymuje spadek za życia 
spadkodawcy, to gdy pracuje on po
za rolnictwem, należna mu część 
zostaje zmniejszona o przedwziątek 
tj. o 30 proc.

Przytoczyłem powyżej odpowiedzi 
na główne zarzuty K. Smoleńskiego 
pod adresem Funduszu Spłat Ro
dzinnych, które wydaje się, nie 
przyniosły mu uszczerbku. Koncep
cja Funduszu ma zapewne w poda
nej formie wiele usterek. Mogłyby 
być one z powodzeniem usunięte w 
toku jej bliższego opracowania.

W

Morski
rocznik

statpstgczng
najbliższym czasie ukaże się w

sprzedaży (zapewne na krótko — wo
bec niewielkiego nakładu wynoszące
go zaledwie 3000 egz.) Morski Rocz
nik Statystyczny przygotowany przez 
zespól pracowników naukowych Za
kładu Ekonomiki Transportu Mor
skiego Instytutu Morskiego w Gdań-

(dział ten zawiera m. In. atan floty 
pod polską banderą według armato
rów w latach 1958—1960; dane doty
czące eksploatacji polskiej floty han
dlowej, szereg tablic Ilustrujących 
przewozy, strukturę, wykorzystanie, 
zatrudnienie, koszty eksploatacji wo 
flotach zagranicznych itd.), makler- 
stwo okrętowe, usługi morskie w bi
lansie płatniczym, przemysł okręto
wy (m. In. czas I koszt budowy stat
ków), morski przemysł rybny i inne.

Podstawowa część materiałów za
wartych w Roczniku pochodzi z ma-

Koncepcja ograniczenia, zamroże
nia własności chłopskiej oznacza 
faktyczne znacjonalizowanie w spe
cyficznej formie połowy gruntów 
chłopskich i oddanie ich w wieczy
stą dzierżawę uprzywilejowanej 
grupie ludności rolniczej. Realiza
cja tej koncepcji byłaby, o ile mi 
wiadomo, absolutnym novum. In
stytucja niepodzielnych gospodarstw 
została sprawdzona w praktyce

"ku, a wydany w Gdyni przez 
dawnictwo Morskie.

Roczn'k zawiera ok. 430 tablle 
tystycznych, zgrupowanych w

Wy-

sta- 
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dzialach. ZnajJą się w nich Informa
cje o rozwoju polskiej gospodarki 
morskiej w latach od 1928 do 1960. 
Rocznik zawiera również dane liczbo
we, charakteryzujące rozwój 1 stnn 
gospodarki morskiej świata.

Do bardziej Interesujących działów 
Rocznika należą: handel zagraniczny 
drogą morską (w lutach międzywo
jennych 1 po wojnie), flota handlowa

terialów 
nych — z 
Instytucji 
morską.

dotychczas nie publlkowa- 
przedsięblorstw, urzędów 1 
związanych z gospodarkę

Instytut Morski zamierza w następ
nych latach kontynuować wydawanie 
Rocznika — jednakże tylko w pierw
szym wydaniu znajdę się dane ilu
strujące rozwój gospodarki morskiej 
w ujęciu retrospektywnym.

Już samo przejrzenie tytułów tablic 
1 sposób ich zestawienia pozwala są
dzić, że przewidywany nakład okaże 
się o wiele za szczupły w stosunku do 
liczby nabywców, (t)

Do poruszenia tematu „torfowego" 
skłonił mnie artykuł pt. „Warunki 

stosowania torfu w rolnictwie" (2. G. 
nr 48/1960).

Na terenie województwa gdańskie
go są pokaźne złoża torfu, lecz Ich 
eksploatacją na skalę przemysłową 
zajmują się tylko Lęborskie Zakłady 
Torfowe Przemysłu Terenowego. 
Przedsiębiorstwo to posiada dwa za
kłady torfowe: w Slawoszynie 1 Gaci. 
Zakład w Slawoszynie eksploatuje 
torfowiska mieszczące się na bielaw
skich biotach, które ciągną się od Je
ziora Żarnowieckiego aż po brzeg 
morski — produkuje tylko ściółkę 
torfowa 1 niewielkie Ilości proszku 
odlewniczego. Niestety, niemalże ca
la produkcja tego zakładu przezna
czona Jest na eksport do Stanów 
Zjednoczonych A. P., gdyż sprzedaż

nlewielklej Ilości ściółki ogrodniczej 
I Inwentarzowej rzuconej na rynek 
krajowy napotyka duże trudności.

W 1959 r. wartość produkcji tego 
małego zakładu torfowego w Slawo- 
szynte w cenach zbytu wynosiła:

krajowym odbiorcom. W analogiczny 
sposób kształtuje się sytuacja 1 w 
roku bieżącym.

Brak zbytu powoduje, że drugi za
kład torfowy Lęborskich Zakładów 
Torfowych, przedsiębiorstwo w Gad

Mu Torfowego zakupił w ZSRR dla 
zakładu w Gaci dwa potężne zespoły 
maszyn torfowych, które dotychczas 
nie doczekały Blę uruchomienia. 
Wprawdzie Jeden zespół został zmon
towany 1 wykopał niewielką, próbną

Rezerwy
śdólka torfowa eksport. — 2.527 tys. zl. 
ściółka torfowa ogrodn. — 174 tys. zl. 
ściółka torf, inwentarz. — 125 tys. zl.

Z powyższego wynika, że 82,3 proc, 
ściółki wyprodukowanej w Slawoszy-
nie wysiano do Stanów Zjednnrzo-
nycb A. P., a 17,1 proc, sprzedano

produkcji
nic produkuje. Jest zamknięte. Torfo
wiska tego zakładu zajmują prze
strzeń 600 ha. Leżą one przy ujściu 
rzeki Łeby do Jeziora Łebsko na po
graniczu województwa gdańskiego i 
koszalińskiego.

W 1991 r. Centralny Zarzad Przemy-

torfu
partię torfu, lecz dalszej produkcji 
zaniechano z powodu braku nabyw
ców na torf opałowy i nierentowności 
zakładu. Zakład w Gad unierucho
miono, a maszyny i urządzenia o 
wartości 9 min zl pozostawiono na 
laskę przyrody. Brak należytej kon-

Spożycie i place
Wytworzony w 1960 r. dochód naro

dowy będzie według przybliżonych 
szacunków ó ok. 3 proc, wyższy niż 
w 1959 r., kształtując się w zasadzie 
na poziomie planowanym.

W związku Jednak z poprawą bilan
su handlu zagranicznego o.-az w 
związku ze zmianami w strukturze 
obrotów, tj. zwiększeniem udziału 
eksportu artykułów spożywczym, 
przyrost dochodu narodowego do po
działu będzie nieco niższy. W stosun
ku do 1959 r. fundusz spożycia 
ukształtuje się prawdopodobnie na 
poziomie o ok. 1 proc, wyższym I bę
dzie nieco niższy niż planowano.

Osobowy fundusz płac netto wzro
śnie w 1960 r. w przybliżeniu o ok. 4
proc., w porównaniu z 1999 r. 
kroczy o 1 mld zł poziom 
wany.

Osiągnięto znaczną poprawę 
pilny płac.

plann-

dyscy-

Przekroczenie planowanego ____  
szu plac jrst znacznie niższe ód prze
kroczenia planu produkcji. Przeciętna 
placa nominalna netto wzrośnie praw
dopodobnie, w stosunku" do 1939 r. o

fundu-

2,3 proc. (Z 1 433 zł do 1 490 zł). Na 
przełomie lat 1959—1960 wystąpił — jak 
wiadomo — wzrost kosztów utrzyma
nia, co spowodowało pewne obniż z- 
nie płacy realnej. Jednak w dąąu 
1960 r. wystąpił stopniowy wzrost olać 
realnych, co Jest szczególnie widocz
ne w IV kwartale 1960 r. Mik

serwacji I zabezpieczenia spowodo
wał, że te cenne urządzenia niszcze
ją, korozja toczy 9 min ciężko zapra
cowanych złotówek. W pierwszych 
dniach listopada br. miałem możność 
stwierdzić, że stan maszyn t urządzeń 
tego zakładu wola o pomstę do... pro
kuratora.

Na temat przyszłości zakładu w 
Gaci toczą się dłutrie dyskusje. Szyb
ka decyzja co do dalszych losów za
kładu Jest nieodzownie konieczna. 
Zainteresowanie się rolnictwa torfem 
Jako cepnym nawozem, daje realne 
możliwości uruchomienia zakładu w 
Gaci. Należy więc oczekiwać, aby 
kompetentne czynniki orzeszly od 
ąlów do czynów.

JAROSŁAW BOKINA



Z
 doniesień prasowych wiado

mo, że Polska w dniu 16 li
stopada'br. stała sie tzw. 
członkiem stowarzyszonym 
GATT (General Agreement 

on Tariffs and Trade — U- 
kład Ogólny o Taryfach Celnych 1 
Handlu). '

O celach 1 zasadach funkcjono
wania tej organizacji pisano już 
wiele, ograniczę się więc tylko do 
pewnego uzupełnienia niektórych 
dawnych informacji.

GATT istnieje od 1947 r. i liczy 
obecnie 38 pełnych członków, 7 tzw. 
prowizorycznych 1 2 tzw. stowarzy
szonych. Różnica między członkiem 
pelnyłn a prowizorjftznym polega 
na tym, że ten ostatni nie może 
glosować. Zmiana statusu prowizo
rycznego członkostwa na pełne za
leży od wyników negocjacji w za
kresie wzajemnych koncesji mię
dzy stronami. Z reguły kraj wstępu
jący do GATT musi przenegocjować 
swoje stawki celne, tzn. musi albo 
je obniżyć, albo się zobowiązać do 
niepodwyższania ich. Poza tym po

POLSKA
członkiem GATT

lityką handlowa takiego kraju mu
si odpowiadać jeszcze innym wy
mogom przewidzianym Układem. 
Jeśli wyniki są pozytywne, kraj o 
członkostwie prowizorycznym mo
że uzyskać pełne członkostwo.

Spośród krajów obozu socjali
stycznego jedynie CSRS jest pełnym 
członkiem tej organizacji. CSRS by
ła nawet jednym z jej założycieli. 
W owym okresie atmosfera politycz
na me była zatruta różnymi zimno- 
wojennymi oparami i stąd fakt uzy
skania członkostwa przez CSRS 
mógł mieć miejsce. Potem sprawy 
bardziej się skomplikowały. W o- 
kresie zimnej wojny CSRS, mimo 
pełnego członkostwa w GATT, zo
stała poddana przez inne kraje 
członkowskie różnym praktykom 
dyskryminacyjnym, a USA np. wy
cofały nawet przyznaną klauzulę 
największego uprzywilejowania i 
decyzji tej nie odwołały do dziś.

Jeśli jednak do GATT wstęgę 
państwo, jak to ma miejsce obec
nie z krajami Afryki, które dotąd 
stanowiło część innego państwa bę
dącego już członkiem GATT, a no
wo powstałe państwo nie wprowa
dza żadnych zmian w zakresie po
przednio udzielonych mu przez me
tropolię koncesji, to uzyskanie 
pełnego członkostwa jest sprawą 
formalną.

Innym problemem jest sprawa 
tzw. członkostwa stowarzyszonego. 
Trzeba podkreślić, że jest to termin, 
który nie mieści się w Układzie. 
GATT jest jednakże organizacją 
pragmatyczną, która dopuszcza róż
ne wyjątki. Członkostwo stowarzy
szone stanowi właśnie taki wyją
tek.

W chwili obecnej status członko
stwa stowarzyszonego posiadają 
dwa kraje: Jugosławia i Polska. Po- 
dobieństwo statusu jest Jednakże 
tylko formalne, gdyż Deklaracja o 
Stosunkach między Polską a Stro
nami Układu różni się w sposób 
istotny od odpowiedniej deklaracji 
jugosłowiańskiej.

Zasadniczym novum, nieznanym 
deklaracji jugosłowiańskiej, jest 
stwierdzenie, że strony będą się 
we wzajemnych stosunkach kiero
wać zasadami zawartymi we wstę
pie do Układu, a nie zasadami Ukła
du. Wstęp mówi o rozwoju handlu, 
dobrobytu, współpracy międzynaro
dowej itp. Deklaracja jugosłowiań
ska mów’i zaś o zasadach samego 
Układu i w zgodności z nimi zakła
da możliwość pełnego członko
stwa.

Nasuwa się pytanie, dlaczego Pol
ska ubiegała się o członkostwo 
GATT. Kraj nasz jest zaintereso
wany w» rozwoju obrotów handlo
wych ze wszystkimi państwami bez 
względu na ich ustrój społeczno- 
ekonomiczny. Na kraje należące do 
GATT przypada 85 proc, obrotów 
handlowych świata (bez krajów so
cjalistycznych, ale z CSRS). Udział 
członków GATT w ogólnym obro
cie handlowym Polski sięga ponad 
45 proc. W tych warunkach przy
stąpienie Polski do GATT może 
przyczyniać się do rozwoju między
narodowej współpracy gospodar
czej.

W okresie pewnego odprężenia w 
sytuacji międzynarodowej Polska u- 
znała więc, że zarówno w naszym 
interesie, jak i samego GATT, wska
zane byłoby poczynienie starań o 
uzyskanie pełnego członkostwa 
zgodnie z ideami zawartymi we 
Wstępie do Układu. Prawie dokład
nie 3 lata temu nawiązano pierw
sze kontakty i odtąd Polska brała 
udział w pracach GATT (a ściśle u- 
czestniczyla w sesjach plenarnych 
i innych ważniejszych posiedze
niach) w charakterze obserwatora.

Na XIV Sesji w Genewie (maj 
1959 r.) rozpatrzono wniosek rządu 
PRL o przyjęcie Polski do GATT 
(zgodnie z art. XXXIII) i powołano 
Grupę Robocza, której zadaniem by
ło opracowanie projektu decyzji 1 
deklaracji oraz przedstawienie ich 
do zatwierdzenia na następnej Se
sji.

Jednakże już na XIV Sesji sta
ło się jasne, że niektóre państwa 
członkowskie, odgrywające zresztą 
decydującą rolę w GATT, nie są 
skłbnne przyznać nam pełnych praw 
członkowskich. Z oficjalnych wypo
wiedzi przy wstępnej dyskusji nad 
naszym wnioskiem na Sesji wy
nikało już niezbicie, że pełnego 
członkostwa nie uzyskamy. Dla
czego?

Sprawa ta ma swoje głębokie ko
rzenie w całokształcie Stosunków 
Wschód — Zachód. Nieuregulowa
nie spornych problemów politycz
nych wywiera decydujący wpływ 
na obroty handlowe między kraja
mi kapitalistycznymi a socjalistycz
nymi. Istnieją wszelkie da
ne po temu, aby przypuszczać, iż 
poziom wzajemnych obrotów hand
lowych bVlby znacznie wyższy, gdy
by nie różne praktyki dyskrymina
cyjne stosowane przez kraje kapita
listyczne względem krajów socjali
stycznych.

Na przeszkodzie naszego pełnego 
członkostwa w GATT stanęły

ZDZISŁAW RURARZ

przyczyny, które mają w przewa
żającej mierze polityczne uzasad
nienie.

Przede wszystkim wysunięto ar
gument, że kraj o monopolu hand
lu zagranicznego i planowanych 
obrotach me stwarza możliwości 
tzw. wolnego dostępu do rynku 
(free market accesion) i nie może 
wziąć na siebie w pełni obowiąz
ków wynikających z Układu, a 
więc nie może mieć i odpowied
nich praw.

Rozumowanie takie jest tylko po
zornie logiczne. Po pierwsze, zna
ne są kraje kapitalistyczne, w któ
rych istnieje państwowy monopol 
handlu zagranicznego na określone 
towary. Fakt ten nie stanął na 
przeszkodzie w przyjmowaniu tych 
krajów do GATT (przykładem mo
że być Francja posiadająca mono
pol tytoniowy). Inne zas kraje ka
pitalistyczne, w tym należące do 
GATT, stosują zarowno ogranicze
nia importowe jak i eksportowe. 
Po drugie, praktyka krajów socja
listycznych wykazała, że podejmo
wały one w handlu międzynarodo
wym zobowiązania i wywiązywały 
się z nich, jak również udzielały 
koncesji.

Jednakże Polska nie może udzie
lać koncesji bez uzyskania określo
nych korzyści. Delegacja polska, 
biorąca udział w rozmowach, sta
nęła na stanowisku, że nasze konce
sje mogą być udzielone tylko w za
mian za Inne, takie jak np. zniżki 
stawek celnych na towary, w któ
rych eksporcie jesteśmy zaintere
sowani.

Według pierwotnych propozycji 
GATT, Polska w zamian za uzyska
ne koncesje udzieliłaby koncesji w 
postaci tzw. minimalnych zobowią
zań importowych. A więc nie kon
cesji celnych (Polska, jak wiadomo, 
nie stosuje taryfy celnej w handlu 
zagranicznym). Minimalne zobowią
zania importowe oznaczałyby zaś zo
bowiązanie się do zakupu w krajach 
GATT określonych towarów w o- 
kreślonych ilościach (lub określonej 
wartości) w ciągu uzgodnionego o- 
kresu czasu. Zobowiązania te mo
głyby byc progresywne, czyli w 
razie zaistnienia odpowiednich wa
runków mogłyby być zwiększane. Zo
bowiązania te podane byłyby z gó
ry do wiadomości państw członko
wskich. Moglibyśmy kupować wię
cej, ale nigdy mniej niż przewidy
wałyby te zobowiązania.

Polska przyjęła tę propozycję. Na 
posiedzeniu Grupy Roboczej we 
wrześniu 1959 r. w Genewie, gdzie 
ustalano tekst deklaracji i decyzji 
o przystąpieniu Polski do GATT, 
wyraziliśmy gotowość uczestnicze
nia w tzw. II fazie Konferencji Ta
ryfowej 1960—1961, której I faza 
rozpoczęła się 1 września ub.r. w Ge
newie. Gotowość nasza została na
stępnie potwierdzona oficjalnie. Za
sada wzajemnych koncesji w GATT 
polega na tym, że negocjonowane 
one są bilateralnie, a skutek ich 
jest multilateralny. A więc Polska 
w zamian za uzyskaną redukcję 
stawek celnych na towar X w kra
ju Y zobowiązywałaby się do za
kupu towaru Z w ilości N. Z wyne- 
gocjonowanej koncesji celnej w 
kraju Y korzystałyby i inne kra
je członkowskie na równi z nami, a 
z naszego zobowiązania mogłyby 
także korzystać pozostałe kraje 
członkowskie na tej samej zasadzie.

Niezależnie od konkretnych ko
rzyści handlowych, jakie mogliby
śmy uzyskać w trakcie negocjacji 
taryfowych w ramach wspomnianej 
Konferencji, Polska przez sam fakt 
udzielenia i uzyskania pewnych 
koncesji mogłaby stworzyć tzw. bi
lans praw i obowiązków, którego 
stworzenie w odniesieniu do kraju 
socjalistycznego jest rzekomo nie
możliwe.

Jak już wspomniałem, we wrześ
niu 1959 r. odbyło się posiedzenie 
Grupy Roboczej, gdzie opracowa
no projekt decyzji i Deklaracji, 
które następnie przedstawiono XV 
Sesji w Tokio (koniec października 
— połowa listopada 1959 r.).

Z decyzji jak i Deklaracji wyni
kało jasno, że Polska uzyskuje tzw. 
członkostwo stowarzyszone. Za
równo projekt decyzji, jak i Dekla
racji zostały przyjęte, a Deklaracja 
otwarta do podpisu. Wejście Dekla
racji w życie wymaga 2/3 podpi
sów krajów członkowskich. W trak
cie XVII Sesji wymagana większość 
została uzyskana. W międzyczasie 
Polska czyniła wysiłki, aby uczest
niczyć we wspomnianej Konferen
cji Taryfowej. Jednakże z wyjąt
kiem Australii żaden kraj członko
wski nie wyraził chęci negocjono- 
wania z nami tego rodzaju konce
sji. Ostatecznie więc uczestnictwo 
nasze w Konferencji Taryfowej sta
ło się nieaktualne. W związku z tym 
sprawa stworzenia wspomnianego 
wyżej „bilansu praw i obowiąz
ków" została odsunięta na czas nie
określony.

W określonej sytuacji, wobec wa
runków zabierających przesłanki 
polityczne, uzyskanie członkostwa 
pełnego przez Polskę jest więc w 
chwili obecnej nierealne.

W rezultacie mamy status człon
ka stowarzyszonego i nie widzimy 
perspektyw na zmianę tego statu
su, jeśli niektóre państwa członko
wskie nie wyzbędą się mrzonek na 
temat kryteriów, jakim podlegać 
powinien kraj socjalistyczny wstę
pujący do GATT na pełnoprawne
go członka. Kryterium tym Jest 
tzw. „gospodarka wolnorynkowa". 
Rzekomo nieważny jest fakt, że 
mato jest w GATT krajów kapita
listycznych, które mogłyby udowod
nić, iż mają wspomnianą gospodar
kę „wolnorynkową". Za to kraj so
cjalistyczny według ich opinii po
winien się tym legitymować.

Jakie mamy korzyści ze stowa
rzyszenia się z GATT?

Przede wszystkim .mamy prawo 
brać udział we wszystkich pracach 
GATT, ale bez prawa głosu. Żad
ne przywileje nie są automatycznie 
rozciągane na* nas, ale i nikt nie 
ma prawa żądać od nas czegokol
wiek. Jedm.Kże Deklaracja przewi
duje tzw. .roczny przegląd wzajem
nych st-osunków. Mamy więc pra
wo wnosić pewne pretensje i uwagi 
pod adresem krajów członkowskich 
i mamy obowiązek ich wysłuchiwać. 
Mamy poza tym prawo wypowiadać 
się na różne tematy przy innych 
okazjach. Wszystko to służy do 
stworzenia lepszej atmosfery wza
jemnego zrozumienia, a to jest rze
czą bodajże najważniejszą.

GATT prowadzi także szereg ba
dań nad poszczególnymi dziedzina
mi, które mają istotny wpływ na 
wielkość obrotów światowych. Zna
jomość tych problemów ma też 
swoje znaczenie.

Przystąpienie Polski do GATT w 
charakterze członka stowarzyszone
go jest więc pewnym krokiem na
przód w dziedzinie normalizacji sto
sunków handlowych między Wscho
dem a Zachodem. Muslmy pamiętać, 
że GATT ma charakter dość zam
knięty i wszelkie możliwości jego 
uniwersalizacji są dużym postępem. 
Łatwiej też wpływać na wszelkie 
pozytywne przemiany wtedy, gdy po- 
zostaje się w jakimś stosunku do tej 
organizacji.

Mamy nadzieję, że rosnące zna
czenie krajów socjalistycznych w 
gospodarce 1 handlu światowym 
wpłynie na zmianę opinii konser
watywnych kół i zmusi je do re
wizji swego stosunku do idei człon
kostwa krajów socjalistycznych w 
GATT. Polska ze swej strony nie 
zrezygnuje z wysiłków na rzecz u- 
świadomienia niektórym krajom 
konieczności równego traktowania 
wszystkich krajów we wzajemnych 
stosunkach handlowych bez wzglę
du na ich ustrój.

zaopatruje

CENTRALA HANDLOWA SPRZĘTU ROLNICZEGO 
WARSZAWA. PIĘKNA 68

za pośrednictwem wojewódzkich Przedsiębiorstw Handlu Sprzętem 
Rolniczym i Składnic Rejonowych

państwowe jednostki gospodarki rolnej i spółdzielczą sieć detaliczną
W

— ciągniki 1 silniki rolnicze
— maszyny 1 narzędzia rolnicze
— przyczepy rolnlcse 1 wozy ogumione
—• aparaturę ochrony roślin
— urządzenia hodowlane
— łożyska toczne, ogumienie I artykuły techniczne
— części wymienne do wszystkich typów maszyn I narzędzi rolniczych

PRODUKOWANE 
w fabrykach podległych Zjednoczeniu Przemyślu Maszyn Rolniczych oraz innym zjednoczeniom Mini
sterstwa Przemyślu Ciężkiego, Komitetowi Drobnej Wytwórczości i Zarządowi Przemyślu Maszynowego 
Ministerstwa Leśnictwa, jak również pochodzące z importu.

CZĘŚCI WYMIENNE 
do wszystkich typów ciągników I maszyn rolniczych — Przedsiębiorstwa Handlu Sprzętem Rolniczym 

i Składnice Rejonowe sprzedają bezpośrednio wszystkim użytkownikom.
Części wymienne do ciągników I maszyn nietypowych, sprzedaje i dostarcza również za zaliczeniem 

pocztowym na zamówienie listowno — Przedsiębiorstwo Handlu Częściami do Sprzętu Rolniczego w Szczy- 
plornie k/Kalisza, lei. Kalisz 3145.

CHSR INFORMUJE

Założenia polityki 
zagranicznegohandlu

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

uruchomiony dopiero po wykonaniu 
produkcji na eksport, oraz specjal
nego funduszu nagród za produkcję 
eksportową. Dla rozszerzenia zaku
pów maszyn i urządzeń dla celów 
tylko eksportowych zostanie w r. 
1961 stworzony fundusz dewizowy 
o wcale pokaźnych rozmiarach, jak 
na nasze warunki. Można się spo
dziewać, że wszystkie te dźwignie 
odpowiednio zagrają i skłonią 
przedsiębiorstwa przemysłowe do 
wzmożenia wysiłków w kierunku 
zwiększenia mąsy towarowej na ek
sport.

Duże znaczenie ma również akty
wne włączenie się władz tereno
wych do zagadnień produkcji ek
sportowej. Koordynacja planów na 
szczeblu rad narodowych i odpo
wiednie do tych zadań ustawienie 
zaopatrzenia surowcowego pozwoli 
na znaczne rozszerzenie produkcji 
eksportowej w obrębie drobnej wy
twórczości.

O zwiększeniu objętości eksportu 
decyduje jednak nie tylko ilość 1 
asortyment. Niemniejsze znaczenie 
ma tutaj wartość eksportowanych 
towarów. Trzeba dążyć do jej zwięk
szenia w drodze poprawy jakości 
towaru, jego wyglądu, opakowania, 
w drodze wyszukania asortymentu 
dającego nailep-ze wskaźniki opła
calności dewizowej. Nie rozwijamy 
bowiem eksportu jako celu samego 
w sobie. Chodzi przede wszystkim 
o taki eksport, który przynosi na.n 
największe korzyści. Wchodzą tu w

AMBITNE PLANY ENI
Prezes państwowego włoskiego kon

cernu ENI - Mattel wystąpił, jak po- 
daje „Financial Times" do rządu 
austriackiego z propozycja objęcia Aus
trii wielka siecią rurociągów naftowych, 
budowanych przez ENI w południowej 
i środkowej Europie.

Według propozycji Mattel, zaprojekto
wany rurociąg Triest-lngolstadt (NRF) 
uległby rozwidleniu w rejonie Carnic 
we Włoszech, po czym wschodnie ramię 
rurociągu przez Tarvisio i Semmeriną 
zostałoby doprowadzone do Wiednia. 
Początkową wydajność rurociągu Carnic- 
Wledeń oblicza się na 3 min ton rouy 
rocznie. W związku z tym „Financial 
Times" wyraZa wątpliwość, czy rynek 
austriacki zdoła wchłonąć dodatkowo 
3 min ton narty rocznie I przypuszcza, 
li znanemu ze swych śmiałych planów 
prezesowi ENI chodzi o rzeczy znacznie 
większe, a mlanpwlcie o połączenie 
włoskiej sieci rurociągów naftowych z 
siecią rurociągów radzieckich.

■lak wiadomo, południowo-zachodnie 
odgałęzienie systemu radzieckich ruro
ciągów ma sięgać do Bratislawy, zna|- 
dującoj się w odległości 70 km od Wied
nia. Włochy zaś w ciągu najbliższych 
7 lat mają Importować z ZSRR 40 min 
ton ropy , a zatem połączenie bezpośred
nie dwóch sieci rurociągowych zapewni
łoby Włochom dnie korzyści.

W razie realizacji zamierzonego planu 
walka ENI z koncernami naftowymi Za
chodu nabrałaby nowych barw.

(HP)

BUDOWA NOWEJ „KRÓLOWEJ" 
W ANGLII

Pasjonująca opinię angielską od wie
lu miesięcy sprawa budowy nowoczesne
go statku pasażerskiego, który by za
stąpił starzejącą się „Queen (Królową) 
Mary" została Jui rozstrzygnięta.

Zgodnie z wnioskiem specjalnej ko
misji rząd Macpilllana postanowił udz.|e- 
lić kompanii Cunard Linę pożyczki w 
wysokości Ig min funtów na budowę 
statku pasażerskiego o wyporności 75 tys. 
ton obliczonego na 2 270 pasażerów.

Pełny knszt budowy tego statku wy
niesie około 30 min funtów; brakujące 
zatem 12 min funtów towarzystwo okrę
towe Cunard Linę, będące właścicielem 
„Queen Mary" pokryje z własnych 
środków.

Nowy statek będzie rozwijać szybkość 
29 1/2 węzłów a pod względem urzą
dzeń 1 komfortu ma nie ustępować naj
bardziej luksusowym statkom świata.

(HP)
WIELKA BUDOWLA WODNA 

W GHANIE
Projekt budowy na rzece Volta wiel

kiej zapory wodnej 1 hydroelektrowni, 
która dostarczając do celów przemysło
wych taniej energii elektrycznej stala-

DORADZA 

rachubę zwłaszcza towary zawiera
jące stosunkowo najmniejszy odse
tek importowanych lub nadających 
się na eksport surowców.

Jest rzeczą zrozumiałą, że prze
mysł nie może sam określić korzy
ści, jakie z eksportu danego asor
tymentu towarów wypływają. - Musi 
mu w tym przyjść z pomocą apa
rat handlu zagranicznego. On po
winien informować przemysł o ak
tualnej koniunkturze na rynkach 
zagranicznych, o kształtowaniu się 
cen na świecie, o wymaganiach po
szczególnych rynków co do właści
wości danego towa.ru itp. Rolę tę 
spełniać ma postulowany przez Mi
nisterstwo Handlu Zagranicznego 
Instytut Badania Koniunktur i Cen.

Niemałe zadania czekają też a- 
parat handlu zagranicznego. Zwięk
szenie wartości eksportu zależy nie 
tylko od bezbłędnego wykonania za
mówień przez przemysł. Zależy rów
nież od umiejętności sprzedania to
waru. Towar trzeba sprzedać w 
najdogodniejszym dla nas momen
cie, kiedy ceny kształtują się wyso
ko i kiedy można uzyskać najko
rzystniejsze warunki. To samo od
nosi się zresztą do zakupu towarów 
na rynkach zagranicznych. Trzeba 
bowiem zdać sobie sprawę, że na 
świecie — z nielicznymi wyjątkami 
— nie ma stałych cen i zarówno dla 
sprzedaży jak i dla zakupu trzeba 
wvbrać odpowiedni okres. W tym 
celu konieczne jest zwiększenie re
zerwy dewizowej w tej części, któ
ra ma być wykorzystana dla zawie
rania transakcji w terminach pd- 
biegających od planu, ale najodpo-

by się ośrodkiem Industrializacji kraju, 
zaczyna wchodzić na tory realizacji.

Na sfinansowanie pierwszego stadium 
budowy zapory rząd Ghany uzyskał tuż 
zapewnienie kredytów w Banku Świa
towym oraz od rządów Anglii i USA w 
wysokości .30 min funtów, uruchomienie 
tych kredytów zostało uzależnione od 
porozumienia rządu Ghany z angielsko- 
kanadyjsko-amery kańskim konsorcjum 
Valeo w sprawie budowy zakładów alu
miniowych, mającym się stać głównym 
odbiorcą,. prądu wytwarzanego w za
projektowanej elektrowni.

Główną trudność w rokowaniach za
interesowanych stron stanowiła kwestia 
ceny za prąd, k^órą rząd Nkrumaha 
chcial ustalić na poziomie uważanym 
przez Valeo nie do przyjęcia. Po dłuż
szych targach doszło w tej sprawie do 
kompromisu. Wkrótce Valeo przystąpi do 
budowy zakładów, których koszt obli
cza się na 37 min funtów.

Na budowę zapory wodnej został już 
ogłoszony konkurs, do którego stanęły 
trzy konsorcja angielskie oraz 17 ugru
powań finansowych z innych krajów.

Zrealizowanie tzw. projektu Volta bę
dzie niewątpliwie najwięKszym osiągnię
ciem gospodarczym na czarnym lądzie 

‘Afryki. Co da rozmiarów ustępować ono 
będzie budowli na Nilu, pod Assuanem.

(HP)

STANY ZJEDNOCZONE CHCĄ 
ZWIĘKSZYĆ EKSPORT

Sekretarz handlu USA MUller podał 
w ub. m. do wiadomości, że Stany Zjed
noczone będą muslały w bieżącym roku 
podnieść swój eksport o 3 mld dolarów 

3v celu zmniejszenia deficytu w bilansie 
płatniczym. Dążenie do stałego zwięk
szania eksportu ma pozostać podstawą 
polityki amerykańskiego handlu zagra
nicznego również na lata następne.

W ciągu pierwszych 9 miesięcy ubie
głego roku pozawolskowy eksport USA 
wyniósł 14.4 mld doi. wobec t! mld doi. 
takiego samego okresu 1939 r. Głów
ną pozycją tego zwiększenia były dosta
wy samolotów I surowej bawełny, po
nadto eksport urządzeń przemysłowych 
oraz pszenicy. Jeśli idzie o kierunki 
geograficzne - niemal trzy czwarte zwięk
szenia eksportu w omawianym okresie. 
1990 r. przypada na Europe Zachodnią 
i Japonię. Wystąpho natomiast zmniej
szenie dostaw do krajów Ameryki Ła
cińskiej.

Jak Już swego ezasu donosiliśmy, rząd 
USA podejmuje szereg poczynań zmie
rzających do zachęcenia prywatnego ka
pitału do wzmagania eksportu. Będą to 
zarówno ułatwienia finansowe, jak i 
organlzacvjne. Ponadto zwiększona zo
stanie Ilość misji handlowych za grani
cą. Przy placówkach dyplomatycznych 
USA będą również uruchamiane ośrodki 
sprzedaży literatury fachowej oraz czy
telnie. (tj).

ZAOPATRUJE 

wiednlejszych a punktu widzenli 
cen i warunków.

Podniesienie operatywności I 
umiejętności kadr handlu zagra
nicznego oraz dalsza radykalna po
prawa pracy przemysłu jest nieo
dzowną koniec: nośclą.

Jaką politykę stosować będzie re
sort handlu zagranicznego, jeili 
idzie o strukturę geograficzną na- 
szych obrotów z zagranicą?

Już z dotychczasowego kształto
wania sde podziału naszych obrotów' 
zagranicznych między poszczególne 
regiony widać, że największą wagę 
przywiązujemy do współpracy z kra
jami obozu socjalistycznego. Obroty 
z tymi krajami nie tylko stale ro
sną w wartości bezwzględnej, ale i 
zwiększa się udział tych krajów w 
całości naszego handlu zagranicz
nego. Do niedawna udział ten nie 
przekraczał 60% całości obrotów, 
dzisiaj wynosi już 62%. a w końcu 
bieżącej pięciolatki ma wzrosnąć do 
64-65%.

Tendencja ta jest słuszna nie 
tylko ze względu na więzy łączące 
nas z tymi krajami, ale i z uwagi 
na korzyści uzyskiwane ze współ
pracy gospodarczej wewnątrz obo
zu Trzeba bowiem zdać sobie spra
wę, że większość naszych potrzeb w 
zakresie dostaw surowcowych po
krywana jest-w krajach socjalistycz
nych, zwłaszcza w Związku Ra
dzieckim, i że właśnie wymiana to
warowa z krajami socjalistycznymi 
daje nam możność korzystnej sprze
daży oraz kupna maszyn 1 Innych 
gotowych wyrobów przemysłowych. 
Niezależnie od tego, zasada zawie
rania wieloletnich umów handlo
wych, pozwalająca na międzynaro
dową koordynację zamierzeń pro
dukcyjnych i inwestycyjnych, stabil
ność cen na towary stanowiące 
przedmiot wymiany towarowej, spe
cjalizacja produkcji oraz przybie
rająca goraz większe rozmiary ko
operacja w zakresie poszczególnych 
działów gospodarki narodowej — 
wszystko to stwarza przesłanki do 
korzystnego dla wszystkich stron 
rozwoju handlu zagranicznego.

Równocześnie, zgodnie z zasadą 
pokojowej współpracy ze wszystki
mi krajami świata, będziemy po
większać obroty z krajami kapita
listycznymi. Przestrzegać tutaj jed
nak będziemy zasady koncentracji 
obrotów na tvch krajach, które stwo
rzą nam możliwość zachowania dłu
gotrwałej równowagi płatniczej. 
Oznacza to, że preferować będzie
my -import z tych krajów, które po
zwolą nam na realizację • polityki 
uzyskiwania rosnących wpływów za 
eksport naszych towarów. Jest to 
tvm bardziej konieczne, że postę
pujące w Euronie Zachodniej pro
cesy integracyjne mogą — poprzez 
wprowadzenie ograniczeń dyskry
minacyjnych — położyć tamę napły
wowi naszych towarów na te rynki.

Szczególnie pragniemy rozszerzyć 
nasze obroty z krajami opóźniony
mi w rozwoju gospodarczym. Te 
kraje, niedawno wyzwolone z uci
sku kolonialnego, dążą do indu
strializacji. a więc dają możność 
sprzedaży szeregu maszyn i urzą
dzeń. w tym przede wszystkim kom
pletnych obiektów przemysłowych. 
Kraje te dysporujją znacznymi ilo
ściami potrzebnych nam surowców, 
którymi mogą pokrywać swój im
port. Trzeba przv tym zdać sobie 
sprawę z tego, że możliwości ro»- 
szerzenia obrotów zarówno z wy
zwolonymi krajami Azji i Afryki 
Jak i z krajami Ameryki Łaciń
skiej są bardzo duże. Dotychczaso
wa bowiem wymiana tówarowa z 
tvmi krajami jest pod względem 
udziału w całości naszych obroków 
z zagranicą stosunkowo niewielka.

Jak należy ocenić wpływ rozsze
rzenia obrotów w handlu zagra
nicznym na całość naszego rozwoju 
gospodarczego?

Jak wskazuje doświadczenie sze
regu rozwiniętych krajów, rozwój 
gospodarczy jest niemożliwy bez 
odpowiedniego z wzrostu obrotów 
handlu '«granicznego. Mówi o tym 
również nasze doświadczenie na 
przestrzeni ostatnich lat. Dynamika 
wzrostu handlu zagranicznego mu
si przewyższać, a przynajmniej do
równywać tempu wzrostu produkcji 
przemysłowej. Inaczej bowiem mu- 
wą nastąpić trudności w osiągnię
ciu zaplanowanego poziomu rozwo
ju gospodarczego. Dotyczy to zwła
szcza naszego kraju. którv nie jest 
1 nie może być samowystarczalny.

Nie tylko jednak ten ogólny 
wzgląd powinien kierować naszą 
polityką rozszerzenia wymiany to
warowej z zagranicą. Trzeba ponad
to brać pod uwagę wpływ handlu 
zagranicznego na zaopatrzenie ryn
ku wewnętrznego. Wysokie wyma
gania odbiorców zagranicznycłi w 
stosunku do jakości eksportowanych 
towarów są najlepsza szkołą dla na
szego przemysłu w odniesieniu do 
poprawy jakości produkcji, do 
wprowadzenia na szeroką skalę po
stępu technicznego, do unowocześ
nienia technologii, do podniesienia 
estetyki i rozszerzenia asortymentu 
produkowanych towarów. Jest rze
czą oczywistą, że wciągnięcie więk
szej ilości przedsiębiorstw do pro
dukcji eksportowej musi spowodo
wać podniesienie się ogólnego po
ziomu produkcji, a więc i tej pro
dukcji, która jest przeznaczona na 
rynek krajowy. Stąd płyną bezpo
średnie korzyści dla całego społe
czeństwa.

towa.ru


Ojciec kowano tym zjednoczeniu 5.750
tys. ton stali.ojczyzny

6-MILIONOWA TONA STALI W BR.
Stalownicy hut, wchodzących w 

skład Zjednoczenia Hutnictwa Żela
za i Stali, wyprodukowali po raz 
pierwszy w ciągu jednego roku 6 
min tonę stali (stalownie Zjednocze
nia dają około 94 procent krajowej 
produkcji stall). Jest to poważny 
sukces załóg stalowni, zważywszy, że 
w ciągu całego 1959 roku wyprodu-

z
Prasa zachodnia doniosła, te
okazji 85 rocznicy (5 stycznia)

urodzin kanclerza Adenauera, w 
NRF toypuszczone zostaną na 

,Jtrynek złote monety wartości od 
.i do 30 „dukatów" (najdroższa 
z tych monet będzie miała war
tość 780 marek zachodnio-nie- 
mieckich). Niezła zachęta do 
lezauryzacji złota. Ale nie tylko.

Na monetach wyryty będzie 
napis? „Conrad Adenauer Pater 
Patriae Germanicae". Brak in
formacji, czy będzie wyryty rów
nież wizerunek dostojnego ju
bilata.

PRZEMYSŁ WĘGLOWY WYKONAŁ 
PLAN ROCZNY

g 19 grudnia — w trzy dni po wy
ra dobyciu 100-mlllonowej tony - prze- 
g mysł węglowy wykonał przed teimi- 
S nem roczny plan wydobycia. Po raz 

pierwszy od wielu lat górnictwo poi- 
g skie na ,11 dni przed, termine^ wy- 
H konało roczne zadania eksploataćyj- 
H ne. Plan na rok-1360 wynosił ioo,o 
H min ton węgls. Do końca roku za- 
H logi kopalń Wydobędą dodatkowo 
g około 3,4 milk ną ton węgla.
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CUKROWNIE WYKONAŁY 
ZADANIA 1960 ROKU 

grudnia cukrownie wykonały
w całoroczny plan produkcji cukru w 
M ilości 1.200 tys. ton. Przewiduje się, 
g Iż do końca kampanii wyprodukują 
| one łącznie ponad 1.300 tys. ton 
Ę cukru.

PROBLEMY GOSPODARCZE w PRASIE SPECJALISTYCZNEJ
Wlększość periodyków technicznych oraz gospodar

czych, branżowych publikuje często opracowania, któ
re powinny ■ zainteresować czytelnika zajmującego się 
sprawami gospodarczymi. Nie zawsze Jednak czaso
pisma te są dostatecznie rozpowszechnione, nie za
wsze znajdują się pod ręką. Zazwyczaj są one do
stępne w szerokim wyborze w bibliotekach I czytel
niach NOT oraz w terenowych oddziałach poszcze
gólnych organizacji technicznych.

„EKONOMIKA I ORGANIZACJA PRACY" (nr 11/69) 
publikuje obszerny artykuł Jerzego Czarnego i Bar
bary Pająk pt. „Brygady pracy socjalistycznej - no
wy etap współzawodnictwa w hutnictwie". Proble
matyka obecnie stosowanych form współzawodnictwa 
pracy bardzo rzadko pojawia się na łamach czaso
pism, warto więc szczegółowo zapoznać się z powyż
szym artykułem. Autorzy po krótkich wstępnych 
uwagach o korzyściach i wadach dawnych iorm 
współzawodnictwa kreślą obraz, jaki w tej dziedzinie 
występuje obecnie w hutnictwie. Na ogólną liczbę 
ok. 135 tys. ludzi zatrudnionych w tym przemyśle 
niecałe 3 tys. (nieco ponad 2»/.) bierze udział we 
współzawodnictwie o tytuł brygady pracy socjalisty
cznej. Powstało 268 brygad, z których 6 uzyskała Już 
w br. tytuł, o który toczy się współzawodnictwu.

Autorzy analizują przebieg I wynik współzawodni
ctwa na przykładzie huty Łabędy i huty Batory. Wy
niki np. za pierwsze półrocze 1960 r. uzyskane przez 
brygadę przy VI piecu martenowskłm są następujące: 
plan wytopu (34,9 tys. ton) wykonano w Ilości 36.6 
tys. ton (105,0*/i). Warto dodać, że w ubiegłym roku 
plan nie został tu wykonany. Założona na 1960 r. 
wydajność 5,33 ton na I m kw. na 24 godziny wy
niosła w I półroczu 5.69 ton. Wydajność w tonach ńa 
godzinę 9,53 (plan — 9.26). Stopień wykorzystania cza
su kalendarzowego wyniósł 88*/. (plan - 86.31/»): cza
su dyspozycyjnego - 98.9*ó (plan - 97*/.). Czat trwa
nia wytopu obniżono do 8,49 godz. (plan - 8,6 godz.).

W ciągu I półrocza wykonano <83 wytopy, wobee Ml 
planowanych na cały rok 1960.

Jak widać poprawa nastąpiła niemal we wszystkich
wskaźnikach techniczno-ekonomicznych, 
gada opanowała prowadzenie pieca na 
nym, co dotychczas, mimo poważnych 
udawało się w hucie Łabędy.

Pozytywnie oceniają również autorzy

Ponadto bry- 
paliwie plyn- 
wysiłków nie

pracę brygad
w Hucie Batory, wskazując iż jest ona anajbardzteJ 
racjonalną, najkorzystniejszą współczesną formą 
współzawodnictwa pracy.

Równocześnie jednak wskazują na szereg niedo
ciągnięć, które należy usunąć, jeśli współzawodni
ctwo brygad ma przybrać charakter masowy. Do ta
kich niekorzystnych zjawisk — według autorów — na
leży:

1. Często spotykane ograniczanie się przy oce
nie pracy brygad do jednostronnego ujmowania wy
ników w postaci wskaźników produkcyjno-ekonomtcz- 
nych, bez podania faktycznego wkładu współzawod
niczących.

2. Zbyt powierzchowne ujmowanie ważnych zobo
wiązań pozaprodukcyjnych.

3. Niezbyt precyzyjnie formułowane zobowiązania 
na skutek zbyt malej pomocy odpowiednich komórek 
przedsiębiorstwa.

Ogólny kieruhek współzawodnictwa pracv w hutni
ctwie Jest słuszny, należy Jedynie usunąć uste-kl, 
które przewadze są usterkami natury organizacyj
nej.

W nr 11 „INWESTYCJI I BUDOWNICTWA" Jerzy 
Bogusz plsze „O przebiegu rewizji inwestycji". Autor 
wskazuje na poważne osiągnięcia, Jakie zanotowano 
w tej dziedzinie. Zwraca jednak również uwagę na 
szereg zjawisk ujemnych. Do takich należa m. In. 
fikcyjne oszczędności, Jak skreślanie inwestycji, któ

re Już uprzednio zostały skreślone, zaliczanie oszczęd
ności, które zostały uzyskane w wyniku rewizji prze-

prowadzanej w 1959 r., skreślenie z limitów inwesty
cyjnych określonych sum, bez podania w jaki sposób 
można będzie te oszczędności uzyskać itp. Zdarza się 
również, że inwestorzy, wskazujący oszczędności na 
skutek rewizji inwestycji, występują o ponowne do
finansowanie tej samej inwestycji.

Autor wskazuje na potrzebę dokładnej koordynacji 
pionowej i poziomej w toku przeprowadzania rewi
zji Inwestycji,

Drugi etap rewizji inwestycji trwał będzie przez ca
ły 1961 rok. Istnieje więc realna możliwość Usunięta 
w br. wszystkich niedociągnięć, tak, by można było 
wygospodarować założoną kwotę 15 mld zl oszczęd
ności.

Ten sam temat porusza „PRZEGLĄD KOLEJOWY" 
(nr 11/60) w artykule Zdzisława Paszkowskiego pt. 
„Aktualne zadania InwestycyJne®PKP w świetle 

uchwał V Plenum KC PZPR". Autor daje szczegóło
we zestawienie podstawowych zadań Inwestycyjnych
kolejnictwa oraz proponuje usystematyzowaną metodę 
realizacji tych zadań, które wytyczyło V "'-------  
Jeśli idzie o oszczędności inwestycyjne.

Plenum»

Autor konkluduje:

,.Siedzenie akcji rewizji oszczędnościowej 
prawidłowo ustawione zbiorcze zestawienie 
budowy, powiązane odpowiednio z limitami

poprzez 
kosztów 
projektu

planu 5-letnlego, uniemożliwi wypaczanie kierunków 
nakreślonych przez V Plenum, przeciwstawi się ew n- 
tualnym tendencjom formalizowanta tej akcji l une- 
możllwl pogoń za efektownymi wskaźnikami oszczęd
nościowymi wyprowadzanymi oti wielkości teoretycz
nych nie figurujących w projekcie planu pięciolet
niego".

(tj)

Materiały 
budowlane

UJ
minione) 

pięciolatce
Pięcioletni plan produk-

ej i materiałów budowla-
nych w ujęciu wartościo
wym w cenach porówny
walnych, został — we
dług obliczeń 
- wykonany

resortu 
102.9 %

(płan 33,0 mld zl, wykona
nie - 33,9 mld zl).

Jednakże, przy przekro
czeniu zadań planowych w 
takresie niektórych male-
rialów (Płyty dachowe az-

Pater Patriae (ojciec ojczyzny) 
— to tytuł honorowy nadawany 
w starożytnym Rzymie szczegól
nie zasłużonym cesarzom.

Ave Ceasar!
l. m.

H FSO PRZEKROCZYŁA PLANY
| PRODUKCYJNE 1960 ROKU

!22 grudnia Fabryka Samochodów 
Osobowych na Żeraniu wykonała 
plan produkcyjny na rok 1960. Do 
końca roku Zakład wykona jeszcze 

a produkcję wartości' 35 min złotych. 
H Poważnie przekroczony zostanie p'an 
| produkcji eksportowej. FSO miała 
| wyeksportować w 1960 r. 3500 samo- 
S chodów. Zakłady wyprodukowały do 
H 22 grudnia 432? samochody na eksport 
ii a do końca roku wyprodukują do-

W7 iMeg-łgm
datkowo 213 wozów. Roczny plan 
produkcji eksportowej zostanie więc 
przekroczony o 1035 samochodów.

I

tygodniu
DALSZE MELDUNKI 

O PRZEDTERMINOWYM 
WYKONANIU PLANÓW ROCZNYCH 

23 grudnia przemysł lekki wyko
nał wartościowo roczny plan pro-

SEJM UCHWALIŁ PLAN I BUDŻET dukcjl towarowej. Przewiduje się,
PAŃSTWA NA ROK 1961

Generalna debata nad planem i 
budżetem na rok 1961 dobiegła koń-

że do końca grudnia przemysł ten 
wytworzy towary o wartości 1,2 mld 
zl ponad plan.

*
23 grudnia przemysł węgla brunat-

ca. Sejm uchwali! Narodowy Plan 
Gospodarczy l budżet państwa na __ =--------- - -------- _
rok przyszły oraz zatwierdzi! spra- nego wykona! roczny plan wydoby- 
wozdanie rządu z wykonania NPG cia. Do końca grudnia kopalnie 
i budżetu za okres od 1.1. do 31.XIL podlegle wrocławskiemu zjednoczeniu
1960 r. udzielając absolutorium za dostarczą Jeszcze dodatkowo 200 tys.
działalność w roku 1959. Sejm uchwa
lił również dwie ustawy o zmianie 
konstytucji PRL oraz o uzupełnieniu 
i zmianie niektórych przepisów pra-

ton

O

węgla brunatnego. 
* 

przedterminowym wykonaniu zs- 
roku 1960 zameldowały Zjedno-wa wyborczego. Obydwa te akty dań------ ------- ----- . .

ujednolicają przepisy, na podstawie czenle Przemysłu Maszyn Rolnl- 
których przeprowadzone będą w ro- czvch, spółdzielczość pracy oraz ża
ku 1961 wspólne wybory do Sejmu kłady podległe Zjednoczeniu Prze-

1 rad narodowych. myslu Graficznego.

0

§

bestowo - cementowe, ka
mionka kanalizacyjna, ga- 
zobeton i cegła wapienno- 
piaskowa), nie wykonano 
planu w kliku ważnych a- 
sortymcntach.

Tak więc, zamiast zało
żonego w planie na rok 
bieżący poziomu produkcji 
cementu w ilości 6.619 tys. 
ton, osiągnięto poziom 
tylko 6.338 tys. ton (licząc 
tylko , w ramach zakładów 
będących w gestii Mini
sterstwa Budownictwa 1 
Przemysłu Materiałów Bu
dowlanych); zamiast 1.353 
tys. ton wapna palonego 
osiągnięto tylko poziom 
1160 tys. ton; zamiast 7600 
tys. ton fajnnsu sanitarne
go osiągnięto tylko 6200 
tys. ton; zamiast 28 min 
m'-’ szkła okiennego oslag-

nego, gdzie problem ten u- 
legl jeszcze zaostrzeniu na 
skutek konieczności unie-
ruchomlenia niektórych

nięto min
miast 115 min m! papy - 
95,6 min m/.

Produkcja cementu nie 
osiągnęła założeń plano
wych, gdyż w roku ubie
głym nastąpiło opóźnienie 

w oddaniu do eksploatacji 
nowych mocy produkcyj
nych w cementowniach. To 
samo dotyczy szkła okien-

wydziałów w hutach, któ
re uległy rozbudowie. Re
latywne zmniejszenie pro
dukcji wapnd nie wynika 
z braku mocy produkcyj
nej, lecz z braku zapotrze
bowania na założoną w pla
nie ilość tego materiału. 
Obecne dostawy wapna po
krywają bowiem w pełni 
zgłaszane zapotrzebowanie.

Mimo niewykonania w 
pełni zadań produkcji 
wszystkich materiałów bu
dowlanych nastąpił duży 
wzrost produkcji w stosun
ku do poziomu na pocz'^ 
tek bieżącego planu 5-let, 
niego. Wzrost produkcji ce-t 
memu sięga w porówna
niu z rokiem 1955 - 75,3'ś, 
produkcji płyt dachowych 
azbestowo-cementowych - 
67'8,, produkcji kamionki 
kanalizacyjnej - 52,6%, pro
dukcji gazobetonu - 173'';,, 
cegły wapienno-piaskowej 
- 144%, papy - 15,5%, fa
jansu sanitarnego - 28,7%, 
sz.kla okiennego — 40%, wa
pna — 7,8%.
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Książki nadesłane
E. N. Dzelepy — MIT O ADENAUE- 

RZE, Książka i Wiedza 1960 r. str. 233.
Dziennikarz grecki E. N. Dzelepy 

znany Jest jako specjalista zagadnień 
polityki międzynarodowej. W książce 
„Mit 'o Adenauerze", autor kremli 
obraz kanclerza-separatysty z okresu 
po pierwszej wojnie światowej, zwo
lennika polityki „nad krawędzią przc- 

■ paści" — po drugiej wojnie. Kreśli 
ten obraz skrupulatnie, przytaczając 
fakty o działalności Adenauera kan
clerza, Adenauera unoszącego zwolna 
przyłbicę, spod której ukazuje swe 
cyniczne oblicze. Adenauer-rzecznlk 
„zimnej wojny'* i awanturniczej po
lityki odwetu.

cia państwa w dziedzinie polityki go
spodarczej oraz nakreślenie perspek
tyw rozwojowych kraju wynikają
cych z całokształtu polityki państwa.

EKONOMIKA ROLNICTWA I FOLI
TYKA ROLNA Praca zbiorowa,

POLITYKA GOSPODARCZA POL-
SKI LUDOWEJ Praca zbiorowa,
Książka 1 Wiedza 1960 r., str. 379.

Książka ma na celu wyjaśnienie 
zasad, jakimi kieruje się państwo lu
dowe przy ustalaniu swej polityki, w 
szczególności w dziedzinach mają
cych wpływ na podział dochodu na
rodowego pomiędzy różne grupy spo
łeczne. na stopę życiową ludności 
itp.. wyjaśnienie złożoności przyczyn 
powodujących te, czy inne posunię-

Książka 1 Wiedza 1960 r„ str. 185.
Książka jest' pierwszą próbą opra

cowania podręcznika ekonomiki rol
nictwa, przeznaczonego w zasadzie 
dla uczestników bardziej zaawanso
wanego poziomu szkolenia partyjne
go. Myślą przewodnią, którą kiero
wał się Komitet redakcyjny i zespół 
autorów, było zobrazowanie głów
nych problemów społecznych i eko
nomicznych wsi polskiej i rolnictwa 
polskiego, aby na tym tle łatwiej 
można było uzmysłowić sobie ogólne 
wytyczne polityki rolnej naszej par
tii 1 ocenić Jej bieżące poczynania.

J. R. Campbell KILKA ZŁU-
DZEN EKONOMICZNYCH W RUCHU 
ROBOTNICZYM, Książka i Wiedza, 
Warszawa 1960 r„ str. 109.

Podstawy wiedzy politycznej — 
Praca zbiorowa Książka 1 Wiedza 
1960 r., str. 255.

Bydgoski 
przemysł
mięsny

Zakłady mięsne w woj. bydgoskim
wyeksportowały w ub. mięso
i przetwory o łącznej wartości 1,6 
mld zł, co"'Stańowi 44 proc, wszjst- 
kich towarów- wyeksportowanych -z 
województwa w 1960 r. Poważną po
zycję w tym wywozie stanowią be
kony. Aż 38 proc, eksportowanych z 
Polski bekonów pochodzi z woj. byd
goskiego.

Bardzo dobre wyniki produkcyjne 
osiągane przez bydgoski przemysł 
mięsny tłumaczą się przede wszyst
kim dobrą organizacją pracy. Od sty
cznia 1960 r. zakłady przemysłu mię
snego zrezygnowały w całym woje
wództwie z pośrednictwa Gminnych 
Spółdzielni w kontraktacji 1 skupie 
żywca. Poszczególne zakłady zatrud
niają obecnie tzw. asystentów groma
dzkich, którzy bezpośrednio związani 
z zakładami produkcyjnymi mogą 
stosownie do potrzeb wpływać na se
zonowość podaży żywca. Nowy sy
stem kontraktacji 1 skupu przyniósł

H w ub. r. 700 tys. zł oszczędności.I Przemysł mięsny woj. bydgoskiego 
m nie zapomina Jednak i o krajowych 
§ konsumentach. Tytułem eksperymen- g tu wszystkie sklepy mięsne w Toru- 
H nlu zaopatrywane są bezpośrednio I przez miejscowe zakłady mięsne, bez g pośrednictwa Miejskiego Handlu Mlę- i sem. Zaopatrzenie sklepów (nie ma 
S wzrostów nlesprzedanego towaru, po- S nieważ wszystko przyjmują z powro
tu tern chłodnie zakładowe) Jest dosko- 
H hale, a asortyment mięsa urozmaico- g ny, Jak chyba w żadnym innym mleś- 
1 c,c'
H Miejscowe zakłady mięsne urucha- 
| miają w hr. bezalkoholowy zakład 
| gastronomiczny, w którym będzie 

można otrzymać wszystkie potrawy
I mięsne, od najprostszych 1 najtań- 
| szych do najbardziej wymyślnych, a 
| mimo to zgodnie z planowaną kalku-

lacja niedrogich dań. (ah)

KRONIKA PRZEDSIĘBIORSTW
EFEKTY REWIZJI INWESTYCJI W ZM „URSUS*’

Dotychczas przeprowadzona rewizja założeń inwe
stycyjnych w Zakładach Mechanicznych „Ursus** 
przyniosła efekty w postaci obniżenia przewidzianych 
na okres planu 5-ietniego nakładów na inwestycje 
o kwotę 8.472 tys. zl i przesunięcie niektórych robót 
inwestycyjnych na łączną sumę 7.272 tys. zl na okres 
po 1965 roku, (jz)

źia — 6,989 tys. zł, zespól wytwórni maszyn hutni
czych — 4.170 tys. zł 1 zespól budownictwa mieszka
niowego — 1.434 tys. zł.

Na kwotę 28.588 tys. zł złożyły sle dwie pozycje 
zgłoszone przez zespól wytwórni maszyn hutniczych 
(17.688 tys. zł) oraz zespól eksploatacji hałd 1 przero
bu żużla (10,9 min zl). (Jz)

FUNDUSZ ZAKŁADOWY W PZO

ZMNIEJSZONE INWESTYCJE

W hucie „Bierut** iv Częstochowie zakończony zo
stał pierwszy etap rewizji Inwestycji zaplanowanych 
do wykonania w okresie najbliższego planu 5-letnie- 
go. Rewizję założeń inwestycyjnych i dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej przeprowadziła specjalna 
komisja, która powołana została przez dyrektora hu
ty w Sierpniu 1960 r. W skład komisji wchodzą zespo
ły branżowe 1 podkomisja oszczędnościowa.

Łączny koszt Inwestycji przewidzianych do reali
zacji w latach 1961—1965 miał wynieść 623,5 min zl. 
W wyniku skrupulatnych badań i wyliczeń komisja 
ustaliła, że bez uszczerbku dla huty, jej programu 
produkcyjnego i rzeczywistych potrzeb, można obni
żyć nakłady na planowane Inwestycje o kwotę 44.363 
tys. zł, co stanowi 7,1 proc, założonych na okres pla
nu 5-letniego Inwestycji. Ponadto komisja uznała za 
słuszne przeniesienie nakładów inwestycyjnych w 
wysokości 28.588 tys. zl na okres po 1965 r. W ten spo
sób łączna suma oszczędności na Inwestycjach pla
nu 5-letniego wyniesie w bucie „Bierut" 72.951 tys. zl, 
tj. 11,7 proc, sumy planowanej.

Na kwotę 44.363 tys. z'l złożyły się oszczędności wy
kazane przez następujące zespoły branżowe: zespól 
walcowni rur — 22.811 tys. zl, zespól koksowniczy — 
9.060 tys. zl, zespól eksploatacji hałd 1 przerobu żu-

Dzięki uzyskaniu stosunkowo dobrych wyników 
produkcyjnych i ekonomicznych za okres 3 kwarta
łów 1960 r. w podstawowych wskaźnikach (plan pro
dukcji globalnej wykonany w 102 proc., produkcji 
towarowej w 100,7 proc., plan akumulacji w 121,3 
proc., plan wydajności na 1 robotnika grupy przemy
słowej w 100,2 proc, itd.), załoga Polskich Zakładów 
Optycznych otrzymała prawo do odpisu na fundusz 
zakładowy w wysokości 2,7 min zl.

O ostatecznej wysokości odpisu zadecyduje IV 
kwartał br. Trzeba jednak przyznać, że okres ten nie 
jest łatwy dla załogi PZO; głównie wskutek tego, że 
plan kwartalny zawiera ponad 1/3 część wartości pro
dukcji pochodzącej z nowych uruchomień. (Jz)

STYPENDIA HUTY IM. LENINA

Klerownictwo Huty Im. Lenina ufundowało w bież, 
roku 19 stypendiów dla, studentów Akademii Górni
czo-Hutniczej w Krakowie z następujących wydzia
łów: metalurgicznego, maszyn hutniczych, odlewnic
twa I elektrotechniki. Stypendia te (pU 600 zl na mie
siąc) przeznaczone są dla studentów lat od III do V, 
którzy wykażą się dobrymi postępami w nauce, ufun
dowane stypendia przysługują przede wszystkim 
dzieciom pracowników huty, (jz)

Z MATERIAŁÓW PIH

MISTRZOWIE
ZŁEJ

ROBOTY
Z notatki zamieszczonej w nr 32/1960 „2ycla Gospo

darczego" pt. „Pilnuj szewcze kopyta" wynikało, że 
PIH stwierdził, iż niektóre partie- obuwia mają jakość 
niższą od właściwej dla danego gatunku i modelu, 
a tym samym i niewłaściwe ceny. Winę za ten stan 
rzeczy przypisano zaś kooperantom dostarczającym 
niewłaściwe półfabrykaty.

Następna nota poświęcona tej sprawie uzasadniała» 
że winien Jest „szewc", bo „przyjął* zły produkt, 
czyli zaakceptował w Imieniu krańcowego nabywcy 

i przedstawił konsumentowi trzewik zły jako pierw
szy gatunek. Starał się więc wprowadzić konsumenta 
w błąd, że trzewik (a więc i produkt) są dobre. 
W związku z tym nota wysuwała żądanie, aby w ta
kich przypadkach „szewc": odmawiał odbioru złych 
skór czy klinów obcasowych, ściągał z kooperanta 

karę pokrywającą straty na obniżce ceny wybrako- 
wanego obuwia oraz ogłosił to wszystko publicznie, 

reklamując swą staranność 1 denuncjując winowajcę 
przed społeczeństwem.

i,Szewc" sam, (albo pod naciskiem swego odbiorcy- 
»,kupca") mógł 1 powinien byl uruchomić łańcuch 
przyczyn odwrotny do tego, który ujawniła kontrola 
PIH. Byłby to łańcuch odpowiedzialności, po którym 
skutki „fuchy" wracałyby do swego źródła. Powstałby 

on automatycznie, gdyby przestrzegano zasady, że 
jakość towaru powinna być rzetelnie ujawniana, a za 
gorszą jakość trzeba liczyć niższą cenę.
-Nlo-jest .prawdą», że stół przed' „szewcami1* dylemat, 
aibó •■produkować ' obuwie, źw których.. pewne ' pacBe 
są źle,' albo w~ógfile nie produkować. Tego straszaka 
baliśmy się w okresie rynku sprzedawcy. Dziś jed
nak możemy już sprawę postawić inaczej. Jeżeli 
nie można produkować dobrego towaru, to trzeba 
wyciągnąć z tego należyte konsekwencje. Trzeba 
oznaczyć wybrakowane partie jako trzewiki gorszego 
gatunku i obniżyć cenę tak, aby mimo to obuwie 
znalazło nabywców. Stratą zaś trzeba obciążyć złych 
dostawców. Jesteśmy w sytuacji rynku nabywcy, 
zapasy obuwia są wielkie, zanik podaży nam nie 
grozi; „buntu nabywców", wołających: sprzedajcie 
nam towar gorszy, bo nie mamy w czym chodzić, nie 
trzeba się dziś obawiać.

Tymczasem jednak w obrode ciągle pokutują zwy
czaje z epoki rynku sprzedawcy, pozwalające na 
„bimbanie" z konsumentów I nakazujące Ich kosztem 
podporządkowywać się fanaberiom, nieudolności, wy
godzie czy innym tzw. „trudnościom" dostawców.

Jest też inny aspekt tej sprawy. Przemilczanie 
i,źródeł" zlej jakości Iw całej korespondencji nikt nie
wymieni! złego kooperanta). Propozycja, aby zakład

Na wypowiedzi
obuwnicze, przesyłając 
temat.

Wszystko to pozwala 
nych faktów. Oto one:

żywo zareagowały
swoje wypowiedzi

na ustalenie kilku

1. Konsumentowi stała się krzywda, bo
dzono go w błąd,

zaklady 
na ten

bezspor-

wprowa
dostał towar gorszy, aniżeli miał

prawo za tę cenę otrzymać.
2. Krzywdę tę wyrządził konsumentowi ten, kto 

trzewik zły dostarczył Jako dobry, czyli „szewc"» 
albo ewentualnie „kupiec".

3. Techniczna przyczyna krzywdy Jest zlokalizowa
na nie u „szewca", ale u ‘ "
rantów.

4. Zarysowuje się dalsze 
przyczyn, mianowicie brak 
kamenty mają swe dalsze

Jego dostawców

ogniwo w tym 
suszarni itp (i 

przyczyny).

i koope-

łańcuchu 
te man-

5. „Szewc" reklamowa! zlą jakość dostaw, ściągnął 
kary umowne — ale bez skutku.

Np. „Radoskór** zdaje sobie sprawę, że w stosunku 
do społeczeństwa nie Jest w porządku, że musi wziąć 
na siebie winy kooperantów i dostawców, martwi 
się tym, ale„. tenże „Radoskór" milczy w sprawie 
sprzedawania złego obuwia jako pierwszego gatunku.

Znamy więc przyczyny, ale znika z oka winowajca, 
czyli ten, który powinien krzywdzie zapobiec.

Dostawcy klinów 1 obcasów dają zły towar, bo nie 
mają suszarni. Dopóki jednak ich zły towar Jest 
traktowany Jako dobry (ewentualnie z karami, któro 
Jak widać opłaca się uiszczać), dopóki go się wpycha 
konsumentowi „ukryty" pod stemplem pierwszego 
gatunku — to właściwie po co budować suszarnio? 
Chyba z poczucia obowiązku obywatelskiego, lecz 
wbrew własnej kalkulacji.

obuwniczy nic tylko uderzył złego dostawcę po kie
szeni, apelując do jego kalkulacji, ale aby zaape
lował jednocześnie do jego obowiązku obywatel
skiego przed trybunałem opinii publicznej, w ogło
szeniu prasowym, potraktowana została jako „fanta
zja", kiepski dowcip. Gdyby chodziło o pochwalę... 
a to zupełnie co innego, to się robi.

W ten sposób do zwyczaju „bimbanla" z konsu
menta dołącza się zwyczaj dyskretnego przemilczania 
grzechów dostawców i kooperantów. Winien „kole
ga** — ale po co mówić kto on zacz? Przyczyny są 

zupełnie zrozumiale. Mówi o nich choćby komentarz 
pewnego „szewca".

— „Panie, na Jakie bym się naraził kłopoty, pięt
nując złego dostawcę, przecież ja z nim muszę stale 
współpracować".

Wygodniej Jest “ jak z tego przykładu wynika — 
przerzucić te kłopoty na nabywcę obuwia. -Nabywcy 
są rozproszeni, żadnemu z nich w pojedynkę nie 
opłaci się dochodzić przed sądem swojej krzywdy: 
co najwyżej przestaną kupować „buble". I już czy
nią to nawet, bo magazyny z obuwiem puchną, choć 
Jednocześnie brak poszukiwanych modeli.

Zrozumiale jest teraz dlaczego propozycja ogłoszeń 
informacyjnych o brakoróbstwie musi być zlekcewa
żona. Tym niertinlej nie Jest ona żadną „fantazia". 
Są na świecie Instytucie, speefaitzutace się w takim 
właśnie piętnowaniu brakorobów. U nas instytucją 
taką mógłby być znak jakości, gdyby się „zdemo
kratyzował" oraz w pewnym przynajmniej zakresie 

stal się powszechny i obowiązujący, gdyby Jego nie
obecność była znamieniem zlej jakości.

Nabywca już dziś nie jest jednak taki zupełnie' 
bezbronny jak to się niektórym wvdaje. a' glos lego 
Jest coraz mocniejszy. Handel słucha tego głosu co
raz pilniej i coraz mocniej dale wyraz solidarności 
z konsumentami. Nie można więc wątpić, że prę

dzej czy później również przemysł poczuje się do 
solidarności z konsumentami, zamiast do solidarności 
z kooperantami będącej solidarnością „mistrzów zlej 

roboty".
W łańcuchu operacji gospodarczych, wkraczającym 

poprzez transakcje obrotu, w stosunki między po
szczególnymi etapami produkcji, każde ogniwo ponosi 
odpowiedzialność za wszystkie poprzednie ogniwa. 
Odpowiedzialność tę ponosi każd.r producent przed 
odbiorcą, a w ostatniej Instancji i przed ogniwem 
krańcowym, tj. przed konsumentem, który udziela 
lub odmawia zatwierdzenia społecznego dla każdej 
decyzji produkcji. w. J.
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(z-ca red. nacz.), Jerzy L. Toeplitz (z-ca red. nacz.), Jan Werner, Janusz 

G. Zieliński.
Redaktor techn. I opracowanie graficzne — Marian Sikora.

WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 104 zl, półrocznie 52 zl, kwartalnie 26 zł. 
Cena 1 egz. zl 2. Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe I listonosze. Instytucje i zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały 
l Delegatury „Ruchu" składają zamówienia w miejscowych Oddziałach i Delegaturach „Ruchu". Zamówienia na prenu
meratę należy składać do dnia 15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Nie zamówionych rękopisów redakcja nie 
zwraca. Cena ogłoszeń: ramkowe-handlowe, reklama, towar, usługi za tekstem 10 zl za 1 cm', drobne-handlowe 4 zl za 
1 wyraz, drobne-osohlste 2 zl za I wyraz. Ogłoszenia kolorowe o 50 proc, droższe. Ogłoszenia do „Życia Gospodarczero*« 
należy kierować pod adresem; Wydawnictwo „Prasa Krajowa**, Warszawa, ul. Wiejska 12. tel. 21-48-57. Ża treść ogłoszeń Re

dakcja nie odpowiada.
REDAKCJA: Warszawa, ul. Hoża 35. Telefony: Redaktor Naczelny — 806-28. Sekretarz Redakcji — 806-28. Redaktorzy — sm-sż 

Centrala — 803-13, 860-71. 1 ’
WYDAWCA: Wydawnictwo „Prasa Krajowa RSW „Prasa", skład 1 druk RSW „PRASA.", ul. Marszałkowska nr a/5.

Zam. 1866. C-il.


